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ZAMIAST RECEPTY
„Wasz a r ty k u ł prze­

czytałem  z obrzyd­
liwością. Po co 

k ry ty k u je c ie  k ie dy  to i  tak  n ic nie 
da? Przecież to stare rzeczy, do­
brze znane. I  co z tego, że m ów i­
c ie  © ty m  jeszcze raz? Czy coś się 
zm ien i?“

Jest to  fragm ent anonimowego - 
lis tu , k tó ry  nadszedł do red akc ji po 
op ub likow an iu  pierwszego a r ty k u ­
łu  z cyk lu  „ I I  Z jazd ZM P  w  n ie ­
bezpieczeństwie“ . A u to r tego lis tu  
i nie ty lk o  zresztą on, żąda od nas 
„pozytyw nego p rogram u“ . K ry ty ­
kować umiecie, to bądźcie tacy m ą­
d rz y  i  powiedzcie co da le j robić.

N ie jesteśmy an i powołan i, ani 
p rzygo tow an i do opracowania pe ł­
ne j i  szczegółowej koncepcji pracy 
o rgan izacji zetempowskiej na w yż ­
szych uczelniach. Tym  w szystkim  
■więc, k tó rzy  py ta ją : j a k , ‘ co,  k i e ­
d y  i  i l e  odpowiadam y: recep­
ty  nie będzie. S próbu jem y na to­
m iast „głośno pomyśleć“ . Przekazu­
je m y wam  nasze re fleks je  zapra­
szając równocześnie: pom yślcie ra ­
zem z nami.

M YDŁO ... CZY W YCHO W ANIE?

„Rzecz najważniejsza dla nas? 
To proste. W fabryce naczelnym 
zadaniem jest produkcja . U nas 
p rodukc ją  jest nauka. W  fabryce 
o produkcję  walczy się drogą 
wsp ółza.wodnictwa, dyscyp liny p ra­
cy, dążeniem do obn iżk i kosztów 
w łasnych itp . W spółzawodnictwo jest 
u nas nieaktualne, obniżka kosz­
tów  też, pozostaje w ięc w a lka  o 
dyscyp linę s tud iów “ .

T ak ie  rozum owanie przedstaw ił 
nam  jeden z ak tyw is tó w  w ro c ła w ­
skich. Fabryka  p ro du ku je  m ydło 
lu b  samochody, a uczelnia... lu d z i- 
fachowców, przyszłych k ie ro w n i­
ków . A  w ięc cały system szkoły 
wyższej pow in ien być nastaw iony 
na wychowanie. Na kszta łtow anie 
konkre tnych  cech um ysłu i  charak­
te ru . W ychow ywać trzeba przede 
w szystk im  w  kon kre tnym  dzia ła­
n iu . Cóż to jes t konkre tne dzia ła­
n ie  w  szkole? Składa ją się ńa to 
dw a zespolone ze sobą procesy: 
nauczanie i  praca naukowo - ba­
dawcza. I  poprzez te dwa procesy 
trzeba przede w szystk im  w ycho­
w yw ać studentów.

Uczelnia ma kon kre tny  cel w y ­
chowawczy. Z aryzyku jem y tu ta j 
tw ierdzenie , że celem tym  jest w y ­
chowanie człow ieka gotowego do 
samodzielnego życia. W ydaje nam 
się, że jest ju ż  najwyższy czas, aby­
śmy sobie to pojęcie dokładn ie j 
rozszyfrow ali.

' N a jp ie rw  tru izm y. A  w ięc czło­
w ie k  gotowy do życia — to czło­

w iek, k tó ry  będzie chcia ł i  um ia ł 
budować u  nas kom unizm . To zna­
czy człow iek o określonym  m a rk ­
sistowsko -  len inow sk im  św iatopo­
glądzie i  określonych, wysokich 
k w a lif ik a c ja c h  zawodowych. Czy 
ty lko?

Sprawa nie  jest taka prosta. Jak 
się okazuje w  p raktyce  — budo­
w anie  socja lizm u nie jest ła tw e, a 
przeciw n ie — skom plikowane i  
trudn ie jsze n iż  nam  się wydawało. 
I  choć um iem y określić podstawy 
socja lizm u w  tonach s ta li i  węgla, 
w  zbiorach z hektara, ilości nowych 
budynków  m ieszkalnych i  łóżek

są tym  papierk iem  lakm usow ym  
w artośc i człow ieka. N ie ła tw o  jest 
iść prosto w  la b irync ie  prob le­
m ów  i  p rob lem ików  ja k ie  p rzy ­
nosi życię na da lek ie j p ro w in c ji.

Ten papierek lakm usow y dał 
nam ; w  w ie lu  w ypadkach niespo­
dziewane w y n ik i.  Ludzie, o k tó ryc li 
n ierzadko sądziliśm y, że są zdecy­
dow anym i m arks is tam i, ug ina ją  się 
i  załam ują. Co w ięcej, kons ta tu je ­
my, u poważnej g rupy m łodych 
in te ligen tów  —  i  tych, k tó rzy  u - 
kończy li stud ia i  tych, k tó rzy  s tu ­
d iu ją  — recydywę idea łów  drob- 
nomieszczańskich, p rz e ja w ia ją c y  en

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI 
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w  szpitalach, to n ie  p o tra filiśm y  
dotychczas pokazać studentom  kon ­
kre tnych , rea lnych w a runków  bu ­
dowy socjalizm u na odcinku ich 
przyszłe j pracy, w arunków  k ry ją ­
cych się za ty m i tonam i i  m etra ­
m i, ale nie zawsze bezpośrednio z 
n ich  w yn ika jącym i.

M am y przed sobą lis ty  w ie lu  
absolwentów. Przede w szystkim  ze 
skargam i. Nuda, brak rozryw ek, za 
małe zarobki, niechęć do otoczenia, 
szykany ze strony władz. Z lis tów  
przeb ija  ogromna bezradność tych 
ludzi. Rozczarowanie, b rak um ie ję t­
ności po litycznej analizy zacho­
dzących w okó ł n ich z jaw isk. Prze­
b ija  b rak hartu , um ieję tności w a l­
k i  z trudnościam i. C i ludzie  chcąc 
budować socjalizm  w ogóle — nie 
um ie ją  go budować na swoim 
w łasnym  odcinku, choć w iedzy fa ­
chowej im  często nie braku je . 
B raku je  im  żarliw ości ideologicz­
nej. N iestety, zw yk le  sądzi­
m y ludzi po ich słowach, według 
obecności na zebraniach i masów­
kach. A żarliwość ideologiczna, to 
przede wszystkim  pasja w  nauce, 
poznawaniu świata, to gorąca che.ć 
ulepszenia i zm ienienia życia na 
każdym  odcinku. Tymczasem jakże 
w ie lu  naszych absolwentów i stu­
dentów, ludzi dw udziestoparo le t- 
n ich spraw ia wrażenie, że są zmę­
czeni rew olucją , że chcą ty lk o  spo­
ko jn ie  żyć.

Zwłaszcza w  ostatn im  okresie 
skarg i na ¿ch obojętność i bierność 
sypią się ze w szystkich stron. I  nie 
jest to byna jm n ie j przypadek. Pos­
taw a ideowa człowieka i  jego cha­
rak te r, u ja w n ia ją  się, k iedy trzeba 
coś rozstrzygać, w ybierać, angażo­
wać się osobiście. Samodzielna p ra ­
ca po studiach, bu rz liw e  dyskusje 
ideologiczne, toczące się obecnie w  
w ie lu  środow iskach in te ligenck ich

się w  różnych postaciach. S tw ie r­
dzamy tę jakąś apatię i  wahania 
ideowe, ucieczkę do czterech ścian 
swego pokoiku, pogoń za w łasnym , 
osobistym, m a łym  szczęściem nawet 
kosztem innych ludzi, rezygnację z 
W alki o w ie lk ie  i  słuszne idea ły na­
szej epoki.

Na razie sygnalizu jem y: obserwa­
cje nasze i  w ie lu  działaczy m ło ­
dzieżowych coraz bardzie j p o tw ie r­
dzają tezę, że g łów nym  k ie run k iem  
ideologicznego natarcia organ izacji 
zetempowskiej na wyższych uczel­
niach w  na jb liższym  okresie, jest 
w a lka  z d r o b n o  ,a i r  ■ 
c z a ń s k  ą ideologią, z drobno- 
mieszczańską postawą u m łodych 
in te ligen tów , w a lka  o kszta łtow a­
nie u młodego człow ieka aktyw ne j 
postawy wobec, życia, o przesyce­
nie serc tym  tw órczym  niepokojem  
kom unisty, k tó ry  każe iść wciąż na­
przód bez kom prom isów  — śm ia­
ło i  odważnie.

W ydaje się, że b ra ku je  nam  od­
w agi. O dwagi w  m yśleniu, odwagi 
w  m ów ien iu  prawdy, odwagi w 
pode jm ow aniu dużych zadań. Od­

wagi, k tó ra  w yp ływ a ła b y  z cechy 
dla każdego człowieka, a ju ż  w  
szczególności d la  lu dz i wykształco­
nych n ie z b ę d n e j—  z samodzielno­
ści w  m yślen iu  i  w yciąganiu w n io ­
sków. Nauka samodzielności m yś­
len ia  — to rów nież d la  organ izacji 
sprawa zasadnicza. W wyższych u - 
czelniach dysponujem y poważnym  
orężem rozbudzenia um ysłów  — 
pracą naukowo - badawczą. Oręż 
często słabo lu b  nawet wcale nie 
w yko rzystyw any (popatrzm y np. na 
nasze ko ła  naukowe).

A  z tego znów w yn ika  w ażk i 
wniosek: główna, zasadnicza praca 
wychowawcza w  dziedzinie rozbu­
dzania um ysłów  spadać w inna  na 
profesorów i  m łodszych pracow n i­
ków  naukowych.

Ogromna większość pracow ników  
naukowych zgadza się obecnie z 
tw ierdzeniem , że ich zadaniem jest 
również w ychow yw ać studenta a 
nie ty lk o  go uczyć. N ie zawsze jed­
nak rozum ie ją  na czym ich ro la  
wychowawcza polega. Rozm awia­
liśm y na ten tem at z jednym  z 
profesorów, astronomem. Jest to 
już człow iek starszy o poważnym  
dorobku naukowym .

— No cóż — m ó w ił — chodziłem 
dwa razy do domu studenckiego, 
ale w ierzcie — by ło  m i jakoś g łu ­
pio. M ów iłem , że „akadem ik“  to ich 
dom, że pow inno być czysto, że 
trzeba się uczyć, że nie należy pić 
w ódk i i co z tego? Czułem się ja k  
hy n w łoży ł za ciasne buty, a i s tu ­
denci b y li mocno skrępow ani i  cze­
k a li ty lko , k iedy przestanę ich nu­
dzić.

Jednocześnie profesor skarżył 
nam się, że w ie lu  studentów chce 
zm ienić k ie run ek  stud iów  i  że 
wśród m łodzieży w  ogóle jes t m a­
łe zainteresowanie jego specjalnoś­
cią.

Czy chodzi o taką pracę w ycho­
wawczą profesorów? Oczywiście
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Młoda Gwardia
J^zecz globu

Płynąć
toczyć się bystro, 

to wody rzecz.
A rzeczą

młodych gwardzistów —•
naprzód

galopem
biec.

Dreptanie w miejscu —
dla starych.

Z czerwonym sztandarem —
śmiało!

My
■ komsomolskim

taranem —
naprzód!

Lecz tego za mało.
Pułkami

po półkach z książkami, 
by lite r gąszcz

spranowało.
Myśli

siejemy,
zbieramy.

Naprzód!
Lecz tego za mało.

Szczyt granitowy
najwyższy

przesadź brawurą zuchwałą. 
Świeżym uczuciem —

myśli
zagrzewaj!

Lecz tego za mało.
Dywanem

ziemię
pod niebo —

moli
wytrzepiesz zeń

tyle!
Rozkaz —

bardziej
na lewo

pędzić
wszechświata

bryle.
Przełożył LEOPOLD LEWIN

NIEPOKÓJ SUMIENIA
M iasteczko ja k  u D rdy —* 

na dłon i. W pogodny je­
sienny dzień, gdy mgły me 

ciągną od pói. widać je wyraźnie 
z najwyższego pię tra  szpitala. Z te­
go w łaśnie p iętra, k tóre zostało ze 
swoim i m ansardowym i pokoikam i 
oddane m łodym lekarzom. Jeszcze 
dwa lata temu mieszkało ich tu 
czterech. Teraz zostało dwóch. Po­
ko ik zachodni, ze ściętym sufitem, 
zajm uje doktor B yrski. Pamiętam

BARBARA SEIDLER

dobrze, ja k  się to stało, że dwa lata 
temu wylądow ał z przydziałem pra­
cy w N.

Gdy kończył medycynę w  53 roku, 
koledzy na akademii m ó w ili:

— Może nawet nie tak i zdolny, 
ty lk o  kujon.

Nieco inny sąd m ie li profesoro­
w ie:

i

:

V  '
iw is I  ' r - m m

U L IC Z K A  W  P N IC ZO W IE rys. Jacek Siennicki

— Ma lekką  rękę, będzie z niego 
św ietny ch irurg.

Gdy dostał dyplom  lekarza, ko­
niecznie chciał się zaczepić w k tó ­
rymś z warszawskich szp ita li. A le 
nie wyszło. Lab rak ło  znajomości, no 
i ten haczyk w ankiecie też mu się 
przysłużył. Bo B yrsk i w ylec ia ł z 
pa rtii. „Za bierność, za brak udziału 
w życiu po litycznym  i społecznym“  
— tak  okreś lił to pierwszy sekre­
tarz re feru jąc jego sprawcę na ze­
braniu. Byrsk i nawet nie próbował 
się bronić. Może to i lepiej? — m y­
śla ł — zebrania spadną mi z głowy, 
przestaną się czepiać. Bo B yrsk i — 
wiedzieli o tym  najb liżsi przyjacie­
le — w stąp ił fto p a rtii ty lko  po to, 
żeby utorować i-obie drogę na medy­
cynę. W pierwszych latach po w o j­
nie na w ydzia ły  medyczne by ł owczy 
pęd. Jacek B yrsk i też złożył papie­
ry . Zdał nawet n ienajgorze j, ale 
w yw ies ili go na listach nie przy ję­
tych z powodu braku miejsc. A Ja­
cek chciał koniecznie studiować i to 
nie na żadnym innym  wydziale ty l­
ko w łaśnie na tym . Rok, k tó ry  s tra ­
cił, postanowił wykorzystać inaczej. 
Nawet sprytn ie  się urządził. Zaczął 
pracować w pogotowiu jako noszo­
wy. N ie bardzo się do te j pracy 
nadawał, bo za silny znów nie był, 
ale na dyżury w ytrw a le  biegał. No 
i w łaśnie w ciągu tego roku w stąp ił 
do pa rtii. P rzyę to  go w poczet kan­
dydatów. O jciec ślusarz, m atka 
krawcowa.

Ojciec, sparaliżowany staruszek, 
siedział cały dzień na bu janym  fote­
lu  i  u rąga ł żonie, Jackow i, W an­
dzie. Wanda, starsza i jedyna sio­
stra Jacka, rob iła  urzędniczą karie ­
rę w  które jś  z rozrastających się w 
W arszawie in s ty tu c ji i przed b iu ro ­
w ym i kolegami nie przyznawała się 
do m ieszkania na pe ry fe ry jne j pra­
skie j u licy, nie przyznawała się do 
ojca —  starego, sparaliżowanego ślu­
sarza. Dom utrzym yw a ła  m atka, tę­
ga ruch liw a  kobieta z koczkiem si­
wych w łosów na głow ie. Zarabia ła

kraw iectwem . Szyła n ienajlep ie j, ale 
dla praskich sąsiadek wystarczyło. 
Znosiły je j m ateria ły : kretony i bar­
chany, a ona od rana do nocy te r­
kotała na maszynie, zagłuszając cią­
głe urąganie starca.

Jacek nie znosił domu. Jeden po­
kó j, *en stary i jeszcze maszyna!... 
U cieka ł do kolegów, szwendał się 
u licam i lewobrzeżnej W arszawy, bo 
Pragi nie lu b ił, zawsze trak tow a ł ;ą 
ja k  wzgardzone przedmieście w ie l­
kiego miasta.

W następnym roku Jacka przy ję­
li na medycynę. Rzucił pogotowie, 
zagrzebał się w książkach. Siedział 
teraz w ieczoram i w domu z głową 
wciśnię tą w  ram iona, z palcami w 
uszach. Najczęściej w kuchni, żeby 
me słyszeć ojca i maszyny. A ma­
szyna coraz częściej stawaJa. M atka 
kaszlała, chw yta ła się za piersi.

Byrsk i uczył się zapamiętale. 
Chciał jak  najprędzej dobrnąć do ty ­
tu łu  „do k to ra “ , do pozycji w społe­
czeństwie. M yśla ł o m ieszkaniu w 
W arszawie, wrypodnym mieszkaniu z 
kredensem i  k ryszta łam i, o gabine­
cie lekarskim , u dostatnim  życiu.

W pierwszych dniach września 
53 roku na im ieninach Stefana zga­
dał się z Kutrzebą. Kutrzeba iuż 
dwa lata siedział na przydziale w N.

— Szpita l debry — m ów ił — p’ - 
dynator to św ietny ch irurg, dużo 
się przy n im  można nauczyć Szko­
li, do operacji dopuszcza. A po.-a 
tym , wiesz Jacek — Kutrzeba sie­
dz ia ł z k ie liszkiem  w ina w rogu tap­
czanu — tu się nie możesz nisdz e 
dostać, z p a rtii cię w yle li... Idź na 
kom isję, poproś o, przydział do N. 
Dadzą ci chętnie. To prow incja , ie- 
karzy potrzeba. Jeszcze pochwalą za 
„pozytyw ny stosunek do dzisiejszych 
potrzeb“ . Pozbędziesz ze trzy lata. a 
przez ten czas zarobsz sobie, odku- 
jesz się. Ja już stamtąd niedługo 
wyjeżdżam, ale mogę ci jeszcze po­
móc się urządzić. Nie będzeesz ża­
łował, zobaczysz. Tu. cóż? Pójdziesz 
do .szpitala i dostaniesz 900 zł. ca;e 
lata . będziesz popychadłem. W N., 
ja k  się postara-z. wyciągniesz trzy
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W ardzo dawno temu —'  przed 
siedemdziesięciu la ty  —  k ie ­
dy byłem  studentem., nie 

m ie liśm y ani pałaców, ani ośrodków 
sportowych. Biedni studenci w yn a j­
m ow a li skrom ne pokoik i. A by je  
opłacić i  kup ić  książki, obuwie, 
ubranie, trzeba było  biegać na kore­
petycje, w b ijać  do głów  len iw ych 
syna lków  kupców i  urzędn ików  za­
sady o rtog ra fii i u łam ki.

...M ów im y o zasługach naszych 
w ie lk ich  poprzedników. N ie są to 
wasze zasługi. N ie w y odkryliście  
praw o zachowania m aterii, nie w y 
poznaliście ciśnienie św iatła , nie w y  
zbadaliście budowę kom et i nie w y 
stw orzyliście  chemię białka... Zdo­
bycze w ie lu  la t męczących poszuki­

w a ń  zapisywaliśm y podczas w yk ła ­
dów do swych zeszytów. W ielcy po­
przednicy dźw ignęli was wzwyż na 
swych ram ionach, m aci* znacznie 
szersze horyzonty, w iecie o w ie le  
w ięcej, n iż w iedzie liśm y m y przed 
siedemdziesięciu la ty . O trzym aliście 
tę  wiedzę w  spadku. Czym odpłaci­
cie za ten dar?

Kom u w iele dano, od tego w ie le  
się wymaga. M oje pokolenie otrzy­
mało znacznie m niej aniżeli wy. Za 
m oich studenckich czasów nie by ło  
rad ia , n ie  m ów iąc już  o telew izo­
rach... N ie było  jeszcze e lektrow n i, 
a żarów ki elektryczne dopiero się 
po jaw iły . W szystko to s tw orzy li 
uczeni m in ionych pokoleń. W y na­
leżycie do nowego pokolenia, k tóre 
ju ż  w  trzecim  roku życia wie, co 
to  jest rad io  i trak to r. To pokolenie 
ma inne, znacznie szersze wymaga­
nia. W y, przyszli uczeni, będziecie 
m usie li je  zaspokoić.

Weźmy dla  przykładu rzecz n a j­
ważniejszą: życie i zdrow ie człow ie­
ka. Pomoc lekarska, bezpłatne po li­
k lin ik i,  k l in ik i położnicze, poradnie 
dziecięce, żłobki, domy wypoczyn­
kowe —  wszystko to stworzono u 
nas po to, aby przedłużyć życie. Są 
to osiągnięcia waszych ojców i dzia­
dów. Przed w am i stoją bardziej 
skom plikowane zadania — z likw ido ­
wać choroby zakaźne, zbadać i ja k  
na jda le j odsunąć od człow ieka 
w strę tną chorobę, k tó re j na im ię 
starość —  przedłużyć przeciętny 
w iek  życia ludzkiego do 100— 150 lat.

W  starych bajkach uważano po­
liczenie wszystkich gwiazd na nie­
bie za rzecz niewykonalną. Wiecie, 
że to już  zostało dokonane. Wszyst­
k ie  gwiazdy w idzia lne są policzone 
i wpisane do katalogu razem z set­
kam i tysięcy gwiazd n iew idz ia lnych 
gołym okiem. W ielcy ludzie przeszło­
ści o d k ry li prawa m echaniki niebie­
skie j, stw orzyli astrofizykę — naukę 
o stanie fizycznym  i chemicznym 
składzie c ia ł niebieskich. Wzlecieć 
z Ziem i pod obłoki moim  rów ieśn i­
kom nie udało się. Wam w udziale 
p rzypad ły  podróże na Księżyc, p la ­
nety, a kiedyś nawet i do odległych 
gwiazd.

MŁODYM PRZYJACIOŁOM'
W. OBRUCZEW

Członek Akademii Nauk ZSRR

Człow iek u ja rzm ił żyw io ł wody 
rzek. Jeden skrom ny dyspeczer k ie ­
ru je  ich kapryśnym  nurtem , roz­
dziela wody dla e lektrow ni wod­
nych, zapór wodnych, naw adnian ia 
pól, d la  potrzeb przem ysłu.

Is tn ie ją  jeszcze nieokiełznane ży­
w io ły , ja k  ciepło słoneczne, w ia tr,, 
p rzyp ływ y, wu lkany. Zbadać je, od­
dać w  służbę człowieka, Ojczyzny, 
nauczyć się k ierować wszystkim i 
z jaw iskam i przyrody —  oto wasze 
zadania.

Uczeni poznali ta jem nicę atomu, 
zanim  w y uczyniliście pierwsze, k ro ­
k i w  dziedzinie nauki. Bez wasze­
go udzia łu odkryto  energię atomo­
w ą i zbudowano pierwszą na św ię­
cie przemysłową elektrow nię o na­
pędzie atomowym . Są to dopiero 
pierwsze k rok i. Zbudowanie dzie­
s ią tków  i setek tak ich  e lektrow ni, 
okrę tów  o tra k c ji atomowej, paro­
wozów, samochodów, fa b ryk  cbe- 
m iczno-atomowych, atomowych aku­
m ulatorów , samolotów, s iln ików  dla  
sta tków  m iędzyplanetarnych — oto 
wasze zadania. Przed wam i i  w a ­
szymi uczniam i stoi zadanie stwo­
rzenia tak ich  w arunków  w  techni­
ce, k iedy energia będzie tan ia i  do­
stępna ja k  powietrze.

W yliczanie to można przedłużać w  
nieskończoność. N ie jestem w  stanie 
opowiedzieć o wszystkich dziedzi­
nach nauki, o wszystkich je j m oż li­
wościach i perspektywach. Niech 
zrob ią to za m nie wasi profesorowie. 
Powiem  kró tko : nauka podnosi \s ię  
na coraz wyższy szczebel, horyzont 
ludzi coraz bardziej się rozszerza, 
rosną ich potrzeby i to, co jeszcze 
wczoraj w ydawało się cudem tech­
n ik i,  dziś staje się rzeczą powszed­
nią.

M ożliwe, że n iektó rzy  z was za­
trw ożą się i powiedzą: „Wybaczcie, 
ale jesteśmy ty lko  skrom nym i ludź­
m i, przeciętnym i studentami. D la­
czego powierza się nam to, czego nie 
udało się dokonać geniuszom“ ?

Ależ, drodzy przyjacie le, kto  wam 
powiedział, że naukę wzbogacają 
ty lk o  geniusze? Weźcie pierwszą lep­
szą mapę geograficzną lub  geologicz­
ną, nakreślcie na n ie j m arszruty 
dziesięciu, dwudziestu lub ' nawet 
pięćdziesięciu w ie lk ich  podróżników 
i zobaczycie wtedy, że m arszruty te 
obejm ują zaledwie 5 procent te ry ­
to riu m  globu ziemskiego. A wszyst­
ko pozostałe było zbadane, przestu­
diowane i u trw a lone na mapie przez 
przeciętnych geologów, geografów — 
ludżi skrom nych, biało zńanyfch. J 
W kład każdego z n ic h 'b y ł n iew ie l­
k i, wszystkich zaś razem —  w ięk ­
szy niż znakomitości.

A  poza tym , ja k  u jaw n ia  się ge­
niusz? Ty lko  w uporczywym  trudzie. ■ 
T y lk o  wtedy, gdy staw ia on przed 
sobą w ie lk ie  zadania...

K ilk a  słów  o skromności. Skrom ­
ność to piękna cecha. Dobrze, jeżeli 
jesteście skrom ni w  ocenie swej pra­
cy i swych osiągnięć, jeżeli jesteście 
wym agający względem siebie i dro­
biazgowi, niezadowoleni z osiągnię­
tych rezultatów . A le  bardzo źle, je ­
żeli postawicie przed sobą zbyt 
skrom ne zadania i „obliczone na si­
ły “  cele. ...Partia i naród dźw ignę­
ły  was na szczyty nauki, abyście od­
ważyli się na w ie lk ie  przedsięwzię­
cia, abyście — kró tko  m ówiąc — za­
pe w n ili naukową bazę kom unizm u. 
T u ta j nie można ograniczyć się do 
nie isto tnych spraw i drobnych uzu­
pełnień. M usicie zawsze widzieć 
przed sobą w ie lk i cel.

...Ale będziecie m usieli uzbroić się 
w  cierpliwość, zabrać się do codzien­
ne j żm udnej pracy zbieracza fa k ­
tów . Bądźcie c ie rp liw i, w y trw a li, do­
prowadźcie pracę do końca! Nie upa­
da jc ie  na duchu w  razie niepowo­
dzenia! Niepowodzenia są n ieu n ik ­
nione dla badacza szukającego w ła ­
snej drogi.

Bądźcie w y trw a li, uporczyw i, ale 
n ie  uparci. N ie trzym ajc ie  się k u r ­
czowo własnych wniosków. Pamię­
tajcie, że na świecie jest w ie le mą­
drych ludzi, którzy mogą dostrzec 
wasze błędy i jeś li słuszność jest po 
ich stronie, n ie  wstydźcie się przy­
znać im  tego.

Nauka wymaga pryncypialnośct. 
Szukajcie praw dy i ty lk o  prawdy. 
N ie k ie ru jc ie  się przy argumentach 
naukowych względami osobistymi, 
osobistą am bicją, wygodą, p rzy ja ­
cie lsk im i stosunkami, chyleniem  czo­
ła  przed autorytetam i.

Nastąpi wreszcie dzień, k iedy 
przedłożycie owoce . swych trudów  
uczonym do oceny. Będzie to u ro­
czysty, wzruszający, bogaty dzień w  
waszym życiu. Życzę wam, aby by ł 
radosny. N iestety, nie u wszystkich 
i  n ie  zawsze tak  bywa. Rzecz w  
tym , że w  nauce podobnie ja k  i  w  
życiu nowe pojaw ia się jednocześnie 
ze starym . Nowe pow inno wyprzeć 
stare, zwyciężyć je. O dkrycia nie 
spadają z nieba ja k  meteory, tra fn ie ] 
można je porównać z drzewem, k tó ­
re wyrasta z cieniutkiego pędu. Oto 
po jaw ia  się taka roś lina  -  łodyżka 
i k ilk a  lis tków , a« w okół rozpościera 
się las starych pojęć ja k  rozłożyste 
dęby. Chociaż przegniły one na 
wskroś, korony ich przesłaniają je ­
szcze gdzieniegdzie św iatło. N ie chcą 
się poddać. I roślinka od pierwszych 
dn i rozpoczyna walkę.

Co do mnie, n ie jednokro tn ie  m u­
siałem toczyć dyskusje z ludźm i, 
k tó rzy  zdawałoby .się, równolegle ze 
mną zm ierzali do tego samego celu, 
ale innym i drogam i i ju ż  przebyli 
połowę drogi, pewni, że droga ich 
jest lepsza, pewniejsza, prostsza. 
M usia łem  także toczyć dyskusje z 
obrońcami starego —  ludźm i le n iw y­
m i, n ieśm ia łym i, wykoślaw ionym i 
duchowo, przyzwyczajonym i do m y­

ślenia s tarym i kategoriam i, do i ? J 
cia w ed ług starych, u ta rtych  szla­
ków , ludźm i, którzy uparcie trw a li
przy swych zeszłorocznych w y k ła ­
dach i rozdziałach napisanych nie­
gdyś podręczników. A le  na jw ięcej 
energii wymagała wa lka z tym i, 
przepraszam za wyrażenie, pasoży­
tam i nauki, którzy pracują nauko­
wo d la  pieniędzy, d la  stanowisk i 
ty tu łó w , i  k tó rzy , rzecz jasna, t rz y ­
m ają się starych dębów dlatego, że 
są wysokie i w ydają się mocną opo­
rą, podczas gdy młode ro ś lin k i są 
śłabe i nie wiadomo jeszcze, k tó ra  
z n ich zostanie dębem.

Zóarza się m ekiedy —  w  h is to r ii 
m ia ło  to miejsce n ie jednokro tn ie  — 
że nowe w pierwszym  okresie pono­
si klęskę. Niech to was nie przeraża, 
tak ie  porażki są k ró tko trw a le . P raw ­
dziwa idea nie może zginąć. Wręcz 
przeciwnie, w  ogniu w a lk i oczyszcza 
Się, nabiera sił.

W ierzę, że w  swej pracy nowa­
to rsk ie j napotkacie m nie j przeszkód, 
aniżeli my napotyka liśm y w  Starych 
czasach. Jednak, aby dźw ignąć nau­
kę naprzód, będziecie m usie li bez­
względnie przezwyciężyć inercję, a 
przede wszystkim  inerc ję  w łasnej 
n iew iedzy i  pojęć, do k tó rych  p rzy ­
w ykliście . Czeka was trudna w a lka. 
Zawczasu przygotow ujcie  do n ie j 
oręż, potężny oręż uczonego — um ie­
jętność patrzenia i gromadzenia fa k ­
tów  bez żadnych uprzedzeń. Uczcie 
się obserwować życie i przyrodę. 
Podstawa nauki to zgodna z iprawdą 
ścisła i sprawdzona obserwacja.

Wasze własne obserwacje będą 
waszą najważniejszą bronią w  poje­
dynkach naukowych. Oczywiście nie 
należy ograniczać się do w łasnych 
spostrzeżeń. Ś w ia t jest zbyt w ie lk i. 
W łasnym i oczyma u jrzyc ie  zaledwie 
znikom ą jego część. Dlatego w  
książkach szukajcie faktów . Z b ie ra j­
cie je  codziennie. Szukajcie ich w  
starych rękopisach, we współczesnej 
lite ra tu rze  zagranicznej. S tara jc ie  się 
opanować język i obce, aby nauka 
różnych k ra jó w  znajdowała się w  
kręgu waszego widzenia. S tara jc ie  
się zapoznać z naukam i pok rew nym i 
oraz z tak im i, k tóre z waszą sp e c ja l­
nością n iew ie le  m ają wspólnego, po­
nieważ w  n ich znajdziecie m nóstwo 
faktów . H isto ria  zna w iele wypad­
ków, k iedy w ie lk ich  odkryć doko­
nyw a li ludzie, którzy przeszli z jed­
nej dziedziny nauki do d rug ie j, zdo­
byw ając w  ten sposób podw ójny za­
sób wiadomości. I sprawa najważ­
niejsza — s t u d iu jc ie  f i lo z o f ię  m arksi­
stowską. Będzie "Ona w  rę­
ku kompasem, k tó ry  pozwoli obrać 
w łaściw y kie runek w każdej dzie­
dzin ie  nauk i, w  k tó re j będziecie 
pracowali.

*) F ra g m e n ty  l is tu  c z ło n k a  A k a d e m ii 
N a u k  ZSR R  W. O b ru e z e w a . do s tu d e n ­
tó w  U n iw e rs y te tu  im . Łom onosow a  ( , ,L i-  
t ie ra tu rn a ja  G a z ie ta “  z 7 m a ja  1955 r.).

STANISŁAW 7URBAŃSKI

Ic%  ~W  dy zapytam y tzw . „szerego- 
wego“  studenta co ło  jest 
ZSP i  ja k ie  są jego cele, 

charakter, zadania, k ie runk i pracy, 
w  większości wypadków odpowie 
n iew ie le  więcej ponad to, że ZSP 
przyznaje wczasy, rozprowadza b i­
le ty  do k in  i teatrów , że ma coś 
wspólnego ze sto łówkam i. W  szko­
łach artystycznych można się spot­
kać ze zdaniem, że ZSP pizyzna je 
stypendia itp .

Stosunek dużej części studentów 
do Zrzeszenia i jego pracy jest ra ­
czej obojętny („an i nas to ziębi ani 
parzy“ ), niem ało jest takich, którzy 
ZSP utożsamiają z Kom ite tem  
Uczelnianym. Są i tacy, którzy zra­
żeni bezdusznością i  marazmem po­
ku tu jącym  w  n iektórych ogniwach 
ZSP — rozgoryczeni tracą w iarę w 
to, że ZSP może cos z.obić dla stu­
dentów.

D laczego  ta k  się d z ie je , gdzie  szukać 
ź ró d e ł te j s y tu a c ji?  D z ie je  się ta k  d la ­
tego, że duża część s tu d e n tó w  (a p rze ­
c ież ponad  95 p roc . z n ic h  to  fo r ­
m a ln ie  c z ło n k o w ie  ZSP), n ie  czu je  się 
g ospodarzam i w Z rzeszen iu , że n ie w ie le  
z ro b il iś m y , aby  im  pom óc w  w y ro b ie n iu  
poczu c ia  gospodarzy , w  szczegó lności za­
n ie d b u ją c  p racę  w  g ru p a ch  s tu d e n c k ic h  
i  z m ężam i z a u fa n ia . W ie lo m a  s p ra w a ­
m i w  ZSP z a jm u je  się ty lk o  b a rd zo  w ą ­
s k i k rą g  lu d z i — a k ty w u  ZSP, w iększość 
c z ło n k ó w  n ie  je s t p rzyc ią g a na  do ich  
o m a w ia n ia  i  re a liz o w a n ia , n ie  zna sw e j 
r o l i  i  m ie jsca  w  te j p racy .

D la  p rz y k ła d u  m ożna podać ta k ie  sp ra ­
w y  ja k  o rg a n iz o w a n ie  życ ia  w  dom ach 
s tu d e n c k ic h , k o n tro la  p ra c y  s to łów e k , 
ro z w ija n ie  życ ia  ś w ie tlic o w e g o  i w ie le  
in n y c h , w o k ó ł k tó ry c h  na u c z e ln i biega 
k i lk u  a k ty w is tó w  i  rzecz jasn a  n ie  m o ­
że im  podo łać .

N ie  m y ś li się o ty m , ja k  p rz y c ią g ­
nąć do w s p ó łu d z ia łu  w  ic h  ro z w ią z y w a ­
n iu  „s z e re g o w y c h “  s tu d e n tó w , k tó rz y
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m ogą w n ie ś ć , w ie le  św ieżości i p o m ys ło ­
w ości, czego d o w o d ó w  w ie le  m ożna b y  
p rz y to c z y ć .

P rz y k ła d e m  tego  m oże b y ć  ch o c ia żb y  
ro z w ó j zespołów  s a ty ry c z n y c h  w W a r­
szaw ie, G da ń sku  i  in n y c h  ś ro do w iska ch , 
ro z w ó j ró ż n o ro d n y c h  fo rm  tu r y s ty k i  
w śród  s tu d e n tó w , czy  d z ia ła ln o ść  w 
tru d n y c h  w a ru n k a c h  p ra c u ją c e g o  K lu b u  
S tu d e n ck ie g o  w  Ł o d z i.

Począwszy od Rady Naczelnej za 
mało in fo rm u jem y członków Zrze­
szenia o bieżących zadaniach i pro­
blemach pracy Zrzeszenia, o istn ie­
jących w  n ie j brakach ł  osiągnię­
ciach.

By pracę naszą skierować na no­
we tory, ożyw ić i polepszyć trzeoa 
usunąć te je j niedostatki.

Dlatego jednym  z podstawowych 
zaiożeń ja k ie  staw iam y w  toku 
przygotow ań do I I  K ra jow ego Z jaz­
du ZSP jest doprowadzić do ta k ie ­
go stanu, żeby wszyscy członkowie 
poczuli się a k tyw n ym i gospodarza­
m i w  organ izacji i  ug runtow ać prze­
konanie, że ty lk o  w spólnym  w y s ił­
k iem  w ie le  można zm ienić na lep­
sze w  pracy ZSP —  w  naszym stu­
denckim  życiu.

Z a d a n ie m  Z ja z d u  je s t podsum ow ać do­
tych cza so w ą  p racę  Z rzeszen ia  — p o ka ­
zać je g o  o s ią g n ię c ia  i  b ra k i  i  k o n k re t­
n ie  n a k re ś lić  za ró w n o  b ieżące, n a jb l iż ­
sze i nasze zadan ie, ja k  ró w n ie ż  p e rsp e k ­
ty w ę  p ra c y  w  n o w y m  p la n ie  5 -le tn im , 
b y  le p ie j tro szczyć  się o sp raw ę  s tu d e n ­
tó w  — b yć  lepszym  ic h  w y ra z ic ie le m , 
b y  le p ie j pom agać w  ro z w ią z y w a n iu  
tro s k  i bo lączek s tu d e n tó w , o rga n izow a ć  
ic h  życ ie .

A b y  te  s p ra w y  na  Z je ź d z ie  rzeczow o 
o m ó w ić , w  o k re s ie  p o p rz e d za ją cym  Z ja zd  
m u s im y  w s p ó ln ie  za s ta n ow ić  się i  p rze ­
d y s k u to w a ć  w ie le  p ro b le m ó w  naszej 
p ra cy , szczegó ln ie  zaś ty c h , k tó r y m i 
do tąd  z a jm o w a liś m y  się n ie d o s ta te czn ie  
— n ie k ie d y  n ie  dość w y trw a le  i  sku te cz ­
n ie .

Jakie to są problemy?

Uważamy, że konieczne jest w 
oparciu o rzeczową znajomość sy­
tuac ji i  potrzeb studentów, zastano­

w ić się i wysunąć w n ioski w spra­
w ie dalszego polepszenia warunk-iw  
bytowych studentów. Dotyczyłoby 
to w  szczególności tak ich  spraw jak 
np. jakość w yżyw ien ia w stołówkach 
studenckich, w a runk i m ieszkaniowe 
studentów, rozwój sieci różnego ro­
dzaju punktów  usługowych dla stu­
dentów, ureguiowania spraw sty­
pendialnych na Akademiach Me­
dycznych i  w  Szkołach A rtys tycz­
nych, pomocy naukowych dla  stu­
dentów itp.

Is tn ie je  w iele rezerw  i zaniedbań 
w  tym  zakresie ze strony odpowie­
dzialnych władz uczelnianych i pań­
stwowych oraz niem ało braków  i za­
niedbań w  naszej pracy, k tóre po­
w inn iśm y w ykryw ać i  śm iało poka­
zywać.

W arto zastanowić się nad m ożli­
wościami współudziału każdego ko­
lek tyw u studenckiego, każdego stu­
denta w  polepszaniu w arunków  ży­
cia i  studiów.

W ydaje się, że w  dziedzinie p ra ­
cy k u ltu ra ln e j g łówną uwagę na­
leżałoby skierować na w ypraco­
wanie i  om ówienie p lanu dzia­
łan ia  zmierzającego do wzrosti 
poziomu ku ltu ra lnego  i  ożyw ie­
nia  życia umysłowego wśród stu­
dentów — rozw ijan ia  ich zam iłowań 
w dziedzinie lite ra tu ry  pięknej, te­
atru, m uzyki, m alarstwa i zabezpie­
czenia możliwości zaspokajania tych 
zamiłowań. Ze szczególną uwagą na­
szym zdaniem należałoby się zająć 
zagadnieniem rozwoju wszechstron­
nego. bogatego w treści wychowaw­
cze życia ku ltu ra lnego i ku ltu ra lne ­
go wypoczynku w domach studenc­
kich.

W iele uwag i  w niosków  powinno 
dotyczyć treści i  k ie runku  studenc­
kiego ruchu amatorskiego.

W  dyskusji przedzjazdowej i  na 
Zjeździe w inniśm y również zająć się 
ty m i problem am i, k tó re  pom ija liśm y 
w dotychczasowej pracy, a k tóre po­
w inny znajdować s ię 'w  orb icie zain­
teresowań i pracy organizacji o 
funkcjach zawodowych.

M usim y przedyskutować siprawę 
dyscypliny studiów — ustosunkować 
się do prpwadzonych ostatn io szero­
kich dyskusji na ten tem at oraz 
aktualnych zm ian wprowadzanych 
przez resorty.

Drugi ¡podobny problem  to  spra­
wy absolwentów, które  w zasadzie 
w ypadły z  kręgu naszych zaintereso­
wań.

Spraw y przydzia łów  pracy i  za­
trudn ien ia  absolwentów pod kątem 
jak  na jbardzie j celowego w yko rzy­
stania ich w  gospodarce narodowej, 
zabezpieczenia, ustawowo zagwaran­
towanych, odpowiednich warunków  
pracy i życia, konsekwencji w yn ika ­
jących z nieuregulowania spraw za­
trudn ien ia  absolwentów niektórych 
k ie runków  stud iów , przewlekłego 
załatw iania sprawy zatrudnienia 
absolwentów szkół plastycznych 
w inny budzić w nas niepokój i m u­
szą znaleźć konkretne rozwiązanie

Podobnie sprawa naszego stosun­
ku do AZS — sportowej, autono­
micznej organizacji, pomocy i 
udziału Zrzeszenia w  działalności 
sportowej wymaga poważnego zre­
w idow ania i  nadrobienia naszych 
zaniedbań w ty m  zakresie.

D o b rą  o k a z ję  d o  p rz e d y s k u to w a n ia
ty c h  s p ra w  s tw a rz a  o k res  a k c ji  s p ra w o ­
z d a w c z o -w y b o rc z e j. W  Z rze sze n iu  o d b y ­
w ać się będą d y s k u s je  nad  p ro je k te m  
s ta tu tu , s p o tk a n ia  z d e le g a tam i na Z ja z d  
itd .  B ędą one ty m  k o rz y s tn ie js z e , im  
b a rd z ie j b ezko m p ro m iso w e , szczerze go­
sp od a rsk ie  będą nasze d y s k u s je  i  im  w ię ­
ce j c z ło n k ó w  ZS P  zg ło s i sw o je  p o s tu la ­
ty  i  w n io s k i do nasze j p ra c y , w skaże  
nam  na b o lą c z k i i  b ra k i ży c ia  s tu d e n c ­
k ie g o , a ró w n ie ż  je g o  radośc i.

U w a ża m y , że w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  in ­
s ta n c ji,  a k ty w u  i  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
ZS P  w  o k re s ie  p rz e d z ja z d o w y m  m ożna 
u zyskać  pew ne  w id o czn e  re z u lta ty  w  
n ie k tó ry c h  z a g a d n ie n ia ch  nasze j b ie żą ­
ce j p ra c y .

Is tn ie ją  realne m ożliwości i w  
związku ze zbliżającym  się okresem 
jesienno-zim owym  konieczność, w ie­
le zmienić na lepsze w  życiu miesz­
kańców DS, stworzyć tak ie  w a runk i 
i tak poprowadzić pracę, by zaspo­
koić różnorodne zainteresowania i 
pragnienia ich mieszkańców. Chcie­
libyśm y, by zarówno m iłośnicy lite ­
ra tu ry  pięknej ja k  i m iłośnicy m u­
zyki, film u , m alarstwa m ie li moż­
ność zaspokojenia swych zaintereso­
wań, by w ie le ciekawych pro jektów , 
zapału znalazło w a ru n k i do ich 
wcielenia w  życie.

Sądzimy, że w iele można zrobić w 
zakresie w arunków  bytowych akty­
w izując pracę różnego rodzaju K o ­
m is ji Społecznych (Kom isje Zdro­
wia, Stołówkowe, K om ite ty  Sklepo­
we) kierowanych przez ZSP, i u lep­
szając ich współdziałanie z wszyst­
k im i studentam i z jednej strony i 
odpowiednim i kom órkam i adm in i­
stracyjnym i z d rug ie j strony. Cho­
dzi o to. byśmy pomogli im  w w ięk-

f m wyczuleniu na krzywdę ,stu- 
itów  i nieporządki, byśmy po­

mogli im  w  pełniejszym w ykryw a ­
niu i załatw ianiu różnych bolączek 
życia studenckiego.

Można 1 trzeba do  Zjazdu c h o c ia ż b y
rozpocząć s ys te m a tyczn ą  in fo rm a c ję  o 
p o d s ta w o w y c h  p ro b le m a c h  m ię d z y n a ro ­
dow ego  ru c h u  s tu d e n ck ie g o , s y tu a c ji  s tu ­
d e n tó w  w  in n y c h  k ra ja c h , d z ia ła ln o ś c i 
M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  S tu d e n tó w .

M ogą  i  p o w in n i w  ty m  o k re s ie  (szcze­
g ó ln ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  T y g o d n ia  S tu ­
d e n ta  — 10—17 lis to p a d a ) z ło żyć  n a m  
sp ra w o zd a n ia  u c z e s tn ic y  im p re z  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  — nasi p ro fe s o ro w ie , i  s tu ­
d e n c i, u c z e s tn ic y  F e s tiw a lu , k o n fe re n c ji  
i  s e m in a r ió w  m ię d z y n a ro d o w y c h  o rg a n i­
zo w a n y c h  p rzez M ZS  w  ra m a c h  d z ia ła l­
nośc i w y d z ia ło w e j, c z ło n k o w ie  d e le g a c ji 
na  pos iedzen ia  in s ta n c ji  M Z S . N ie c h  po­
in fo rm u ją  nas ja k  ż y je , co m y ś li,  n ad  
c zym  p ra c u je  m ło d z ie ż  in n y c h  k ra jó w , 
g łę b ie j i  p ra w d z iw ie )  a n iż e li z ro b i l i  to  
k o le d z y  w  „Ś lą s k im  M e d y k u “  — k tó rz y  
F e s tiw a l s p ro w a d z ili do p rz y ję ć , k a w y , 
c ia s te k  i tp .  a kce so rió w .

Czy bobrze przygotujem y się do 
Z jazdu, czy zm ienim y w  ZSP w ;ele 
rzeczy na lepsze (a potrzeba zmienić 
naprawdę wiele) zależy od wszyst­
k ich  studentów, wszystkich człon­
ków  ZSP, od ich aktywności i po­
mocy dla wszystkich instancji i ca­
łego ak tyw u  ZSP.

Pomocne będą zarówno bezpośred­
n i udzia ł w  pracy każdego z nas. ja k  
też udzia ł w  w ie lu  dyskusjach, w  
których przed Zjazdem krytyczn ie  
oceniać będziemy naszą pracę.

Pomogą nam  w  rozw in ięc iu  p ra ­
cy i  dyskus ji przedzjazdowej, w  
ulepszeniu całej naszej dzia ła lności 
w iększe zainteresowanie ty m i spra­
w am i, lepsza opieka i . k ie row n ic tw o  
ze strony o rgan izacji p a rty jn ych  i 

ZM P -ow skich, w iększa pomoc i  

lepsza współpraca z w ładzam i u - 
czeln ianym i, k tó rych  m am y pełne 
praw o oczekiwać i domagać się.

B y łb ym  adowolony je ś lib y  m oja 
wypow iedź m ogła pomóc w  roz­
budzeniu pracy i  dyskuś ji przed­
zjazdowej. Dobrze by łoby gdyby 
czyte ln icy zechcieli podzie lić się 
na łamach PO PROSTU swoim i u- 
wagam i o dotychczasowej i p rzy ­
szłej pracy ZSP.



POD K IN E M

nej solidarności dochodzi do wyzw o­
len ia  potężnych em ocji — o napięciu 
n iek iedy  wręcz ekstatycznym . A 
dzieje się to przecież w  aurze alko­
holu, podniecenia seksualnego z to­
warzyszeniem „bebechowego dże­
zu“  —  to wszystko bardzo jest „ f i l ­
m owe“ , obrzydliwe, ale n a  p e w - 
n o  n ie  n u d n e .

Oczywiście ekstaza chuligańska 
n ie  trw a  bez przerwy. Paczki w y ­
stające nieraz godzinam i na rogach 
u lic  w łaściw ie praw ie się nudzą. A le  
tych chłopców łączy wspomnienie 
by łych ekstaz i  nadzieja na przyszłe. 
Co im  możemy proponować za rezy­
gnację? Wrócę do tego pytania.

„K N O TY“

Przechodząc do problem atyk i ero­
tycznej trzeba zaznaczyć, że w łaści­
w ie  trudno tu  nawet użyć słowa 
„e ro tyka “ . W  rozw in ię te j paczce na 
e r o t y k ę  nie ma po prostu miejsca. 
Są za to  „k n o ty “  t j .  zabiegi seksu­
alne o charakterze doraźnym i prze­
lo tnym . Charakterystyczne, że k ilk u ­
nastoosobowe paczki włóczące się 
wieczorem m aią w  swojej eskorcie 
dw ie  — trzy „C yn ie “ . Chuliganie ce­
nią  sobie stosunki o charakterze or- 
giasłycznym, o symptomatach zb i°" 
rowego gw ałtu  (symbolicznego lub 
rzadziej rzeczywistego). W stosun­
kach indyw idua lnych chuligan za­
biega przede wszystkim  o partnerkę 
elegancko ubraną („la leczka“ ). Sto­
sunek do dziewcząt jest skra jn ie  po­
ga rd liw y. N ie spotyka się tu  rycer­
skości chłopców „z  dobrego dom u“ , 
kam eraderii b ik in ia rzy  czy choćby 
spotykanego w  przedwojennych k la ­
nach złodzie jskich k u ltu  „Czarnych 
M an iek“  czy „C zarnych Zosiek“ . 
Zresztą, być może, na tym  odcinku 
m oje wiadomości są zbyt pow ierz­
chowne.

W  ogó le  zastrzegam  się, te  p ow yższe  
imDresie są w y c in k o w e  i  je d n o s tro n n e . 
S  m a m  np. p ra w ie  w ca le  paczek re ­
k ru tu ją c y c h  się z m ło d z ie ż y  poch o d zen ia  
•w ie jsk iego  (h o te le  ro b o tn ic z e , N o w a  H u ­
ta ). W sp o m n ia łe m  ju ż , że b ra k  m l 
szczegó łow szych  d an y c h  o dnośn ie  zagad­
n ie n ia  p rzes tępczość ’ . Z a d e c y d o w a ł o 
ty m  m . in . c h a ra k te r  m o ic h  k o n ta k tó w  
t za in te re so w a ń .

R o z w in ię te , k r y m in a ln e  fo r m y  c h u l i ­
g ańs tw a  in te re s u ją  m n ie  p rzede  w szys - 
k im  ja k o  ja s k ra w y , k l in ic z n y  o b ja w  
sch orze n ia  n ie z m ie rn ie  ro zpo w sze chn io ­
nego, k tó re g o  ia g o d n ie jsze  p os tac ie  m o ż­
n a  b y  nazw a ć  „c h u lig a n iz a c ją  zacząt-

S ta w la m  tezę, że ow a  „c h u lig a n iz a c ja "  
je s t znaczn ie  szko d liw sza  spo łeczn ie  od 
c h u lig a ń s tw a  ro z w in ię te g o . Tezę tę  sp ró ­
b u ję  z ilu s tro w a ć .

M ŁO D ZIE Ż
C H U LIG A N IZU JĄ C A

Ba — ła tw o m ów ić o praw dziw ych 
'chuliganach, c i m ają wyraziste fo r­
my współżycia, działa ją w  zw artych 
grupach, zwracają uwagę swoją 
egzotyką.

A le  ja k  opisać kon tu ry  smutnej 
młodzieżowej sytuacji, tam  gdzie są 
one płynne, nieuchwytne.

A  przecież możemy się domyślać, 
że mamy w naszych szkołach i fa ­
brykach setki tysięcy (co na jm n ie j) 
chuliganów zarodkowych, oprócz 
dziesiątków tysięcy (co na jm n ie j) 
chuliganów rzeczywistych. W tych 
warunkach wszelkie próby k la sy fi­
k a c ji łączą się z w ie lk im  ryzykiem . 
M im o to spróbujm y.

Na początek stwórzm y pomocni­
czy term in , k tó ry  zastąpiłby rozw le­
k ły  i wieloznaczny zw ro t „chu ligan 
potencja lny“ . Proponuję —  kon ty­
nuując zam iłowanie do używania 
słów z żargonu — te rm in  „wdecho-  
wiec"  utworzony od słowa „ w  de- 
che“ . Oznacza on młodego czło­
w ieka. obdarzonego zespołem cech 
pozytyw nych z pu nk tu  w idze­
nia  idea łów  osobowościowych „te j 
naszej dzisiejszej m łodzieży“ , a 
byna jm n ie j n ie idealny z pu nk tu  
w idzenia szkoły, rodziny, państwa, 
socjalizmu. D e fin ic ja  taka jest .oczy­
wiście zupełnie czcza dopóki nie 
wesprzemy je j opisem wdechowca. 
(Ze względów technicznych słowa 
tego używać będziemy w dalszym 
ciągu ju ż  bez cudzysłowu). Spró­
bu jm y więc opisać młodzież wde­
chową w  je j zainteresowaniach i 
postawach — zrazu ogólnikowo i  z 
pozycji starej c io tk i.

M łodzież ta  jest bezideowa, nie 
ma żadnych zainteresowań, nie u- 
znaje żadnych autorytetów . Nie ma 
dla  n ie j n ic  świętgo. N ie szanuje 
starszych, rodziców i  nauczycieli. 
Jest p rzy  tym  niem oralna a zwłasz­
cza rozwydrzona seksualnie.

Pożyteczne dla  naszych celów 
w ydaje m i się porównanie m łodzie­
ży wdechowej z chuligańską. W de­
chowcy żyją również w  paczkach, 
trochę podobnie rekru tow anych ja k

chuligańskie. Są one zwykle bez po­
rów nania bardziej sypkie, luźne i 
nie tak  liczebne (kilkuosobowe), a 
w  każdym  razie n igdy nie m ają feu­
da lne j s tru k tu ry . Od chuligańskich 
różn i je  często obecność dziewcząt, 
w yrów nany stosunek liczbowy obu 
p łc i. Dziewczyna traktowana jest 
jako plus m inus równorzędny czło­
nek paczki. W  zasadzie wdechowiec 
spędza na łonie paczki m niej czasu 
niż chuligan, w  ogóle jest m nie j w y ­
osobniony i bez porównania m nie j 
w yko le jony społecznie. M iejscem 
spotkań są tu  niekoniecznie rog i 
u lic  czy ru iny , często po prostu 
m ieszkania p ryw a tne  (słynna in s ty ­
tuc ja  pryw atk i)  stadiony, szkoła, 
pa rk , k ino  itp .

G rupa może nie mieć przywódcy, 
albo mieć k ilk u  przyw ódców-w odzi- 
re jów , mogą to być zarówno chłop­
cy, ja k  i dziewczyny.

P a c z k i w d e c h o w c ó w  m ogą  ze sobą r y ­
w a liz o w a ć  i m ieć  z a ta rg i, a le  „ś w ię te  
w o jn y “  c h u lig a ń s k ie  tu  n ie  w y s tę p u ją . 
W d e ch o w ie c  g a rd z i spo łeczeństw em  
„ d r ę tw ia k ó w “ , a le  go n ie  n ie n a w id z i. 
W  s to su n ku  do c h u lig a n ó w  od czasu do 
czasu o dczuw a  p o d z iw , a le  n ie  n a ś la d u je  
ic h  z b y t g o r l iw ie .  C h u lig a n  d la  n iego  to  
„ w a r ia t “ . S łow o  „ w a i ia t “  ze s p e c ja l­
n y m  a kcen tem  zaczyna b y ć  obecn ie  u ż y ­
w a n e  w  znaczen iu  ła g o d n ie -n a g a n n y m  
z n u tk ą  p o d z iw u .

„T e n  F ra n e k  to  w a r ia t “  — w  u s ta ch  
w d e c h o w e j d z ie w c z y n y  znaczy, że F ra ­
n e k  przesadza w  e ks tra w a g a n c ja c h , a le  
je s t m u  z ty m  tro c h ę  óo tw a rz y . Z n a m  
b a rd z o  w ie lu  m ło d y c h  łu d z i, d la  k t ó ­
r y c h  s łow o  c h u lig a n  m a sp o ry  u ro k . 
a w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  łu d z i  o d ra z y  Co 
ic h  p o w s trz y m u je  w  ta k im  ra z ie  od c h u ­
lig a ń s tw a ?  — je d n i są z b y t ro zsąd n i, 
chcą  sko ńczyć  z d o b rą  n e tą  szkolę, d o ­
s tać się na u cze ln ię , m a ją  a bso rb u ją ce  
z a in te re so w a n ia . In n y m  przeszkadza  r y ­
g o r d o m o w y , w y c h o w a n ie , jeszcze in ­
n y c h  peszy po p ro s tu  tw a rd e  c h u lig a ń ­
sk ie  życ ie , są za s ła b i, za d e lik a tn i.

Zresztą granica między wdecho- 
wością a chuligaństwem  nie jest 
ostra, a do je j przekroczenia w ys ta r­
cza często rozluźnienie ham ulców, 
(śmierć ojca czy m atk i, rozkład po­
życia małżeńskiego rodziców, awans 
na bardziej absorbujące stanowisko)..

Tak więc w idz im y, że wdecho­
w iec — podobnie ja k  w ym iera jący 
b ik in ia rz  (dżoler, bażant) może być 
potrosze rozpatrywany jako c h u - 
l i g a n  o s w o j o n y ,  k o m p t c -  
m i s o w y ,  d o p a s o w a n y  do 
s p o ł e c z e ń s t w a .  Takie określe­
nie tłum aczy nam wiele. M iędzy in ­
nym i możemy w  tym  ujęciu tra k to ­
wać inw entarz k u ltu ro w y  paczek 
wdechowych jako  w ersję inw en ta ­
rza ku ltu row ego paczek chuligańs­
kich , wersję p rzykro joną  do „sk rom ­
niejszych“  potrzeb. A bstrahuję przy 
tym  w  te j ch w ili od tego, czy takie  
zapożyczenie ma faktycznie miejsce, 
choć w  k ilk u  wypadkach udało m i 
się je wyraźne stw ierdzić.

Wdechowe paczki nie k u lty w u ją  
m ordobicia, rzadko upraw ia ją  k ra ­
dzieże i ak ty  wandalskie, mniejszą 
w  nich rolę odgrywa alkohol, sto­
sunkowo dyskretn ie lansują wzór 
elegancji. Natom iast w  dziedzinach 
ba rdz ie j. „kam era lnych“  gdzie zde­
rzenie z konwencjam i nie grozi ka­
tastro fą  np. w  zakresie żargonu, m u­
zyki, tańca, pieśni i film u , sportu 
i  m iłości, poglądy i „zagran ia“  są 
m n ie j stonowane. Może nie ma sensu 
systematycznie omawiać poszczegól­
nych dziedzin wdechowego fo lk lo ru , 
zwłaszcza, że ma on w iele niuansów 
i odmian. Chciałbym  ty lk o  zająć się 
na moment trzema Sprawami potro­
sze powiązanymi, m ianow icie: faso­
nem m iłości, gwarą i  e tyką wde­
chowców.

Osławione rozwydrzenie seksualne 
wdechowców przybiera fo rm y kon- 

. trastowo różne od chuligańskiego 
s ty lu  „kn o tó w “ 3). Przede w szystkim  
uderza wspomniana już  równorzęd- 
ność płci (w yją tkow o nawet swoisty 
„m a tria rch a t“ , przewaga znaczenia 
dziewczyn). Stosunki typu zbiorowe­
go gw ałtu  (czy w  ogóle stosunki 
zbiorowe! tżw . „sztafeta“  bodajże 
nie występują. Zdarzają się nato­
m iast sporadyczne im prezy org ia- 
styczne. Jednak regułą w  erotyce są 
stosunki indyw idua lne i  odosobnio-

«é, tyle, że przy doić częstych zmla-»
nach partnerów.

P a p ie rk ie m  la k m u s o w y m  w dechow ego  
fa so n u  seksua lnego  je s t ch yba  sp raw a 
tz w . p ro s ty tu c j i  s z k o ln e j Jest p u b lic z n a  
ta je m n ic ą  — b a rd zo  p rzesadn ie  zresztą  
ro z d m u c h iw a n ą  — że w  n ie je d n e j k la ­
sie  m a ją  m ie jsce  s to s u n k i seksua lne  
(czy też różnego  ro d z a ju  w ą tępne  zab ie ­
g i) u p ra w ia n e  za p ie n iąd ze . ,W  ra chu b ę  
w chodzą  p rz y , ty m  su m y śm ieszn ie  n i­
sk ie  (np. 5 z ł). S y m p to m a ty c z n e , że w  
n ie k tó ry c h  k rę g a ch  p l a c  i... d z i e w ­
c z y n a .

W  ogóle w  sprawach erotycznych 
obowiązuje sportowa nonszalancja, 
tępiona jest wszelka czułostkowość 
i  liryzm . W ramach te j konw encji 
po tra fią  się zmieścić bardzo różno­
rodne fo rm y aż do bardzo trw a łych  
i  na swój sposób głębokich zw ią­
zków. Dość często przy tym  zw iązki 
te rozw ija ją  się z kon taktów  przy" 
padkowych i przelotnych.

„W SZYSTKO L IP A "

J ę z y k  w d e c h o w c ó w ,  zw ła­
szcza żargon szkolny stolicy, czerpie 
pe łnym i garściami z gw ary c h u li­
gańskiej. Ceniona jest lapidarność, 
powściąg emocjonalny, panuje moda 
na parodiowanie gazetowych zw ro­
tów. Term iny fachowe, i obce w y­
m awia się często z charakterystycz­
nym  przekąsem.

Jeśli chodzi o e tykę i  osobowoś­
ciowe idea ły tych kręgów  m łodzieży 
uderza w ie lk ie  rozpowszechnienie 
swoistej dwulicowości. T erm in  ' ten 
n ie  zawsze oddaje istotę z ja w iska ; po­
staram się to omówić bliżej. W prze­
c iw ieństw ie  do chuligana — czło­
w ieka żyjącego chw ilą  — wdecho­
w iec w idz i swoje miejsce w  społe­
czeństwie, p lanu je  swoją przyszłość. 
Są to p lany  często bardzo ko n k re t­
ne, dotyczą stud iów , zawodu, sta­
nowiska, sy tuac ji rodzinnej, miesz-i» 
kan iow e j itp . itp .

Otóż wdechowiec jako człowiek 
rozsądny, nie „w a r ia t“  tak sobie 
układa życie, żeby tym  planom nie 
szkodzić. Instytuc je , które zastrze­
gają sobie prawo przekształcania go 
(szkoła, rodzina, organizacja...) t ra k ­
tu je  jako uzurpatorów. Ewentualne 
sprzeczności między ich interesam i 
w lo t w yg ryw a na swoją korzyść. 
Wdechowiec wałczy metodą un iku , 
uchyla się gdzie może od nakłada­
nych obowiązków. Gdzie może bez 
ryzyka  wziąć iron iczny odwet, n ie * 
odmawia sobie te j przyjemności. 
P rzyk ład: na pewnej p rodukcyjne j 
akadem ii szkolnej, po przeczytaniu 
nudnawego re fera tu , zebrani w zn ieś li 
trzyk ro tn y  okrzyk: „n iech ży je !“  
T ró jka  wdechowców wzniosła ten 
okrzyk po raz czwarty, zrob ili to 
p rzy tym  z tak im  ogniem w  oczach, 
z tak im  zapałem w  głosie i  prze ję“  
ciem, że cała publiczność ryknę ła  
śmiechem. Kontekst b y ł tego rodza­
ju , że nie można było chłopców ka­
rać za nadgorliwość, zwłaszcza, że-*, 
ich kp ina była  niem ożliwa do udo— - 
kum entowania.

N a u kę  t ra k tu je  m ło d z ie ż  w de ch o w a  
ja k o  pańszczyznę, n ie  p rz e jm u je  się 
g łę b ie j je j  tre śc ią . Jest to  po p ro s tu  
gra, k tó re j s ta w k ą  je s t s to p ie ń , a 
w s z y s tk ie  c h w y ty  są dozw o lone . Z a w a r­
tość p o d rę c z n ik a  m u s i b y ć  na p ew ie n  
czas p rze toczona  do głowy.. D la  s to p n ia  
trze b a  w  o d p o w ie d n ie j c h w il i  w y k le p a ć  
co się  sp am ię ta io , z ręczn ie  d o k o m p o n o - 
w u ją c  b ra k u ją c e  e le m e n ty  p rz y  p o m o cy  
„c h w y tó w  ś w ia to p o g lą d o w y c h “ : p ró b k a : 
m ło d z iu tk i w d e ch o w ie c  z a p y ta n y  o n a ­
zw ę m in e ra łu , z k tó re g o  ro b i się  p o r ­
ce lanę, w y b ą k n l coś za im p ro w izo w a n e g o  
po czym  zaznaczył, że... p o rc e la n y  n ie  
p ro d u k o w a ło  się w  Polsce s a n a c y jn e j

Bardzie j zaawansowani po tra fią  z 
w irtuoze rią  odgrywać form alistyez- 
ne etiudy na tem aty ideologiczne bez . 
najmniejszego zaangażowania osobo­
wości. N ie chciałbym  przez to po­
wiedzieć, że młodzież ta jest z g run­
tu  nastawiona antypaństwowo, czy 
antysocjalistycznie. Przede wszyst­
k im  n a s z a  k o n c e p c j a  w d e ­
c h o w c a  j e s t  o b c i ą ż o n a  
m a n k a m e n t a m i  w s z y s t ­
k i c h  k o n s t r u k c j i  t e o r e ­
t y c z n y c h .  Rzeczywistość nie da 
się tu  w tłoczyć w  sztywne robocze 
pojęcie. Wdecbowcem można być w  
ten lu b  inny sposób, w  m n i e j -

J Ó Z E F  L E N A R T

s z y  m  lu b  w  lę k  s z y  m  stopniu.
Nawet m ój podział na wdechowców 
i chuliganów sporo ma konwencjo- 
nalnosci. A le  w pewnej tazie dy­
skusji takie  uproszczenia mogą być 
pożyteczne. Regułą w yda je  m i się 
jednak postawa społeczno-polityczna 
im p likow ana nie ty le  przez wrogość 
ile  raczej przez bierność i obojęt­
ność. Po prostu wdechowcy w ogołe 
z p r z e j ę c i e m ,  z a s a d n i c z o  
i  d o b r o w o l n i e  nie rozm aw ia­
ją  na ten .temat. Nie ima się ich 
także aura defilad, przemówień, ape­
li,  oddziaływanie prasy, rad ia i f i l ­
mu.

W s z e l k i e  z a b i e g i  w y ­
c h o w a w c z e  r e a l i z o w a n e  
z a  p a ń s t w o w e  p i e n i ą d z e  
u w a ż a j ą  z a  d r ę t w ą  m o w ę ,  
za propagandę w  wąskim  i n ieprzy­
jem nym  znaczeniu słowa.

Przekonanie to tk w i w  nich przy 
tym  tak głęboko, że ilekroć zetkną 
się z imprezami wykraczającym i 
poza zw yk ły  repertuar środków 
drę tw e j mowy (w ich rozum ieniu) 
tra k tu ją  tak ie  im prezy jako cieka­
w e bo... potrosze a n t y p a ń s t  w  o- 
w  e.

Je ś li p ró b o w a ć  w y c ią g n ą ć  w d e c h o w ­
ców  na  szczerość, p ró b o w a ć  w z n ie c ić  
d y s k u s ję  — s p o ty k a m y  postaw ę o b ro n ­
n ą : w ie trz ą  podstęp , s to su ją  u n ik i .  N a ­
to m ia s t w  ro zm o w a ch  m i ę d z y  w d e ­
c h  o w  c a m  i  na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  
je s t le kce w a żen ie  o f ic ja ln e j w e rs j i  p ra ­
so w e j ró ż n y c h  w y d a rz e ń , z ło ś liw e  ko ­
m e n to w a n ie  n ie d o c ią g n ię ć  i  b łę d ó w , 
p o d c h w y ty w a n ie  p rzeg ię ć  p r y m it y w n ie j ­
szych  p rop a g a n d y s tó w . Je dnakże  gene­
r a ln y  a ta k  z w ro g ic h  p o z y c ji — na p rz y -  
k la u  o o ro n a  k a p ita liz m u  — n ie m a l się n ie  
zdarza . B u n t m ło d y c h  p rz y b ie ra  cza ’ m  
c h a ra k te ry s ty c z n e  fo rm y  W e ltsch m e  u : 
„W s z s y tk o  lip a , w s z y s tk o  je s t n u d n e . 
W szyscy k ła m ią “ .

CO GORSZE?

Obawiam  się, że z tego co dotych- - 
czas m ów iłem  o chuliganach i wdea. 
chowcach w yn ika ło , że kto  nie jest 
wdechowcem ten jest chuliganem 
i  nie ma w k ra ju  innej młodzieży 
prócz „ te j naszej dzisiejszej“ . Czy- 
te ln ik -reakc jon is ta  cieszył się sk ry ­
cie, czyte ln ik postępowy a niecier­
p liw y  zżymał. Oczywiście oprócz „te j 
naszej dzisiejszej m łodzieży“  jest u 
nas dużo naszej dzisiejszej młodzieży 
bez cudzysłowu, t j.  ludzi, d la  k tó rych  
a w e r s j a  d o  s l o g a n ó w  
nie  jest osią osobowości, k tó ­
ry m  awersja ta nie przesłania 
s o c j a l i z m u ,  bądź też lu dz i uznas- 
jących inne zasadnicze au toryte ty  i 
osobowościowe ideały.

O p ro w a d z a ją c  k i lk a s e t w y c ie c z e k  po 
p e w n y m  m uzeum  n au czy łe m  się n a w e t 
i d r u n ia ć  te  dw a g a tu n k i. D z ie c i do la t
14 n p . re a g u ją  ż y w o  na w sze lką  p ro ­
b le m a ty k ę , sa u fne ,, n ie  y ie trz ą  pod ­
s tępu  i  b la g i na ka ż d y m  k ro k u .  P o w yże j
15 — 17 la t  zm ien ia  to  się ra d y k a ir  ie. 
P o ja w ia  się  sw o is ta  w de ch o w a  nonsza­
la n c ja , b im b a n ie . zb lazow ana  m ina . Z a ­
in te re s o w a ć  tę  m łod z ież  c z y m k o lw ie k , 
od k o ru p ić  ją  i  zd ob yć  je j  za u fa n ie  
m ożna d o p ie ro  pod  w a ru n k ie m  w ie lk ie ­
go n a k ła d u  w y s iłk u , in te l ig e n c ji  i  ta k tu . 
N ie z m ie rn ie  s z o k u ją c y  je s t p ro s ty  fa k t ,  
s tw ie rd z a n y  przez w s z y s tk ic h  lu d z i zna­
ją c y c h  się na te j p ro b le m a ty c e , z k tó ­
r y m i d o tychczas ro z m a w ia łe m : w de ch o ­
w ego  zb la zo w an ia  n ie  s p o ty k a m y  w ca le  
u m ło d z ie ży  w ie js k ie j,  m a ło m ias te cz ­
k o w e j. T am  je s t u fn o ść  1 sp on tan iczna  
ch łonność.

M im o że byłoby przesadnym pe­
symizmem uważać, że młodzież wde­
chowa stanow i u nas większość, l i ­
czebność je j jest jednak niepokojąca. 
Mniejsza o złudne statystyk i — w ie­
my, że jest je j b a r d z o  d u ż o  
i nie jesteśmy wcale pewni czy nie 
c o r a z  w i ę c e j .  Ważna przy 
tym  jest nie ty lk o  liczba, ale p o ­
w a ż a n i e  ja k im  się cieszą wśród 
kolegów. P rzykład:

W jednej ze szkól warszawskich w  
latach 1952 — 53 rozegrała się swoi- 

. sta w a lka  — bezkrwawa zresztą — 
o „rząd dusz“  między grupką m ar­
ksistów  a k ilkom a aktyw nym i wde- 
chowcami. Przegrali marksiści.

„Wszyscy od nich wiali ,  żadna 
dziewczyna nie chciała z n im i cho­
dzić! N ik t  z n im i nie padał, chyba 
że na linę... A nie by ły  to jakieś 
głupie chłopki,  ani jnjt.łnpy. Ale  
wiadomo  — wstawia l i drętwą mo­

wę... Pod koniec kapnęli się, że to
przez wysiadkowe zagnania i  nawet  
zaczęli sami ę a j m e r y z o w a  ć“ . 
( fa o j r.)

Podobne p rzyk łady  można by 
przytoczyć z niejednej sznwły. N ie 
można zamknąć nań oczu. W św ie­
tle w łasnych i obcych znanych m i 
obserwacji nie zauważyłem general­
nych zmian po uchwałach I I  Z jazdu 
ZMP.; Stołeczne w n ioski w ędru ją  po­
przez wojewódzkie, powiatowe i 
gm inne szczeble. Tam  gezie docie­
ra ją  do młodzieży są przyjmowane 
niepokojąco często z klasycznych po­
zycji wdechowych jako zwykia zmia­
na reguł gry, jako ustępstwo.

S taw iam  tezę, że w  d e c h o -  
w o ś ć  j e s t  z j a w i s k i e m  w i e -  
l e k r o ć  g r o ź n i e j s z y m  o d  
c h u l i g a ń s t w a  z t r z e c h  c o  
n a j m n i e j  p r z y c z y n ,  k t ó r e  
z a r a z  p e d a n t y c z n i e  w y l i ­
czę.

1) Chuliganów’ jest stosunkowo 
mało, wdechowców kilkanaście razy 
w ięce j;

2) Chuligaństwo można jako fo r­
mę ostrą, jaskrawą, często k ry m i­
nalną zlikw idow ać — przyna jm n ie j 
biorąc rzecz teoretycznie — środka­
m i adm in is tracy jnym i (m ilic ja , w ię­
zienie, domy poprawcze). A za co 
zamknąć wdechowca (pom ija jąc 
trudność czysto techniczną)? Jego 
metoda un ików  jest tak elastyczna! 
On gotów wszystko m ówić c o ty l­
ko potrzeba i p r a w i e  wszystko 
robić. W  tak ie j sytuacji niejeden 
a lity  w ista wygląda ja k  nosorożec 
atakujący szympansa.

3) C huligaństwo p len i się przędą 
w szystkim  wśród rodzim ych slum ­
sów i być może — zginie, w raz z n i­
m i. Wdechowcy wylęga ją się ma­
sowo w’śród nowych bloków  socja­
listycznych m iast (na M okotow ie, 

Żoliborzu), w  św ietn ie  zurbanizow a­
nej Pradze czeskiej. Jest to prze­
w lek ła  choroba niszcząca organizm  
w  trakc ie  rozw oju i wzrostu.

C h u lig a n ie  re k r u tu ją  się  w  d u że j m ie ­
rze  z ro d z in  ro z b ity c h  lu b  p rzes tę p ­
czych , spośród lu d z i m a rg  nesu społecz­
nego W śród  a k ty w u  w de ch o w e g o  spo­
ty k a m y  N IE P O K O JĄ C O  W Y S O K I P R O ­
C E N T  P O T O M S T W A  P R Z O D O W N IK Ó W  
P R A C Y , D Y R E K T O R Ó W  Z A W A N S U  
S P O ŁE C ZN E G O , L U M IN A R Z Y  Ż Y C IA  
K U L T U R A L N E G O . S zczego!" e ja s k ra  e 
o b ja w y  w d e ch o w o śc i s p o ty k a m y  w  ro ­
d z in a c h  w ie lk ic h  d w u i.,:m  . iv  n i-u k  t  
s z tu k i.  (G d y b y  u tw ó r  m ia ł a m b ic je  pa ­
s z k w ilu  m ó g łb y m  tu  sypnąć p .ę k n y m i 
n a z w is k a m i). C h u lig a ń s tw o  ja k o  sw o is ta  
a b s tra k c y jn a  zabaw a, ja k o  spo łeczn ie  
iz o lo w a n a  sz tu ka  d la  s z tu k i n ie  w p ły w a  
b e z p o ś r e d n i o  na  ży c ie  k r a ju .  
W d e ch o w cy  n a to m ia s t b y n a jm n ie j z 
w p ły w u  na to  życ ie  n ie  re z y g n u ją , m a ­
ją  p la n y  i  a m b ic je . S ięg a ją  po  s ty p e n ­
d ia , ro b ią  k a r ie ry ,  z a jm u j”  k l ’ “ ZO-ve 
s ta n o w iska  w  naszym  ż y c iu . W d e cho w iec  
zresztą  je s t często ś w ie tn y m  p ra c o w n i-  

-•  k ie m , a le  w  g łę b i d rą ż y  go c h a ra k te ry ­
s tyczn a  w d e c h o w a  n i e r z e t e l ­
n o ś ć .

I tu jest — moim zdaniem —  dia­
ble kopyto: wdechowiec nie czuje 
się s p a d k o b i e r c ą  c z e g o k o l ­
w i e k ,  n i e  c z u j e  s i ę  o d p o ­
w i e d z i a l n y m  za l o s y  ś w i a -  
t a (tj. m. in. za losy miasta, dziel­
nicy, dziedziny, w której pracuje).

Dyskusja może osądzi, czy nie na­
zbyt górny tu wziąłem ton, czy nie 
nazbyt „drętwą zasunąłem mowętt».

Problem wdechowej nierzetelno­
ści jest — moim zdaniem — proble­
mem wagi kapitalnej i bez jego 
zgłębienia mowy nie ma o wyjściu 
z impasu pedagogiki.

Zgodnie z zapowiedzią, w  części 
drugiej będę się starał zanalizować 
niektóre przyczyny kryzysu insty­
tucji wychowawczych, oraz po­
dam — w  formie wniosków do dy­
skusji — pewne konkretne projek­
ty zmierzające dc przełamania te?o 
kryzysu na niektórych przynajmniej 
odcinkach.

l l  Z  czasów  c h u lig a ń s k ie j s ła w y  Ce- 
de tu  pozosta ło  nasrę p u ia ce  z a w o ła n ie : 

„P o d  C edetem  ca ła  W ola  
W szyscy k rz y c z ą  C oca -C o la ! "
2) „F le k o w a n ie “  — d e p ia m e  p o w a lo ­

nego p rz e c iw n ik a .
3) M oże u o g ó ln ia m  z b y t le k k o r o '- i ' - 's  

znane m i fa k ty ,  a le  to  p rz y w i le j  d y ­
s k u s y jn e g o  a r ty k u łu .

INJ I e c z b j

S iedzia łem  na sali wśród
delegatów.

K onferencja  dobiegała 
ońca, wszyscy by liśm y pomęczeni 
alodziennymi obradami. Powietrze 
y ło  ciężkie, ten i  ów  coraz częs- 
iej d łońm i ściskał skronie.

P rz e w o d n ic z ą c y  podsum owywał 
yskusję ze s w a d ą ,  ja k b y  kohferen- 
ja z a c z ę ła  się p rz e d  godziną zaled- 
ńe. Gdy skończył, rozległy się nad 
o d z iw  b u r z l iw e  oklaski. Delegaci 
ż y w i l i  s ię .
__ Przerwa, przerwa — zawołał

ktoś z końca sali.
W  prezydium  naradzano się. S łów 

nie  było słychać — utonęły w  roz- 
swarze sali -  ty lko  gesty, pochyle­
nia  glo-wy, m im ika  tw arzy i w ym ię- 
niane spojrzenia.

__ Przerwa, przerwa szemrali
delegaci. — Nad czym tak długo się
zastanawiają... .

Wreszcie w sta ł przewodniczący 
kon ferencji, m łody, bardzo wysoki 
blondynek w  zielonej koszuli, z czer­
w onym  krawatem , przesunął dłon ią 
po czole, jalcby zdejm ował zeń setkę 
n iec ie rp liw ych  spojrzeń i  przekrzy­
czał gwar:

__Towarzysze, nie chcemy prze­
dłużać konferencji. P izystąp im y teraz 
do zgłaszania kandydatur nowych 
członków Zarządu Powiatowego...

—  Przerwa, przerwa —  zaszemra- 
no na sali nieśmiało.

B londynek spytał z głupia fran t:
—  Czy towarzysze chcą, żeby o- 

głosić przerwę?
__Cóż to, nie wystarczy c i ten

szmer na sali? — pomyślałem. — 
Czemu udajesz głuptasa, czy glucho- 
niewidom ego^ .WidZłSS Jifzeogż^ 
gły szyszl l tx

Na sali zaległa cisza. X w tedy 
ktoś się odezwał głośno, w yraźnie:

—  N ie trzeba P|rzerwy.
Delegaci odw róc ili się ku  niemu.

B londynek tymczasem ciągnął.
—  O! w idzic ie towarzysze... Tak,

to  prędzej skończymy konferencję. 
N ik t się nie sprzeciwia? ,

Milczenie.
__Wobec tego udzielam  głosu

przewodniczącemu K om is ji M atk i, 
k tó ry  przedstawi w yn ik i pracy K o­
m is ji. Proszę, udzielam głosu,

dowanego towarzysza —  n ie  mo­
głem.

■— Zmęczony jestem na jw yraźn ie j 
—  pomyślałem.

Pow iodłem  oczami po twarzach 
delegatów. W pa tryw a li się w  mó­
wiącego, ś ledzili ruchy jego warg, 
podobnie ja k  i  ja  jeszcze przed 
chw ilą . Oczy nie w yraża ły nic, choć 
pozy świadczyły, że delegaci zmu­
szają się, by zrozumieć, zapamiętać, 
myśleć,

rys. M. Wiśniewski

Na trybun ie  sta ł towarzysz D., 
członek Prezydium  Zarządu Pow ia­
towego, którego kadencja w łaśnie 
się skończyła. W ygłosiwszy k ró tk i 
wstęp, począł rekomendować każdego 
kandydata z osobna. T rw a ło  to d łu ­
go. Słowa docierały do: mnie n iew y­
raźnie, ja kby  przez mgłę, jakby 
wypowiadane daleko. T ra fia ły  do 
świadomości i  rozp ływ a ły się, n im  
zdążyłem uchwycić ich sens i  zna­
czenie. Usiłowałem  przypomnieć so- 

-J łis  nazwisko popuędr.io  reteęmęąj

I  nagle — pojąłem, dlaczego n ik t 
nie sprzeciw ił się przewodniczącemu 
K onferencji, gdy ten, m im o w yraź­
nego żądania delegatów z sali — nie 
c iic ia ł ogłosić przerw y w  obradach.

B y li zmęczeni.
I  zrob iło m i się żal tego młodego, 

wysokiego blondyna w  zielonej ko­
szuli z czerwonym kraw atem . Żal, 
że n ie  um ie czytać w  lu d z k ie j twa­
rzach.

Potem przyszła wątp liw ość: 'nie U-

: m js is .

II dy w róciłem  do Zarządu 
J  Powiatowego, przewodni­

czący by ł w  swoim  poko­
ju . N ieduży blondyn, k rzep k i i  ba r­
dzo, zdaje sie, m iody. Jego' szeroka, 
z lekka mongolska tw arz  ma w  so­
bie coś dziecinnego — miękkość ry ­
sów pozornie ty lk o  nieustalonych.

Siedząc, podał m i rękę:
—  Chcecie ode m nie coś?
■— Chcę.
— Bo wiecie — powiedział n ie­

c ie rp liw ie  —  z czasem u mnie...
S pojrza ł na zegarek, potem na 

mnie. Bardzo n ie  lub ię  tego gestu: 
zgina się lewa ręka, palce prawej 
d łon i u jm u jąc  kraniec rękawa od­
słan ia ją  krążek zegarka. Jest w  
tym  coś z lekceważenia — ja kby  
m ówiono m i, n im  coko lw iek wypo­
w iem : „Streszczaj się, szary czło­
w ieku, m am  ważniejsze sprawy niż 
rozmowa z tobą...

—  A  przecież nie w ie  jeszcze — 
pom yślałem  —  z czym do niego 
przychodzę...

Gdzieś się po tym  geście zapo­
dzia ły  ciepłe, przyjazne słowa i 
zesztywnia ły sikorę do uśmiechu 
usta. Chłodno, rów nie ja k  on nie­
c ie rp liw ie , poprosiłem go o referat. 
Chciałem  przeczytać przed kon fe­
rencją.

—  M am  ty lko  jeden egzemplarz — 
odparł.

—  To przeczytam na miejscu, jeśli 
pozwolicie.

O trzym awszy referat, chciałem mu 
zadać jeszcze parę pytań, zrezy­
gnowałem  jednak, naglony jego 
wzrotkiem. Usiadłem przy oknie, przy 
s to liku , na k tó rym  stał ebonitowy 
aparat rad iow y —  „P io n ie r“ . Na- 
6 ta wiłem j jpo chwili pdezwąłą fiij

Moskwa. Śpiewał N ieczajew —  
czysty, m iękki, bardzo liryczny tenor. 
B y ły  w  piosence sady kw itnące, 
słoneczne, jakaś dziewczyna w  su­
kience o barwach nieba i ro z k w it­
łych jab łon i. W  pokoju przewodni­
czącego jakby zapachniało praw dzi­
w ym  sadem, prawdziwą wiosną. Bo 
za oknem, tegoroczna wiosna, m i­
mo że to już koniec m aja — zimna 
jest, w ietrzna, jesienna —  podrzu­
tek n ie  wiosna.

Zapomniałem się na chw ilę, zasłu­
chany. Gdy Nieczajew skończył p io ­
senkę, powiedziałem :

—  Ależ on śpiewa...
Przewodniczący rozm aw ia ł z in ­

s trukto rem  ZW, k tó ry  wszedł przed 
chw ilą . Nie odpowiedział. Zabra li 
się do pisania przemówienia, na 
otw arc ie  konferencji. Zrozum iałem , 
że przeszkadzam — w róciłem  do 
czytania referatu. radio cicho 
grała ork iestra  i  znów zaśpiewał, 
niedostrzegalnie w łączając swój 
głos w  m elodię ins trum en tów  — 
Nieczajew.

Słuchając, chw yta łem  fragm enty 
rozmowy. Przewodniczący podniósł 
głowę znad b iu rka  i  m ów ił do in ­
s truk to ra :

—  Konferencja nasza ma podsu­
mować całoroczny dorobek i wska­
zać na błędy... Dobrze będzie tak, 
praw id łowo?

—  Dobrze —* odparł spokojnie 
ins truk to r.

Przewodniczący pisze, in s tru k to r 
wodzi wzrokiem  po ścianie. Potem 
on podaje propozycję s form ułow a­
nia, uzgadniają, a z uzgodnień tych 
rodzą się słowa celne, świeże, w ła ­
sne, oryg ina lne i bogate w  treść.

—  Jesteśmy odpowiedzialni... M a­
jąc na uwadze ważność naszej kon ­
ferencji... Z pełną odpowiedzialno-

przystopujemy. 45. pbraci^ ,;—

—  Bodajby was... — myślę. M am  
w ie lką  ochotę w trąc ić  się do ich 
twórczej pracy i w ys iłku  m yśli, ale 
rezygnuję: ju tro  konferencja, mają 
jeszcze dużo roboty. Będę im  przesz­
kadzał tłumacząc, że nie tak  trzeba 
pisać — że lepie j niezgrabnie sty­
listycznie, ale tak, ja k  serce czu­
je, jak  domaga się myśl własna 
i cały ten ogrom ny wysiłek tysięcy 
m łodych w powiecie włożony w  roz­
w ó j organizacji, w  całoroczną 
pracę.

W yświechtany, urzędowy, galowy 
frazes, w yprany z serdeczności, z 
wszelkiego życiowego i m yślowe­
go bogactwa — rnpśnie ucho i prze­
leci bez wrażenia, bez drgn ien ia  
dotkniętego serca, k tóre w n im  nie  
poznaje n ic z siebie.

Obiecałem sobie, że po konferen­
c ji wyciągnę ich na rozmowę o 
tym . Powróciłem  do czytania. A le  
różne m yśli przeszkadzały m i do­
kładn ie śledzić tok referatu. M yśli, 
N ieczajew i ta ich rozmowa, w  
k tó re j uzgadniali i tak dostatecznie 
uzgodnione szablony językowe. W  
pewnym  momencie jednak nie w y ­
trzym ałem :

Przewodniczący wskazał na ja ­
k iś  fragm ent pisanego przemówie­
nia, in s tru k to r pochy lił się. Prze­
wodniczący spytał:

— Tego zagadnienia chyba iuż 
n ie  będziemy upolityczniać? Co?

In s tru k to r odparł poważnie:
— Nie, n ie  trzeba. Wystarczy.
Wyszedłem z pokoju.
Przez rad io  z M oskw y cudnie śpie­

w a ł Nieczajew. Chciałem wysłuchać 
do końca i  bardzo m i było żal w y­
chodzić.

?. ß  o  s  t  u  5
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Trzy zamieszczone listy wybraliś­
my spośród wielu, które napłynęły 
do nas po ogłoszeniu listy nagro­
dzonych na Wystawie Młodej P la ­
styki w Arsenale. —  W sprawie 
wysuniętych przez naszych kores­
pondentów wniosków wypowiemy 
się w następnym numerze.

Pragnęlibyśmy jeszcze zwrócić u- 
wagę naszych Czytelników na tio,

MAREK OBERLÄNDER 
absolwent ASP 

w Warszawie

Cebule — o'ej

Napiętnowani — olej

Z cyklu: „Nigdy więcej getta" — litografia

Autoportret — olej
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na którym rozegrała się cała spra­
wa.

Doskonale zapowiadający się m a­
larz Marek Oberländer, został prze 
jury potraktowany w sposób lekce­
ważący. Ale nic mniej lekceważą­
co, choć w inny sposób, potrakto­
wani zostali w s z y s c y  m ło­
dzi plastycy, biorący udział w W y­
stawie. Wystarczy porównać wyso­
kość nagród udzielonych, a przede 
wszystkim wysokość kwot za jakie  
zakupywano obrazy w Arsenale, z 
zakupami czynionymi na innych 
wystawach w Polsce — ogólnopol­
skich czy okręgowych. „Nagroda“ 
w Arsenale wynosiła mniej niż 
„wyróżnienie" — czwarty, najniż-

szy stopień nagrody na poprzed­
nich wystawach plastycznych. Za­
kupy na innych wystawach doko­
nywane były za sumy wynoszące 
dziesięć, kilkanaście czy w  posz­
czególnych wypadkach — dwadzie­
ścia pięć tysięcy złotych za jedno 
płótno. Górna granica zakupu w  
Arsenale to 3600 złotych. Arsenał 
byl najciekawszą, najwartościow­
szą ideowo i artystycznie Wystawą 
plastyczną w Polsce od wielu lat. 
Słowo „wydarzenie*“ jest w ytar­
tym słowem, ale to b y ł o  w y ­
darzenie kulturalne, a nie impreza 
dobroczynna. A  więc?

R E D A K C JA

Drodzy Koledzy!

Do tego wszystkiego, co napisa li­
ście o podziale nagród na W ystaw ie 
w  Arsenale, dodać można niew iele. 
Chyba to, że należałoby pomyśleć o 
jak ie jś  fo rm ie  rekompensaty dla 
Oberlandera. Rekompensaty m ora l­
nie niezbędnej w tym  właśnie w y­
padku. Jeśli na wystawach ogólno­
polskich w „Zachęcie“  czy ną poka­
zach okręgowych ZPAP pom inie się 
kogoś w  nagrodach — sprawa jest

do dyskusji. A le  je ś li w  Arsena­
le wśród czterdziestu jeden na ­
gród równorzędnych — nie znalazła 
się ani jedna dla Oberlandera i je ­
śli o tym  zadecydował brak jednego 
ty lko  głosu w ju ry  — to nie można 
oprzeć się wrażeniu — zdarzyło się 
coś na pewno niesłusznego.

Formę napraw ienia krzywdzącej 
decyzji ju ry  pozostawiam pomysło­
wości Redakcji.

J. Z A K R ZE W S K I 
Warszawa

Szanowny Panie Redaktorze!
Z w ie lką  przyjem nością przeczyta­

łem  w  PO PROSTU (nr 33) a rty k u ł 
om awiający przyznanie nagród m ło­
dym  plastykom  wystaw ia jącym  swe 
prace w Arsenale. W  pełni się pod 
nim  podpisuję. Jestem również zda­
nia, że ju ry  postąpiło — de lika tn ie  
m ówiąc — lekkom yśln ie, pom ija jąc 
pracę M arka  Oberlandera. Uważam

jego obraz za jeden z najlepszych 
na W ystawie. Proponuję, aby redak­
cja ufundowała d la  M arka O berlan­
dera specjalną Nagrodę Czyte ln ików  
PO PROSTU. Myślę, że ty m  sposo­
bem można by choć w  części napra­
w ić krzywdę, jaką wyrządzono temu 
zdolnemu artyście.

SŁA W O M IR  HABA  
Warszawa
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Droga Redakcjo!
K ie dy  przeczytałem  lis tę  nagro­

dzonych prac na W ystaw ie M łodej 
P la s tyk i w  Arsenale od razu pom y­
śla łem  sobie, że z tą K om is ją  na­
gród było  coś nie w  porządku. W y­
n ik  nagród upodobn ił się bowiem  
do L o te r ii Państwow ej, w  k tó re j 
n igdy nie w iadom o, k to  w ygra , a 
k to  nie.

P iękne „Cebule** Oberlandera nie 
doczekały się w yróżnien ia . Ober­
länder jest m alarzem  szczerym i  
ja k k o lw ie k  jego w arszta t m a la rsk i 
zdradza jeszcze w ie le  b raków  n ie ­
m nie j pow in ien  b y ł dostać na­
grodę. Patrząc na „C ebule“  nie moż­
na w  n ich by ło  nie dostrzec ładnych 
zestawień ko lorystycznych: na jróż­
norodniejsze ug ry  od szaro -brunat- 
nych do na jbardz ie j złotych. Obraz 
Oberlandera swoją grą ko lo rys tycz­
ną co chw ilę  odryw a m ój w zrok  
od ponurości w ie lu  innych dzieł.

Jak bardzo m ądre w yda je  m i się 
teraz powiedzenie Paula Gauguina, 
że k ry ty k  patrzący na obraz nie w i-

dzi tego, co pokazuje nam  autor, ale 
pa trzy  na to, co chcia łby sam w  o- 
brazie zobaczyć. Jeśli nie lu b i n ie ­
b iesk ie j tonacji, to w szystkie obra­
zy na W ystaw ie w  kolorze niebies­
k im  będzie potępiał.

W  w ypadku  A rsenału K om is ja  
w idocznie nie szukała -koloru, d la ­
tego żaden obraz Oberlandera nie 
został nagrodzony.

Gusta tych panów b y ły  bardsio
oryg inalne.

K iedy  ju ż  na jważnie jsze pozycje 
według zdania K o m is ji zostały w y ­
różnione, ktoś w pad ł na szczęśliwy 
pom ysł, ażeby dalsze nagrody roz­
dawać na ślepo. Bo nagród m ia ło  
być aż czterdzieści.

I  tu  trzeba przyznać, że ta akcja 
na ślepo wcale nie w ypad ła  na jgo­
rze j. Dobre prace też doczekały się 
nagrody. Szkoda ty lko , że wśród 
n ich nie znalazły się „Cebu le“  M a r­
ka Oberlandera. M am  o to do K o ­
m is ji trochę żalu.

JAN SZERSZEŃ  
Wrocław

CZYTELNICY PROPONUJĄ
NAGRODĘ

DLA MARKA OBERLANDERA

I I  Zjazd ZMP w niebezpieczeństwie W

ZAMIAST RECEPTY
t i i , -------------------------------

r, 1 (Dokończenie ze str. 1) 
chcemy, by  profesorow ie ja k  n a j­
w ięcej p rzebyw a li z młodzieżą, roz­
m a w ia li z n ią  o je j sprawach. A le  
w yda je  nam  się, że n ie  na tym  po­
lega is to ta  p racy wychowawczej 
k a d ry  naukow ców  wyższych uczel­
n i. G dyby a k ty w  zetempowski po­
p ro s ił wspomnianego w yże j nau­
kowca, żeby porozm aw ia ł ze stu­
dentam i o perspektywach astrono­
m ii, o swoim  dorobku naukowym , 
o ty m  co astronom ia m u s i: jeszcze 
zrobić, żeby np. przygotować lo ty  
m iędzyp lanetarne — by łaby  to  na 
pewno konkre tn ie jsza praca wycho­
wawcza od naw o ływ ań do absty­
ne nc ji i  m ycia  uszu.

Jednak i  nie to jes t chyba n a j­
ważniejsze. N a jważnie jsza jes t sa­
ma treść w yk ładu , ćw iczenia oraz 
k ie run ek  pracy naukowo -  badaw­
czej poszczególnych naukowców, 
ka te d r i  całej szkoły. Naukowiec 
w ychow u je  m łodzież przede wszyst­
k im  tym , że ukazuje m łodym , jak  
docierać do p ra w d y  ob iektyw ne j 
na p rzyk ładzie  swej pracy nauko­
w e j, uczy ich am b ic ji, odwagi i bez- 
kom prom isowości w  osiąganiu te j 
p raw dy. W ykazuje w  ja k i sposób 
dana dyscyp lina wiąże się z zada­
n ia m i budow nictw a socjalistyczne­
go — służy praktyce, ja k  należy 
sięgać po trudne  tem aty i  w y trw a ­
le  pokonywać trudności. To jest 
chyba g łęboki sens kszta łtow ania 
m ateria lis tycznego św iatopoglądu 
wśród m łodzieży przez kadrę nau­
czającą wyższej uczelni. >

Ważną cechą specyficzną w a ru n ­
ków  dzia łan ia  ZM P na wyższej u- 
czełni są zajęcia z tzw . przedm io­
tów  ideologicznych. Ich  znaczenie 
w  w ychow aniu  jest ogromne, pod­
stawowe. W yk ład  i  ćwiczenie z 
tych przedm iotów  a taku ją  bezpoś­
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rednio idealistyczne poglądy stu­
dentów, zmuszają ich do głębszego 
spojrzenia na . siebie, pobudzają do 
krytycznego i  twórczego m yślenia, 
ksz ta łtu ją  now y system pojęć o 
świecie i  r o l i  człow ieka w  społe­
czeństwie. N ie będziem y obecnie 
rozw ijać  szerzej te j tezy, gdyż w  
ub ieg łym  ro k u  akadem ick im  poś­
w ięc iliśm y je j szereg obszernych 
a rtyku łów . Chcemy ty lk o  podkreś­
lić , że ZM P o tym  zapominać nie 
może, że ak tyw iśc i muszą bacznie 
śledzić ja k ie  tem aty  w yw o łu ją  
najżywsze po le m ik i i  przenosić je 
na teren zebrań grup i  kó ł, a prze­
de w szystk im  ja k  na jpe łn ie j ucze­
stniczyć w  sem ina ry jnych dyskus­
jach.

I  jeszcze jedna sprawa. A u to rzy  
nin ie jszych re fle k s ji rów nież nie 
tak  dawno jeszcze s tud iow ali. 1 
mam y żal dó siebie i  do organiza­
c ji, że pod w ie lu  w zględam i po 
-wyjściu z uczeln i by liśm y ślepi. 
Nie nauczono nas np. rozum ienia 
sztuki, n ie  wykształcono smaku 
artystycznego, n ie  dano klucza do 
głębokich przeżyć ja k ie  daje kon ­
cert sym foniczny czy wystaw a m a­
larska.

T akie  oto zagadnienia nasuwają 
nam się przede w s z y s tk im , gdy za- 
;tanaw iam y się nad pracą ZM P na 
..-yższych uczelniach.

Jak je  rozw iązyw ać w  p ra k tyce9

TA JE M N IC A  PO W O DZENIA

Na U n iw ersytecie  W arszawskim  
działa od k i lk u  m iesięcy k lu b  dys­

kusy jny . N ie da ją  w  n im  kaw y, 
n ie  ma o rk ies try , a jednak na każ­
de zebranie przychodzi k ilka d z ie ­
siąt, a czasem k ilka se t osób. T a ­
jem nica jego powodzenia jes t p ro ­
sta: odważne i  szczere wystąp ien ia  
dyskusyjne, ostra po lem ika św ia to­
poglądowa, n ieskrępowana walką 
ideologiczna. S tudenci przychodzą, 
bo chcą wiedzieć, a nie w ierzyć, 
bo n u rtu je , ich pytan ie  „dlaczego“ , 
bo chcą, aby każde tw ie rdzen ie  b y ­
ło uzasadnione, a nie narzucone.

Tendencje te n ie  świadczą by­
na jm n ie j o tym , że m łodzi są n ie­
u fn i. Wręcz przeciwnie. Chcą t y l ­
ko stać się ś w i a d o m y m i  
obyw ate lam i socja listycznej ojczyz­
ny. Chcą wiedzieć wszystko do 
końca, chcą poznać prawdę. Czy 
można się dz iw ić  pytan iom  i  w ą t­
pliwościom , od k tó rych  często za­
leży dalsza życiowa droga młodego 
człowieka?

Jeżeli m am y wychow yw ać m ło ­
dzież, to  m usim y ją  p r z e k o ­
n y w a ć ,  zmuszać do myślenia, 
do obrania słusznego k ie ru n k u  w 
życiu. P rzekonywać zaś możemy 
ty lk o  w tedy, k iedy  poznamy rze­
czywistego człowieka, jego rzeczy­
w iste poglądy i  wyobrażenia o 
świecie, k iedy  stw orzym y m u w a­
ru n k i s z c z e r e j  w y m i a -  
n y  tych  poglądów. W tedy dopie­
ro możemy rozpocząć twórcze bu ­
rzenie jego wyssanych z m lekiem  
m a tk i starych pojęć o świecie i 
człow ieku. W tedy dopiero p o tra f i­
m y Wskazać m u nowe idea ły ludz­
kiego szczęścia. W tedy dopiero zdo­

łam y związać n ierozerw a ln ie  nasze 
idee z jego osobistym  życiem.

N a jogó ln ie j rzecz biorąc, praca 
studenta polega na poznawaniu 
problem ów, rozw iązyw an iu  posta­
w ionych przed n im  zagadnień i  na­
ukow ym  uzasadnianiu swoich roz­
wiązań.

W arunk iem  powodzenia jego p ra ­
cy jest ciągła kon fro n tac ja  te o rii z 
p rak tyką , k tó ra  odbyw a się prze­
de w szystkim  poprzez różnego rodza­
ju  d y s k u s j e .  Dyskusje więc 
stanow ią podstawową metodę w y ­
chowania studentów. Tymczasem 
popatrzm y na nasze zebrania i  ze- 
tem powskie, i  kó ł naukowych. Jak 
rzadko udaje się na nich dyskusją 
w  pe łnym  tego słowa znaczeniu.

Przyczyn można doszukiwać się 
w ie lu . Najważnie jsze z n ich  to 
n i e w ł a ś c i w a  t r e ś ć  
dyskusji. Chodzi o to, że do tych­
czasowa treść dyskus ji ju ż  z góry 
przesądzała b ra k  po lem ik i i  w y ­
m iany poglądów, b ra k  osobistego 
zaangażowania się studenta w  
przedm iot sporu.

Tem aty różnych zebrań zetem- 
powskich i k ó ł naukowych w yw o­
ły w a ły  w  studencie na tu ra lny  od­
ruch : „po  co zabierać głos, je ś li to 
co pow iem  jest w szystk im  znane?“ 
albo „po co dyskusja, k ie dy  je j 
w y n ik  jest już  z góry przesądzo­
ny?“  albo „gdybyśm y nawet i  cały 
dzień dysku tow a li to i  ta k  n ic to 
nam nie da, ponieważ tem at jest 
stary ja k  św ia t“ .

Dlaczego ta k  się działo?

Bo treść naszych zebrań nie b y ­
ła p raw dziw ie  nowa, drapieżna, 
problem ow a i  p raw dz iw ie  dysku ­
syjna — to , znaczy w ą tp liw a  w  
swych w yn ikach  dla uczestników 
dyskusji. M łodzież chciała w a lk i — 
w a lka  zaś się nie odbywała. M ło ­
dzież chciała zdobywać trudne, ży­
w o ją  obchodzące prob lem y nau­
kow e i  po lityczne — tymczasem 
n ik t  nie s taw ia ł przed nią tych 
problem ów. N ie by ło  a tm osfery na 
uczeln i sprzy ja jące j temu, by w ie ­
dzę i J oblicze po lityczne można by ­
ło zdobywać drogą rozw iązyw ania 
nowych problem ów , drogą ściera­
nia się poglądów.

Poznaliśm y niedawno studenta 
IV  roku  b io log ii. Zna on dobrze l i ­
te ra tu rę  fachową i m arksistowską. 
Zna rów nież dużo be le trys tyk i. P a­
sjonu je  się Chestertonem, M arsha l­
lem i in n y m i pisarzam i k a to lic k i­
m i. In te resu je  się żywo m a la r­
stwem  i m uzyką. U w ie lb ia  Beet- 
hovena, M ozarta i Rachm aninowa. 
O rien tu je  się w  w ie lu  zagadnie­
niach astronom ii. W swej d z ia ła l­
ności naukowej ma w ie le  własnych 
pom ysłów i  rozw iązań. T w ie rdz i 
np., że m iędzy w irusam i a genami 
nie ma żadnej różnicy.

W iele ma słuszności, a jeszcze 
więcej nie. B łądzi po bezdrożach 
idealizm u S herringtona i  Freuda, 
sensu życia doszukuje się w  ka to ­
lic k ic h  dogmatach.

Nasz znajom y pros ił o dyskusję 
nad ty m i sprawam i w  kole nauko­
w ym  i  zetempowskim . Zdecydowa­
nie  odm ówiono: „ to  nie m iejsce na

om aw ianie t a k i c h  teo rii, ko- 
lego“ .

A  przecież zadaniem k a d ry  na u ­
czającej, k ó ł naukowych i  o rgan i­
zacji zetem powskiej jes t nie ty lk o  
udzie len ie pomocy w  pogłęb ian iu  
w iedzy studenta, ale s taw ian ie 
przed n im  n o w y c h  prob le­
m ów zmuszających do samodziel­
nego m yślenia, stwarzanie a tm o­
sfery s ta łych poszukiwań spraw  
jeszcze dokładn ie  nie poznanych, 
czy nie rozstrzygniętych.

Przecież tem atem  dyskus ji w  ko ­
łach zetempowskich muszą być 
treści w yn ika jące  z życia młodego 
człow ieka, z jego rzeczyw istych po­
trzeb i  zainteresowań. Muszą to 
być pytan ia , k tó re  przynosi każdy 
dzień naszego bogatego życia, k tó ­
re  w vw o łu ją  w  m łodzieży poważ­
ne św iatopoglądowe w ą t p l i ­
w o ś c i ,  a danie p raw dziw e j lu b  
fa łszyw ej odpowiedzi powoduje 
jakąś zmianę w  poglądach, przeko­
naniach człow ieka, odb ija  się w  
jego postępowaniu. S łowem  — 
ksz ta łtu je  jego światopogląd.

A  w ięc u podstaw sposobów w y ­
chowania człow ieka leży dyskusja 
w yjaśn ia jąca  w ą tp liw e , „d ra ż liw e “ 
prob lem y decydujące o św iatopo­
glądzie studenta.

*
Tych k ilk a  re fle k s ji przedstaw ia­

m y Wam jako  m ateria ł, k tó ry  być 
może będzie pomocny w  w yc iąg­
nięciu  w łaściw ych w niosków  do 
pracy organ izacji uczeln ianych 
ZM P. Zdajem y sobie sprawę, że 
jest to tw ó r niedoskonały, że nie 
zaw iera odpowiedzi na w ie le  p y ­
tań nu rtu jących  a k tyw  zetempow­
ski. M am y jednak nadzieję, że sta­
nie on się wstępem do szerszej dys­
kus ji, dla k tó re j o tw ie ram y łam y 
naszego pisma.

ST. CHEŁSTO W SKI 
W. GODEK
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obrie , zę nie przypadło m i  
i y ć  na p rzyk ład  w „ f i n  de 
siecte1« “ ' — a właśnie dziś! 

Nie  zamieniłbym ani mie jsca ani 
CZGSU, w  k tó rym  żyję, na żaden in ­
n y  chociaż oprócz n a jp ię k n ie js z y c h  
wniesień i  zachwytów mesie on w ie ­
le goryczy.

; T ym  głębiej, ty m  bardziej bolą 
sprawy, k tóre  są spraw am i naszej 
miłości.

Przyszły  i  z dnia na dzień po­
wsta jący  kszta łt nowej,  budującej 
się Warszawy jest sprawą n iem al że 
osobistą nie ty lko  warszawiaka. To 
co kszta łtu je  nasze życie jest spra­
w ą  obchodzącą nas wszystkich. Nie 
obojętne jest nam ja k i  będzie t rw a ­
ły  kształt, synteza i  wyraz naszego 
życia — arch itek tu ra  stolicy i  na­
szych miast.

: K tóż  nie  w yp ieśc ił w  sobie, nie 
w y m a rz y ł  wiz u przyszłej, nowej  
Warszawy? Ileż przeżyliśmy już  
kon fro n tac j i  owych marzeń z po­
wstałą już  rea lną rzeczywistością!

A różne bywają to konfrontac je :  
napełniające radosnym spokojem, 
g iy  rzeczywistość przewyższa do­
skonałością i  p ięknem marzenia...

gdy odbiega od. marzeń, zaskaku­
je, ale przekona wreszcie prawdą  
i  p ięknem. P rz y jm u jem y  ją  w tedy  
jako  swoją już, w łasną  — wyp iera  
w iz ję  wymarzoną, k tóra  staje się 
niepotrzebna, obca nawet  —  tak  nie 
nasza...

A le  byw a ły  konfrontacje, k tóre  
m ogły  zrodzić jedyn ie  protest: gdy 
owa realność staje się nie do p rzy­
jęcia... Niestety o tych zawiedzio­
nych marzeniach m ów iło  się szep­
tem; u jaw n ić  te marzenia  — zna­
czyło znaleźć się za barykadą re­
w o luc j i ,  między w rogam i ludu z e- 
ty k ie tką  kosmopolity.- Już o to sta­
ra l i  się nasi „ teore tycy“  rea lizmu  
socjalistycznego w  architekturze.  
Gromadziła się więc gorycz nies­
pełn ionych nadziei i  marzeń...

«

Nie tak  wyobrażałem sobie kształt  
nowe j Warszawy. W ym arzy łem  so­
bie piękniejszą. W ym arzy łem  sobie 
arch itek tu rę  prostą i  jasną jak  
mysi,  p rawdz iw ie  nowoczesną, po­
dyktowaną celowością. Celowością 
— tworzącą nowe fo rm y, nowe  
twórcze wartości.

Wyobrażałem sobie arch itek turę  
twórczą i  śmiałą, zharmonizowaną  
z naszym życiem, z naszymi uczu­
c iam i  —  ta k i  kształt , k tó ry  w y n ik a

z życia i  wyraża życie, a nie w y n io ­
słą i  sztucznie dumną.

Jakże ciężko nieść przygniatającą  
p iers i kamienną M D M  i  tęsknotę i  
zawiedzione marzenia.

*

M ó w i l i  m i :  Spójrz  —  od Warsza­
w y  przez Pragę, Bukareszt, Sofię, 
Moskwę aż hen, gdzieś do G ruz j i  
i  Tadżykis tanu  — klasycyzm. W  
Warszawie  — z renesansem, w  Sof i i
— 2 ja k im iś  tu reck im i ozdóbkami. 
Zm ien ia ją  się ty lk o  ozdóbki.

Czyżby to m ia ł  być realizm  
socjalistyczny? Nie z miłości, nie z 
m yś l i  jasnej i  p raw dz iw e j rodzi się 
kształt  nowe j a rch i tek tu ry  — ale 
z teo r i i  wydum ane j i  wyda je  m i  się 
bardzo niedorzecznej: pomieszario 
w  straszliwy sposób marksizm, p ia ­
skowiec, wa lkę  klas, funkcję, ko­
smopolityzm, tradycje, socjalizm, 
treść, formę  — w  jak iś  straszliwy  
kanon artystyczny.

Osiągnięcia nowoczesnej a rch itek­
tu ry  i  u rban is tyk i  Zachodu uznano 
za w  całości nie do przyjęcia  — ko­
smopolityczne. Peret i Corbusier
— to kosmopoli tyzm. Dlaczego więc  
ów klasycyzm zdobiony renesansem 
ma być narodowy? Czyżby dlatego, 
że stary i  skostnia ły już  wobec w y ­
magań i  charakteru  nowoczesnego 
życia?

Dlaczego uwadze naszych dema-  
skatorów kosmopolityzmu w  arch i-  

i tekturze w ym kn ę ły  się: beton, że­
lazo i  szkło... Przecież jest to ma­
teria ł,  k tó ry  s tworzy ł nowe możl i­
wości u ty l i ta rne  i  plastyczne okre­
ślone m ianem kosmopolityzmu w  
architekturze. Czy mamy tu do czy­
nienia z brakiem konsekwencji? O 
nie! Robi się wszystko co można., 
aby ów podejrzany ideologicznie 
m ater ia ł  zamaskować i  wyk luczyć  
możliwości, jak ie  daje p raw dz i­
w y m  twórcom-architektom. Kanon  
klasyczny l i k w id u je  te możliwości 
aż nazbyt skutecznie.'

%
Praw dz iw a arch itek tu ra  jest sztu­

ką pe łnokrw istą . A rch i tek tu rę  so­
cja listyczną wyobrażam sobie jako  
najpełn ie jszą, na jbardz ie j wszech­
stronną ze sztuk: łączącą w  sobie 
istotę rzeźby, malarstwa, poezji, 
m uzyk i  — mądrą m yśl zorganizo­
waną w  przestrzeni — kształt  nie 
wydum any  z suchych fo rm u ł  i  ka­
nonów, ale zrodzony z żywego ce­
lu, ja k iem u ma służyć, z żywych po­
trzeb człowieka. Nowoczesna arch i­
tek tura  socjalistyczna  —  to nowe  
twórcze wartości — treściowe i  f o r ­
malne  —  a nie tępe naśladownictwo

starych form, gwałtem odrywanych  
od fu n k c j i  i  treści ja k im  kiedyś  
służyły.

Współczesne życie stwarza ko ­
nieczność nowych, twórczych roz­
wiązań. Należałoby korzystać ze 
wszystk ich dobrych wartości i  
osiągnięć współczesnej a rch i tek tu ry  
i  u rb an is tyk i  Zachodu i  pójść da­
le j drogą, jaką otw iera nowemu ży­
c iu najpotężniejsza z rewoluc ji .

Marzenia! Marzenia! A  tymcza­
sem sprzedaje się słońce za ko lum ­
ny. Zawstydzono się człowieka, za­
wstydzono się życia, zamaskowano 
życie granitem, m arm urem  pałaco-  
wo-dostojnie... jakoś straszliwie fa ł­
szywie, po mieszczańsku. W ystro­
jono w  korony , a t tyk i ,  w  c y l ind ry  
mansardowych dachów  — w  ponu­
rych wyścigach do absurdu.

N iewiele pamiętam z Warszawy  
przedwojennej.  Pamiętam Śródmie­
ście — ten jak iś  swoisty wdzięk... 
Udus i łbym  się w  tym. Tęsknię za 
słońcem, za jakąś w ie lką  ludzką  
prostotą p raw dz iw ie  nowoczesnego 
miasta. Co dzień jadąc pociągiem  
do Śródmieścia patrzę na Stadion

Dziesięciolecia — pewny jestem, że 
jest on p ierwszym zwiastunem tego, 
co będzie spełnieniem powszech­
nych tęsknot za nowoczesnością.

*

A rc h i te k tu ra  nasza jest chyba 
ostatn ią ze •'■stuk, która jeszcze nie 
w yzw o l i ła  się w  praktyce z pęt ka­
nonu. Sprawa a rch i tek tu ry  wyda je  
się u nas tak nabrzmia ła skanda­
lem, że t rudno przypuścić, aby d łu­
żej jeszcze mogła trwać obecna sy­
tuacja.

Niech wreszcie znajdzie prawo  i 
honor śmiała i  mądra myśl. P raw ­
dz iwy twórczy talent przed ponu­
ry m  beztalenciem i  szermowaniem  
pustym i słowami.

Niech waży prawdziw ie  twórcza  
praca m ądrych ludzi i  u ta len towa­
nych przed równie  gromką co fa ł ­
szywą „ rewolucyjnością “  pseudo- 
m arks is tów w  sprawach sztuki.

Zapek lowal i  oni kawał życia na­
szego miasta w  marm urach i  kamie­
niach, gotowi nadal zdusić życie do 
wym yś lonych  kamienno - ozdobnych  
form . Czas, aby pozostawil i plac pod 
nową twórczą budowę.

üîiiÿjÜi:::

JEREMI
S T R A C H O C K I A K R O P O L I S  I Ż Y L E T K I

Tl□  odczarowania i n iepokoje,
J L  i L  ja k ie  przeżywa społeczeń­

stwo w  zw iązku z tym , co 
dzie je  się w e współczesnej a rch i­
tek tu rze , jes t z jaw isk iem  uzasad­
n ionym . N ie da się ukryć, że tw ó r ­
czość a rch itekton iczna w  osta tn ic łi 
ła tach nie zadowala. Dlaczego?

Przede w szystk im  zda jm y sobie 
sprawę z rozm iarów  k lęsk i, ja ka  
nastąp iła  w  a rch itek tu rze  ostatn ich 
la t. Zupe łn ie  iden tyczn ie ja k  w  
ZSRR, ta k  u nas... „ w  a rch i tek tu ­
rze, w  ciągu szeregu la t powstała  
grupa stojąca ńa pozycjach estetyz- 
v iu  i  monopolizująca dla siebie 
k ie row n ic tw o  spraw arch itektomcz-  
p.ych. Z a j m u j ą c  wysokie stanowiska  
w  Akademii,  w  Zw iązku  A rc h i te k ­
tów. W organach zatwierdzających  
pro jek ty ,  w  dziennikach arch itek to ­
nicznych, grupo, ta u jemnie w p ły ­
w a ła  ńa rozwój arch itektury.. .  .

Zdum iewające;, że w  tym  zdamu 
(przytoczonym  2 przem ów ien ia w y ­
głoszonego na Naradzie B udow la­
nych w  M oskw ie  przez a rch itek ta  
radzieckiego Gradowa), nie trzeba 
zm ienić ani jednego słowa, aby je 
przystosować ściśle do naszych sto­
sunków, k tó re  dopiero n iedawno za­
częto k ry tykow ać. Do dziś są je d ­
nak w  stad ium  rea lizac ji złe p ro ­
je k ty  i zła a rc h ite k tu ra  jeszcze 
przez pew ien czas będzie powsta­
wała. Po cóż w ym ien iać nazwiska 
w m nych? Społeczeństwo a rch itek to ­
niczne zna je  na pamięć, dla po­
zostałych są pustym  dźw iękiem .

z a w in i l i ciężko, to prawda. Za­
w in il i ,  bo to, co było  w  Zw iązku 
Radzieckim  eksperym entem , poda li 
nam  za ewangelię. K aza li w  to w ie ­
rzyć  tak  dalece, że naw et przesta­
w i l i  k ie run ek  nauczania na w ydz ia ­
łach a rc h ite k tu ry  w  ca łym  k ra ju , 
wypuszczając W la tach 1950 1955 
pięć roczn ików  dyp lom antów  z w y ­
paczonym pojęciem  o zawodzie.

Cały dorobek cyw ilizow anego 
św iata istniejącego na zachód od 
nas przekreślono w  ogóle. W płynę­
l i  mocą swych rzekom ych ra c ji na 
p ra w ie  ca łkow ite  odcięcie społe­
czeństwa arch itekton icznego od 
m ożliwości stud iow ania  osiągnięć 
w ie lk ic h  a rch itek tów  całego św ia­
ta _  przez zam knięcie dop ływ u 
pism  zagranicznych z zakresu a r­
c h ite k tu ry  i sztuk p lastycznych. Ba­
l i  się bowiem, że społeczeństwo a r­
ch itekton iczne nie p o tra fi odróżnić 
łu z in ko w e j tandety p ro je k to w e j od 
w ie lk ic h  dziel Pereta, W righ ta , Cor­

busiera czy Neryiego. D zie ł w ie l­
k ich , bo badawczych, eksperym en­
tu ją cych  w celowy i  konsekw entny 
sposób; dzieł, k tó re  nawet je ś li cza­
sem mogą być uznane za zle, to n i­
gdy za bezwartościowe.

Społeczeństwu arch itekton icznem u 
nałożono fa rtu szk i i ś lin iaczki, za­
kazano myśleć samodzielnie, a w  
przypadkach n iesubordynacji suro­
wo karcono.
. B io rę  do rę k i n r  6 m iesięczn ika , 
„A rc h ite k tu ra “ z ro ku  1953. Na stro­
nie  161 u do łu w zrok p rzykuw a nie­
duże zdjęcie przedstaw iające w a l­
cowaty, w ie lo p ię trow y  gmach o 
k o n s tru k c ji „ż y le tk o w e j“ . Zdjęcie 
p rzykuw a  wzrok, bo budynek jest 
śm ia ły, zdecydowany, prosty, po­
tężny, a le kk i. Czytam y podpis pod 
fo tog ra fią :. „P O T  w  Poznaniu..." — 
w łaśc iw ie  można się by ło  dom y­
śleć, że tb P D T; form a, św iatło , 
skala... z w yg lądu budynek jes t już  
sygnalizow any ja ko  typow o hand lo­
w y  — i czytam y da le j: „...(1348) Inż. 
arch. M. Leykam. Jaskrawy p rzy­
k ład  kosmopolityzmu“ .

Czytam y a rty k u ł, w  k tó ry m  za­
mieszczono zdjęcie — może pogląd 
w yrażony w  dopisku ma w ew ną trz  
a r ty k u łu  jak ieś logiczne uzasadnie­
nie? Na próżno szukam y — uzasad­
n ien ia  nie ma. W ybitnego a rch itek- 

: ta  skarcono tak. ja k  z ły  w ychow aw ­
ca ka rc i dziecko — bez podania 
przyczyny — głupio.

A le  zastanówmy się (zamiast 
au tora no ta tk i) ja k  z tym  jes t na­
prawdę. Kosm opolityzm ? Kosmopo­
lityzm , to określenie twórczości, 
k tó ra  nie zdradza niczym  swego po­
chodzenia. O b iek ty  a rc h ite k tu ry  
kosm opolityczne j m og łyby powstać 
rów n ie  dobrze w  M aroko, we W ło­
szech, USA, B ra zy lii, na G ren land ii 
albo w  Chinach, Co decyduje o tym , 
że a rch ite k tu ra  jest albo nie jest 
kosm opolityczna?

Przecież u nas ostatn io lansowane 
b y ły  w p ły w y  a rc h ite k tu rv  k lasycz­
nej — do dziś możemy podziw iać w  
n iek tó rych  b iu rach  p ro je k to w ych  
wyw ieszone na ścianach wspaniałe 
„ b r y k i“  porządków  klasycznych. 
Zgódźmy się bez dyskusji, że nie ma 
a rch ite k tu ry , k tó ra  bardzie j od n ie j 
odpow iadałaby d e fin ic ji „kosm opo­
lity c z n e j“ . A  jednak n ią  nie jest, 
pom im o że dziś jeszcze może je d ­
nakowo dobrze powstać we W łady- 
wostoku, ja k  w  Lizbonie, albo Lon­
dynie, Caracas czy Sidney.

No więc? Is tn ie je  coś jeszcze, co 
w p ły w a  na zaliczenie a rc h ite k tu ry  
do rzędu z ja w isk  kosm opolitycz­
nych. Po p rostu  —  a rch itek tu ra

je s t albo dob’-a, albo zła. Dobra — 
uw zględn ia jąca wszystkie potrze­
by  użytkow n ika , trw a ła , celowa, 
wygodna i  p iękna — zharm onizo­
wana. Z»a — to znaczy uwzględ­
n ia jąca g łów n ie  in teres posiadacza 
—  tandetna, n iehigieniczna, b rzyd­
ka  i  n iewygodna. D rog i rozcho­
dzenia się je j w p ływ ó w  idą śla­
dem stosunków ekonom icznych, d ro­
gam i wyzysku kam ien iczn ików  
oszczędzających na budow nictw ie , 
k tó re  choć szkaradne i  n ieh ig ien icz­
ne — będzie rentowne, bo masowe 
i  tanie. D rogi tych w p ływ ó w  o tw ie ­
ra  też małomieszczański b ra k  gu­
stu, b ra k  w raż liw ośc i na piękno, 
b ra k  zrozum ienia potrzeb k u ltu ra l­
nych człow ieka.

Jeżeli natom iast a rch itek tu ra  tego 
czy innego s ty lu  jest dobra, staje 
się w tedy  dorobkiem  k u ltu ra ln y m  
całej ludzkości, i „chociaż“  zdobę­
dzie sobie praw o obyw ate lstw a na 
ca łym  świecie — ta k  ja k  arch itek­
tu ra  Dorów, Jonów czy K o ryn tu  — 
to nie jest ona sztuką kosm opoli­
tyczną, a in te rnacjona lną.

Czyżbym chcia ł ta k  po prostu  po­
rów nać ze sobą żyle tkowce Leyka- 
ma ze św ią tyn ią  N ike  Apteros na 
A teń sk im  A kropo lu?  N a tu ra ln ie  — 
ta k ! Przede w szystk im  jednak p rzy­
znać się muszę, że nie ja  jestem 
autorem  tego porów nania. Poddał 
je  n ieżyjący ju ż  dziś profesor St. 
Hem pel, określa jąc niegdyś wspom­
n iany PDT jako  dzieło klasyczne.

Zastanówm y się, co nas urzeka 
w  a rch itekturze , k tó re j p rzyzna li­
śmy „G rand  P r ix “  trzydziestu w ie­
ków  k u ltu ry  ludzkości? Czyżby swój
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k a p ita ln y  sukces zawdzięczała l i  
ty lk o  fin e z ji detalu, rytm iczności, 
p roporc jonalności b ry ły  i  pa tyn ie  
w ieków ? N ie przyznaw a jm y się do 
ta k ie j pow ierzchowności oceny — 
m usi ona być znacznie głębsza.

Podziw iam y m ianow ic ie  to, że 
s ta roży tn i a rch itekc i doszli do ab­
so lu tne j doskonałości zaspokajania 
współczesnych im  fu n k c ji, w  swo­
ich w arunkach k lim atycznych , w  
operow aniu dostępnym i im  m a te ria ­
ła m i i m ożliwościam i technicznym i. 
Oczarowało nas to ha rm on ijne  ze­
spolenie fu n k c ji, k o n s tru kc ji, fo rm y 
i  w ys tro ju  architektonicznego.

A  teraz w róćm y na chw ilę  do 
„ż y le ty “ . M usim y się zgodzić, że ten 
ty p  a rc h ite k tu ry  jes t dopasowany 
do współczesnych m ożliwości tech­
nicznych, że kons trukc je  żyle tkow e 
nie  przeszkadzają zam ykaniu za n i­
m i współczesnych naszych potrzeb 
funkc jona lnych , że przy współcze­
snym  poziom ie te ch n ik i nie stw a­
rza ją  problem ów k lim atycznych , że 
leżą w  zakresie ekonomicznego w y ­
korzystan ia  m a te ria łów  budow la­
nych, a w  końcu — stw arza ją  wszel­
k ie  w a ru n k i po temu, aby je  opa­
trzyć  w ys tro jem  arch itek ton icznym  
w  najlepszym  sty lu . Czy „ż y le tk a “  
ma cechy narodowe? Oczywiście — 
ma. Inaczej wygląda, w  B ra zy lii, 
gdzie jes t bardzo głęboka i ostra z 
uw ag i na chęć zacienienia w nętrz 
w  Niemczech ma przekró j bardzie j 
kw a d ra to w y , zaspokajając n iem iec­
ką potrzebę tw orzenia solidn ie  w y- 

, g lądających form , w  U SA cofa się 
w  głąb, aż za szybę, bo tak ie  jest 
po jęcie tam tejszych tw órców  o este­
tyce.

To, że m y nie  zaw ędrow aliśm y 
daleko na drodze rozw o ju  te j a rch i­
te k tu ry , nie dyskredy tu je  k ie ru n ­
ku, ale obarcza odpowiedzialnością 
ludz i, k tó rzy  do prób nie dopuści­
li.  P opatrzm y na gmach P IG  przy 
u l. R akow ieckie j w  W arszawie. O

Oto zdjęcie i „ocena" poznańskie­
go PD T dokonana przez redakcją 
„Architektury“.

----------J >

Ostatnie „Problemy1“ doniosły, 
że... „w takim budynku będzie się 
mieścił polski reaktor“. A naszym 
skromnym zdaniem do tej archi­
tektury najlepiej pasuje...

ileż p rzy jem n ie j spojrzeć na ten 
budynek, n iż na zabudowę placu 
K o n s ty tu c ji! A przecież ob iek t ten 
(inż. Krasowskiego, w ykonyw any w 
pracowni,, inż. Leykam a) został w y ­
kradz iony a rch itek ton iczne j cenzu­
rze w  w arunkach un ie m oż liw ia ją ­
cych ściślejsze opracowanie p ro je k ­
tu.

Pozwolę sobie zadać pytan ie : czy 
kościół M a ria ck i w  K ra ko w ie  uw a­
żamy za dorobek k u ltu ry  narodo­
wej? A  kościół św. K ata rzyny? Czy 
p rezb ite ria  tych kościo łów  dadzą się 
oderwać od pojęcia plastycznego 
w yrazu  „ż y le tk i“ ?

Oczywiście, p rzeciw staw ia jąc a r­
ch ite k tu rze  klasycznej „ż y le tk ę “ , nie 
w yczerpu ję k ie run ków  współczesnej 
a rch ite k tu ry . Jasne, że postęp tech­
niczny zna i ceni daleko szerszy 
w achlarz forną; ani warszawski 
PDT, ani S tadion Dziesięciolecia nie 
są ży le tkow cam i, są jednak ob iek­
tam i a rc h ite k tu ry  współczesnej, k tó ­
re j au torzy jlhna tow icz , Rom ański 
—■ PDT; H ryn iew ie ck i, Leykam , 
R a jew sk i — Stadion) nie są n ie­
w o ln ika m i fo rm  klasycznych.

Ośm ielam  się tw ie rdz ić , że ob iek­
ty  rzędu obu PDT-ów , P IG -u, Sta­
d ionu — jednak po trosze le g itym u­
ją  epokę w  ja k ie j powstały, ja ko  
epokę w a lk i z m ałom ieszczańskim  
eklektyzm em , epokę w a lk i o lepsze 
w a ru n k i pracy, epokę postępu tech­
nicznego w  budow nictw ie . Posiada­
ją  cechy, k tó rych  b rak M DM -om .

Nasuwa m i się jeszcze jedna uw a­
ga. Otóż m oim  zdaniem powstało w  
W arszaw ie daleko w ięcej n iezłych 
budynków , n iżby to na pierw szy 
rz u t oka można ocenić. Dlaczego 
trudn o  to spostrzec? W ydaje m i się, 
że odciążenie a rch ite k tó w  z odpo­
w iedzia lności 7,d. usytuow anie bu­

dynku  i słabe zainteresowanie u r ­
banistów  szczegółami a rc h ite k tu ry  
i zw iązanym i 7. tym  wym ogam i usy­
tuow an ia  — pewna schematycznosć 
pracy u rban is tów  — przekreśla ją w  
znacznym stopniu w a lo ry  a rch itek ­
ton iczne miassa. Spójrzm y, ile  jes t 
na K rucze j budynków , k tó re  w  in ­
nym  usytuow aniu  by łyby  zupełnie 
p rzy jem ne — w  ciągu K rucze j są 
uśm iercone przez nerw ow ą nudę 
ustaw ienia.

I  tu  dz ia ła ły  źle po ję te idee A k ro ­
polis, wspaniałego p rzyk ład u  swo­
body ustaw ien ia  b ry ł, p raw dz iw ie  
artystycznego nieładu... Tak, ale od 
n ie ładu do bezładu jes t m n ie j n iż  
jeden k rok .

T ak więc kończąc opis a rch itek to ­
n icznej k lęsk i zdajem y sobie spra­
wę z tego, że bardzo, w ie lu  czyn­
nych poszukiwaczy w yrazu  w  a r­
ch itek turze, w artościow ych przez 
swój entuzjazm  prawdz iwych  A r ­
ch i tek tów  zostało zmuszonych m n ie j 
lu b  więcej bezpośrednio do zaprze­
stania poszukiwań p raw dziw e j no­
w e j sz tuk i; że w  k ry tyczn ym  okre ­
sie uczelnie w  ca łym  k ra ju  w yp u ­
śc iły  w ie lu  absolwentów, k tó ry m  
au to ry ta tyw n ie  w pojono jednostron­
ne poglądy na sztukę, że m ają on i 
dziś nie z w łasne j w in y  w ie le  b ra­
ków  do nadrobienia. Ten sm utny 
bilans obarcza uzurpa to rów  w ładzy 
w  społeczeństwie arch itekton icznym . 
Dobrze, że zdradzają on i chęć do 
odw ro tu .

„A rc h i te k tu ra  jest nauką, sztuką  
i  mądrością...“  m ów ił p ro f. Lech 
N iem ojew ski.

A le  zepchnięta do rzędu p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej oparte j na za­
tw ie rdzonych wzorach — ' przestaje 
być sobą.



W zaklęśągm kr*} tg u ctręiwef mowąj(1t

„Idzie figus Targowq ulicq...“
. «

a początku pokrótce wyjaśnię, jak szkic niniejszy 
powstał, w których partiach jest świadomie truisty- 
czny, co jest jego ambicją a zwłaszcza co jego ambicją 

nie jest.
Będzie tu mowa o chuligaństwie, bikiniarstwie i  różnych 

mniej wyrazistych a niezmiernie rozpowszechnionych symp- 
tomatach coraz żywiej dyskutowanego kryzysu naszej pe­
dagogiki.

Oczywiście krótki ten szkic nie rości sobie pretensji do 
wyczerpania zagadnienia; proszę nie oczekiwać tu monogra­
ficznego ujęcia, wnikliwych analiz socjologicznych. Moje 
rozważania podporządkowane będą w zasadzie jednemu ce­
lowi: próbie uporządkowania t y c h  p r z y c z y n  n i e p o ­
w o d z e ń  w y c h o w a w c z e g o  o d d z i a ł y w a n i a ,  k t ó ­
r e w y n i k a j ą  z n i e u w z g l ę d n i e n i a  s w o i s t y c h  
c ec h  „ t e j  n a s z e j  d z i s i e j s z e j  m ł o d z i e ż  y“ .

Szkic ten jest próbą uogólnienia doraźnych spostrzeżeń po­
czynionych w toku pracy w szkołach stołecznych, domach

STANISLAW MANTURZEWSKI

kultury a także w toku towarzyskich kontaktów z młodzieżą
chuligańską i „chuliganizującą“ .

Próbne dyskusje ostrzegły autora, że artykuł może budzić 
pewne nieporozumienia, które chciałby uprzedzić. Utarło się 
u nas popularnie uważać za chuligana niemal każdego ucze­
stnika bójki, sprawcę aktów wandalskich, awanturującego się 
pijaka itp. Prawnicy biedzą się od dawna nad definicją chu­
ligana, biorą przy tym pod uwagę i rozważają takie kryteria 
jak: względna „bezinteresowność“  przestępstw chuligań­
skich, daleko posunięty stopień wykolejenia społecznego — 
słowem cechy dość płynne i  nieokreślone.

W moim artykule chuligan interesuje mnie nie tyle jako 
potencjalny czy rzeczywisty przestępca ile raczej jako czło­
nek grupy złożonej z osobników u w a ż a j ą c y c h  s i ę za 
c h u l i g a n ó w  i w  związku z tym realizujących swoiste 
ideały osobowościowe, przestrzegających swoistych „reguł 
etycznych“ .

Ta strona chuligańskiej działalności, która najbardziej 
interesuje społeczeństwo — j j .  działalność przestępcza — 
jest, moim zdaniem, integralnym ale nie jedynym, a mo ż e  
nawet nie najistotniejszym elementem chuligańskiego stylu 
życia. W związku z tym w niniejszym szkicu będę unikał 
piętnowania zjawiska, będę starał się możliwie beznamięt­
nie kreślić obraz. Co więcej, nie będę stronił od opisu gro­
źnej atrakcyjności i  „uroku“ chuligaństwa. Nie jestem be­
stią: i we mnie budzi grozę wrzucanie ludzi pod pociąg, 
przypalanie piersi papierosem, nacinanie żyletkami oczu, 
zapinanie ust na agrafkę. Ale nie zapominajmy, że młodo­
ciany chuligan nie zaczyna zwykle chuligańskiej kariery od 
tego rodzaju czynności.

Moralne oburzenie powinno decydować o wyborze tema­
tu, a następnie można je schować w kieszeń, bo często prze­
szkadza w obserwacji.

I nie bójmy się mówić o chuligańskich sprawach. Trzeba 
je wywlec śmiało na światło dzienne. Najgroźniejsze są epi­
demie chorób „dyskretnych“ .

WW  W  grupach chuligańskich „u -
f  f  czestniczą“  chłopcy w  w ie­

ku 14 — 22 lat. Można spot­
kać często chu liganiątka zupełnie 
młode, zwłaszcza w  slumsach T a r­
gówka, czy Ochoty. Rzadszym zja­
w iskiem  jest chuligan starszy, do­
rosły — po wojsku.

Jeśli chodzi o skład społeczny chu­
ligańskich „paczek“  w  ogromnej 
większości spotykamy tam  młodzież 
pochodzenia robotniczego i  chłop­
skiego. Młodzież z rodzin inte ligenc­
k ich  i drobnomieszczańskich wystę­
pu je dość często, nie zajm ując zresz­
tą szczególnie eksponowanych sta­
nowisk (a nawet cierpiąc nieraz na 
swoiste in te ligenckie kompleksy). 
Stanowiska te zajm uje częściej m ło­
dzież z rodzin o tradycjach prze­
stępczych.

Obecność osobników psychopatycz­
nych nie rzuca się w  oczy. Uderza 
natomiast nieproporcjonalnie wyso­
k i procent sierot, półsierot, dzieci 
małżeństw rozwiedzionych lub  w  
stanie rozkładu pożycia.

„Paczka“  składa się przeciętnie 
z k ilkunas tu  członków, rzadziej z 
k ilk u  lub  parudziesięciu. Na czele 
paczki stoi przywódca, odznaczający > 
się zwykle charakterystycznym i ce­
chami, które om ówim y poniżej. W 
ośrodkach rozw iniętego chuligań­
stwa grupa ma nieraz struktu rę  nie­
jako feudalną: ją d ro  stanowi k ilk u ­
nastoosobowa paczka dobranych 
chuliganów zgrupowanych w okół

osoby przywódcy. Jednocześnie każ­
dy z tych „w asa li“  ma własną pacz­
kę chuliganów młodszych czy też z 
jakichś względów bardziej „w ysiad­
kow ych“ . Na codzień funkc jonu ją  
oddzielnie owe paczki mniejsze. Do­
piero w  razie większych wspólnych 
akc ji następuje pełna m obilizacja i 
pryncypał dysponuje wtedy im ponu­
jącą kilkudziesięcioosobową grupą 
(np. słynna b itw a na ul. Żelaznej i 
G rzybowskie j, b itw a  w  Domu Stu­
denckim  na Grochówie).

M iędzy poszczególnymi bandami 
brak w ięzi. Toczy się między n im i 
wieczna wojna, k tó re j n ik łe  ty lko  
echa dochodzą do sal sądowych i 
prasy. Bowiem m im o wewnętrznego 
skłócenia wszystkie bandy są soli­
darne w  jednym  punkcie: łączy je 
wspólna wrogość wobec społeczeń­
stwa i  m ilic ji.  Chuligańskie ry w a li­
zacje i  m ordobicia są to sprawy 
wewnętrzne: wara od tego „d rę tw ia - 
kom “ .

Powrócę jeszcze do tego proble­
m u przy om awianiu nieskom pliko­
wanej e tyk i chuligańskie j.

GEOGRAFIA ZJAW ISKA
C h u lig a n ie  z je d n e j p a c z k i r e k ru tu ją  

się z w y k le  spośród m ło d z ie ż y  k i lk u  są­
s ia d u ją c y c h  u lic ,  czy  d z ie ln ic y . N ie  
w s z y s tk ie  d z ie ln ic e  są p rz y  ty m  je d n a ­
k o w o  u p rz y w ile jo w a n e . Saska K ępa czy 
Z o lib ó rz , te  daw n e  d o m e n y  b ik in ia rs k ie ,  
c h u lig a n ó w  k la s y c z n y c h  n ie  m a ją . T a r ­
gów ek, P o w iś le , O cho ta  — d z ie ln ic e  o 
s ta ry c h  tra d y c ja c h  lu m p e n p ro le ta r ia c -  
k ic h  o czyw iśc ie  p rz o d u ją . P a czk i z ty c h  
d z ie ln ic  są uw ażane  za szczegó ln ie  do ­
b o ro w e . N a to m ia s t M a rk i,  W o ło m in  i  
p o b lis k ie  osady p raw o b rzeżn e , gdzie  ro z ­
w in ę ły  się szczegó ln ie  os tre , często k r y -

Powstaje
DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY 

PO PROSTU
Powstaje Dyskusyjny Klub Filmowy PO PROSTU. Organizuje go 

redakcja naszego pisma w ścisłej współpracy z kierownictwem Cen­
tralnego Archiwum Filmowego. Działalność Kiubu będzie polegała 
na urządzaniu cotygodniowych pokazów filmowych i dyskusji nad 
obejrzanymi dziełami.

Materiał będący obecnie w  posiadaniu CAF jest najbogatszym 
zbiorem filmów, jaki kiedykolwiek znajdował się na terenie Polski 
Wiele z tych filmów nie było u nas w rozpowszechnianiu. Członko­
wie Klubu będą oglądać dzieła klasyków —  od najdawniejszych do 
współczesnych — oraz filmy, którym do arcydzieł jak najbardziej 
daleko. Pokazy tych filmów wraz z prelekcjami i dyskusjami pozwo­
lą młodym miłośnikom X  Muzy wyrobić sobie najogólniejsze po­
jęcie o je j historii.

W programie pierwszych pokazów znajdą się m. in. takie pozycje, 
jak „Paisa“ (prod. włoskiej), „StŁępek imperium“ (radź.), „Obywatel 
Kane“ (USA), „Brzdąc“ (USA), „Pod dachami Paryża“ (franc.), 
„Czternasty lipca“ (franc), „Sprawa życia i śmierci“ (ang.), „Czarny 
Narcyz“ (ang), „Gehenna“ (poi. przedw.) i inne, prawie wszystkie 
w wersji opracowanej. Pokazy będą odbywać się w soboty (wieczór) 
lub niedziele każdego tygodnia. Ze względów technicznych kolejność 
pokazów i ścisłe terminy nie mogą być ustalone z góry na dłuższy 
okres czasu; na poszczególnych pokazach uczestnicy będą informo­
wani o tematyce i terminie następnych.

Historia filmu — tej najpopularniejszej dzisiaj sztuki — jest w po- 
ównaniu z innymi jej dziedzinami mało znana przeciętnemu odbior- 
y. Każdy niemal inteligent wie coś o Rafaelu czy Rembrandtcie, zna 
:ilka stylów dawnej sztuki, potrafi nazwać kolumnę jońską i do- 
■ycką. Ale kilkudziesięcioletnia, błyskawiczna kariera filmu to dla 
człowieka, który co tydzień chodzi do kina — lerra incognita. Widz 
ia ogół rozróżnia film  nudny od ciekawego, chętnie i tłumnie idzie 
ia „Piękności nocy“ ale niemały tłok był i na „Jessie James“ czy 
hoćby na „Głosie przeznaczenia“. \

Zadaniem Klubu będzie więc szerzenie kultury film owej wśród 
„ S e l  akademickiej i młodej inteligencji. Zadaniem Klubu bę- 
Izie upowszechnienie wiedzy o film ie jako dziedzinie sztuki. Można 
;ię spodziewać, że spośród członków Klubu wyłoni się jeden lub ki ­
tu krytyków filmowych, jeden lub kilku ludzi filmu ale tego me 
iposób zaplanować. Można to natomiast ułatwić przez stworzenie 
itmosfery szczerego i żarliwego zainteresowania sprawami X  Muzy.

Dlatego do Klubu powinni należeć przede wszystkim ci, dla któ­
rych przychodzenie na pokazy nie będzie jeszcze jedną rozrywką, 
ile ludzie, którym sprawa filmu, sprawa przyszłości polskiej kinema­
tografii — leży choć trochę na sercu. Liczymy na to, ze w  Klubie me 
aędzie „martwych dusz“.

Samorząd wybrany przez członków Klubu pokieruje stroną orga­
nizacyjną, opracuje Statut Klubu i wraz z kierownictwem nauko­
wym CAF będzie przygotowywać program pokazów, wybierać prele­
gentów itp Budżet Klubu oprze się na składkach członków (opłaty 
za karty członkowskie).

K A R TY  UPOW AŻNIAJĄCE DO U D ZIA Ł U  W  O ŚM IU  POKA­
ZACH K LU B U  W L ISTO PA D ZIE  I  G RUD NIU  BR. M O ŻN A  N A ­
BYĆ W  REDAKCJI PO PROSTU ( I I I  P„ pok. 8) OD 2 LISTOPADA  
W GODZ 14—17. CENA KA RTY: DLA  STUDENTÓW  — 10 ZŁ, D LA  
N ! ESTUDENTÓW — 30 ZL. PIERW SZY POKAZ I  DYSKUSJA OD- 
BFDA STĘ W  N IE D Z IE LE  6 LISTO PADA, O GODZ. 18 W  SALI 
CENTRALNEGO LE K TO R IU M  TW P — PAŁAC K U LTU R Y  I  N A ­
U K I (Wejście od al. Jerozolimskich).

m ln a ln e  fo rm y  c h u lig a ń s tw a  — c iekaw a  
rzecz — ocen iane  są p rzez  ch u lig a n ó w  
s to lic y  p e jo ra ty w n ie  (sp o tka łe m  się z 
naganną  w  in te n c ji  nazw ą „c h u lig a n ie -
lu d o ż e rc y “ ).

P a czk i m a ją  s ta łe  m ie jsca  sp o tka ń  na 
rogach  u lic , p rzed  k in a m i, w  u s tro n ­
n y c h  k ą ta ch  wś*ród ru in ,  w  zapuszczo­
n y c h  p a rka ch  (p rz o d u je  chyba  p a rk  K ra ­
s iń s k ic h ). N ie k ie d y  s ta ją  się na ja k iś  
czas m odne  b u d y n k i uży tecznośc i p u - 
b i n p .: C e a e t l ), schody ru c h o ­
m e — _,dzie g rz e ją  się z im ą  p o c z ą tk u ją ­
ce c h u lig a n ią tk a .

K i lk a  s łów  na te m a t g e o g ra fii c h u l i ­
gaństw a  w  s k a li szerszej. W ie m y , źe 
c h u lig a ń s tw o  n ie  w y s tę p u je  (p rz y n a j­
m n ie j ja k o  z ja w is k o  m asowe) na p rz y ­
k ła d  w  P o zn a n iu  czy Bydgoszczy, pod­
czas g d y  k w itn ie  w  Ł od z i, Z a g łę b iu , 
W ro c ła w iu , N o w e j H uc ie . N ie  zna c h u ­
lig a ń s tw a  Z la ta  P ra ha  a n i Budapeszt. 
W rócę  zresztą  do te j s p ra w y  w  n as tę p ­
n y m  num e rze .

Tymczasem, skorośmy już  zaryso- 
w a li zewnętrzny kształt grupy chu­
ligańskie j, spróbujm y pokazać co się 
w  n ie j dzieje.

C H U LIG A Ń S K I FASON
Nie trudno w yliczyć sk ładn ik i in ­

wentarza ku ltu row ego paczek, ele­
m enty chuligańskiego fo lk lo ru : okre­
ślony stró j i fryzura, gwara, pewien 
typ  m uzyki, tańca i pieśni, „m iłość“ , 
sport, mordobicie, a lkohol — gar- 
steczka reguł swoistej e tyk i i... chy­
ba kropka. Gdyby rozpatrywać te 
elementy p o  k o l e i  i z o s o b ­
n a  można by się zdziw ić: w i ę c  
t o  t y l k o  t y l e ?  I  t o  m o ż e  
b y ć  a ż  t a k  „ a t r a k c y j -  
n  e“ ?

Spróbu jm y jednak zobaczyć ja k  
to wszystko gra, układa się w  kon­
stelację, ogniskuje w okó ł paru 
sprzężonych postulatów.,,

*
Zastanówmy się może na początek 

nad chuligańską elegancją. Gdzieś 
do roku  1953 te rm in y  „b ik in ia rz “  
i „chu ligan“  w  zakresie wzorów ele­
gancji b y ły  n iem al tożsame. Obo­
w iązyw ał szyk am erykański — ple- 
reza, naleśnik, zamszaki, sing-singi, 
k raw a t „b ik in i" .  Po k ilk u  zmianach 
mody poprzez „skoki po tró jn ie szy­
te“  oprychówkę, golfy, fanfana, na­
stąp ił zasadniczy zwrot, powstał styl 
m nie j szokujący, bardziej stonowa­
ny — można by zaryzykować — 
francusko-polski.

Powody? Myślę, że trz y : 1) m o ż e  
podwyższone cła na ciuchy, 2) 
p r a w d o p o d o b n i e  urok Ge­
rarda P h iliphe ‘a i f i lm u  włosko- 
francuskiego, 3) n a  p e w n o  odw ilż  
na odcinku piętnowania i tępienia b i- 
kiniarstwa. D otykam y tu m im ocho­
dem sprawy niezm iernej w agi: sto­
sunku chuliganów  do Polski Ludo­
w ej. S kw itow anie  tego stosunku te- 
m inem : „wrogość“  jes t mało poży­
teczne. Myślę, że nie da się w y t łu ­
maczyć chuligaństwa, b ik in ia rs tw a  
itp . w p ływ em  am erykańskiego sty­
lu  życia. Taka teza by łaby pow ierz­
chowna, choć niepozbawiona słusz­
ności.

O ddajm y głos m ojem u znajom e­
m u chu liganow i:

„Teraz to się b ik inarzy i  chuliga­
nów miesza... a ja to bym za to w 
mordę w a l i ł ! ! "

Dziś dla chuligana b ik in ia rz  to 
modniś, maminsynek, „oportun ista“ , 
facet z lokalu I I  kat. Fakt, że od­
w ilż  nie piętnu je b ik in ia rs tw a , ż e 
o d w i l ż  n a  b i k i n i a r s t w o  
p o t r o s z e  p o z w a l a ,  o d p y ­
c h a  c h u l i g a n ó w  o d  a m e- 
r y k a n i z m u  i b i k i n i z o w a -  
n i a .  Tak to wygląda jak  gdyby 
am erykańskie rekw izyty  dlatego 
głównie b y ły  używane, że należały 
do rekw izy tów  potępionych.

B o w i e m  c h u l i g a n i e  k o m ­
p l e t u j ą  s o b i e  i n w e n t a r z  
k u l t u r o w y  z e l e m e n t ó w  
p o t ę p i o n y c h  p r z e z  r ó ż n e ­
g o  r o d z a j u  a u t o r y t e t y .  
Gdyby nie było A m eryk i, gotowi 
nosić sie na sposób turecki, korsar­
ski, z łodzie jski itp., byle  wyraziście, 
dziwnie i  t a k  j a k  n i e  w  ol- 
n o.

Szczyty cynicznej pozy an tyb ik i- 
n ja rsk ie j osiągnęli chyba niedawno: 
noszą przecież czapki b u d o w n i ­
c z y c h  P a ł a c u  K u l t u r y  
(które im  się nota bene nie podo­
bają; chuligan niekoniecznie to 
nosi co m u się podoba, on musi w 
tym  mieć p ierw otn ie  jakąś myśl).

Paczka jest w  komplecie. Rozmo­
wa, żarty słowne, b ó jk i „na  nib.v“ .

Co pewien czas każdy z chuliganów 
zerka na wodza. Szuka aprobaty dla 
swoich „zagrań“ . Owe „zagrania“  
czyli różnorodne przejawy aktyw no­
ści chuligańskie j podporządkowane 
są z a w s z e  chu ligańskie j „ e t y -  
c e“ .

Oto je j dwa jedyne przykazania:

Nie daj się zagiąć.

Nie zasuwaj drętwej,  mowy.

Dałeś się pobić, albo przepędzić, 
zostałeś bezkarnie wyśm iany, nie 
udało ci się zdobyć dziewczyny, 
ktoś przewyższył cię elegancją, up i­
łeś się po jednym  k ie liszku — oto 
co znaczy „ b y ć  z a g i ę t y  m “ .

U ży łe ś  — bez c y n ic z n e j i r o n i i  s łó w : 
so c ja lizm , P o lska  L ud o w a , p raca  d la  o j ­
czyzn y , m iłość , zakochałeś się i  n ie  zdo­
ła łeś tego u k ry ć . Okazałeś w spó łczuc ie

Od niedawna dla podtrzym ania 
ducha u zaginanego towarzysza, chu­
liganie używają specjalnego zawoła­
nia:

„N ie  pękaj koleś!!"

Podobnym celom służą piosenki 
wzniecające aurę solidarności. P rzy­
kład:

„ W szystko  z ro b i M u rz y n  d la  M u rz y n a  
dżez b u g i-u g i 
dżez b u g i-u g i

G d y  w  ta w e rn ie  M u rz y n  się u rz y n a  
dżez b u g i-u g i

Nota bene zagięcie byle kogo nie 
przynosi chuliganow i zaszczytu. 
P łyn ie stąd oryg ina lny „hum an ita ­
ryzm “  na jbardzie j wdechowych, 
zresztą nic wspólnego nie m ający 
z litością. Oto próbka:

Chuligan wdaje się w  bójkę z nie- 
chuliganem, w  dodatku dość sła-

C H U L IG A Ñ S K A  Z A B A W A

1 pow śc iągną łeś  b ru ta ln o ś ć , porwał clę 
z a ch w y t pod w p ły w e m  bodźca n ie p rz e ­
w id z ian e g o  w  c h u lig a ń s k im  re p e r tu ­
arze — o to  co znaczy. „ z a s u n ą ć  
d r ę t w ą  m o w  ę“ .

K to  zagina in n y c h , a n ie  d a je  się za­
g iąć, k to  n i g d y  n ie  zasuwa d rę tw e j 
m o w y , ten  je s t „ w  dechą “ . Im  k to  czę­
śc ie j je s t za g in a ny , im  częście j zasuwa 
d rę tw ą  m ow ę  ty m  b a rd z ie j je s t „ w  y- 
s i a d k o w y “  O to  p ro s ty  m echan izm  
p o w s ta w a n ia  h ie ra rc h ii  p a czk i c h u l i ­
g a ń s k ie j. N ie p isa n e  p rz y k a z a n ie  „n ie  
d a j się zag iąć“  w e w n ą trz  g ru p y  p ra k ty ­
ko w a n e  je s t z p e w n y m  um iarem ,, pa ­
n u je  tu  częściow e zaw ieszenie  b ro n i. 
N a to m ia s t w  s to su n ku  do in n y c h  paczek 
i  do społeczeństw a d rę tw ia k ó w  je s t s to ­
sow ane z ca łą  bezw zg lędnośc ią  w  w e r­
s j i  „ n ie  d am y  im  s ię zagiąć“ . P rz y k a ­
zan ie  to  nasyca swą tre ś c ią  n ie m a l 
w s z y s tk ie  p o czyn a n ia  p aczk i.

N a  t y m  t l e  r o d z i  s i ę  so­
l i d a r n o ś ć ,  p o ś w i ę c e n i e  i 
o g r o m n e  p o c z u c i e  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i ,  k t ó r e  t r z e ­
ba  b y  p o d z i w i a ć  g d y b y  
n i e  b y ł o  p o d p o r z ą d k o w a n e  
s p o ł e c z n e m u  w y k o ­
l e j e n i u .  Chuligan, k tó ry  pozwo­
l i ł  się zagiąć przez kogoś z zewnątrz, 
chuligan, k tóry pokpi! sprawę w  
zbiorowym  wystąpieniu, stchórzył, 
nie zamanifestował solidarności — 
spada automatycznie w  hierarch ii, 
przeżywając swoją degradację nie­
zm iernie boleśnie.

I  odwrotnie, chuligan, k tó ry  po­
tra f i ł sprostać sytuacji w  zbioro­
w ym  wystąpieniu, wznosi się w  hie­
ra rch ii, zdobywa chuligańską sławę.

Każda paczka jest więc niestałą 
konstelacją, wciąż z dnia na dzień 
odbywają się tam awanse i degra­
dacje. Chuligan zabiega tym  usiln ie j 
o uznanie ze strony grupy, że jest 
to dlań autoryte t j e d y n y .

Paczka ceni sobie swoją chuligań­
ską sławę i stara się na nią zarobić. 
„Zagięcie“  je j członka tra k tu je  ja ­
ko osobistą zniewagę.

bym fizycznie. Do rozróbki wtrąca 
się przywódca: „Co go walisz w 
mordę, kogo walisz w mordę? Ko­
pa w dupę i cześć!“

W idzim y tu, że uderzenie pięścią 
w  twarz jest uważane za szczególnie 
honorowy sposób walki. Użycie nóg 
w - bójce, kopanie w brzuch i geni­
ta lia, rzucanie cegiami itp. uważa 
się za y o p to m y  „w ysiadkow ości“ . 
Kodeks honorowy bó jk i jest wcale 
rozbudowany z czego zresztą nie 
wyn ika, że przestrzega go się ściśle 
i zawsze. Tym  niem niej można go 
wydobyć z zachowania na jbardzie j 
„wdechowych“  (m. in. przywód­
ców“ ), z blagi i  fantazjowania, z 
„m ito lo g ii“  paczek.

N ie spotkałem się dotychczas z 
kultem  zabójstwa, ze świadomą glo­
ry fikac ją  mordercy. Wspomniałem 
już o negatywnym stosunku chu li­
ganów stolicy do „ludożerców *. W y­
ją tkow o zdarzają się wśród chu li­
ganów nawet objawy zaskakującej 
rycerskości. Oto przykład:

D w ó ch  k o le g ó w  — z p o s ta w y  ra cze j 
n ie z b y t o ka za łych  — w y b ra ło  się do k i.  
na. P rzed k in e m  paczka ch u lig a n ó w  za­
czepia ła  dość o rd y n a rn ie  ja ką ś  ko b ie tę . 
K o le d z y  u z n a li za stosowne reagow ać. 
C h u lig a n ie  p rz y ję l i  ja k o  zaczepkę ju ż  ich  
m in y . n ie  czeka jąc  na słow a czy gesty. 
Paczka rz u c iła  się g ro m a d n ie  na o b y ­
dw óch . S y tu a c ja  w y g lą d a ła  b e zn a d z ie j­
n ie : o k rąże n i w y c o fa l i  s ię  w  k ą t  i  o d ­
p ie ra li a ta k i. Jednem u  s p rz y ja ło  szczę­
ście czy  k o n d y c ja . P ie rw s z y  i d ru g i z 
a ta k u ją c y c h  w y c o fa ł się z w y ra ź n y m i 
ś lad a m i jeg o  p ięśc i. T a k  samo trz e c i 
i  c z w a rty , p ią tego  m u s ie li odc iągnąć to ­
w arzysze.

R ap tem  — p rz e rw a  w  w a lce . U szczu­
p lo n a , a le  w c ią ż  b a rd zo  lic z n a  banda 
ro b i n a radę  w o je n n ą . P rz y ja c ie le m  
rze dn ie  m ina . C zyżby za m ie rz a li rzucać 
k a m ie n ia m i?

N ie , ch od z iło  o zu p e łn ie  co inn e g o . Z  
g ro m a d y  w y s u n ą ł się de legat i  podszedł 
z w y c ią g n ię tą  rę ką  do d w ó jk i  ob lężo­
n y c h : ,,K o le d z y  — b iliś c ie  sie w sp a n ia - 
le : g ra tu lu je m y  w a m !“

Jest to zresztą wypadek raczej
odosobniony; zw ykle chuligańskie 
bó jk i są bardzo brutalne, połączone 
z łamaniem żeber, kopaniem po gło­
wach, z reguły kończą się „flekowa-* 
n iem ‘‘ 2) zwyciężonych.

Trzeba z naciskiem podkreślić, że w  
paczkach nie ty lko  siła fizyczna i 
bruta lność mają w a lory. Na Targów ­
ku słynął (zmarły niedawno) członek 
paczki — garbusek. Był on u lub ień­
cem swego klanu i n ik t w oko licy 
nie śmiał zaczepić ułomnego ka lek i 
wiedząc, że stoi za n im  groźna siła. 
Garbusek słynął z dowcipu i nie­
zm iernie jędrnego w ys ław ian i* się.

W  starciu z „d rę tw iak iem “  chuli*« 
ganię w ykorzystu ją  często swój „h u ­
m or“ . Próbka:

P rzed  „P o lo n ią “  ogonek po b ile ty .  W  
o g o n k u  — pac za. Jeden  c h u lig a n  — 
tro c h ę  w s ta w io n y  p o d ry g u je  dżezow o — 
„ id i n d i  — o d i r i r i “ . P oa cho d z i do m ego 
m i l ic ja n t  z uw agą „U o ^ p a n  się tu  Lę- 
d z ie  c h u l ig a n i ł “ . C h u lig a n  czu ją c , że za­
k łó c e n ie  s p o k o ju  b y ło  n iedość w ie lk  e, 
żeby m i l ic ja n t  m ó g ł in te rw e n io w a ć , i l u -  
ca pod jeg o  adresem  garść o b ra z o w y c h  
e p ite tó w  (w c iąż  je d n a k  w  g ra n ic a c h  
p rz y z w o ito ś c i) . M i l ic ja n t  odch o d z i m e 
chcąc d la  b ła h e j p rz y c z y n y  narażać s.ę 
na  szam otan ie . „Z w y c ię z c a 1* rad , że „z a ­
g ią ł d rę tw ia k a “  w ró c i ł  na c h w ilę  do  
sw o jego  „ o d i r id i “ , p o p ra w ił c h a ra k te ­
ry s ty c z n y m  gestem  t r iu m fu  o p ry c h ó w k ę  
i  rz e k ł z w ra c a ją c  się  do „k o le s ió w “  i 
w id z ó w : „O  w ie le  je ż e li tu  w  ogó le  coś 
Zaszło — to  — a le  — ty lK o  p o m y lK a -.

Lapidarny język chuliganów skła­
da się — prócz przekleństw — z so­
czystej mieszanki Wiecha z re lik ta ­
m i żargonu konspiracji i szmuglu. 
Jako pikantna przyprawa występują 
w  mm parodie w yśw iechtu jących 
się zwrotów „o fic ja ln ych “ . P róbki:

„C ześć p ra c y  — n a p ijc ie  sią w o d y ! "

„C o  m n ie  a g itu je s z  f l im o n ie , j u i  m n ie  
a g ito w a li ! "

W  piosenkach chuligańskich dże­
zowy ry tm  spotyka się szokująco z 
fo lk lo rem  przedmieścia. Pieśni te —« 
im prow izowane w czasie zabaw— te­
m atyką swą krążą oczywiście wokół 
tego, co się w paczkach dzieje, czę­
sto brzmi w nich k u lt  chu ligańskie j 
solidarności, no i oczywiście pogar­
da dla „d rę tw ia k ó w “ . Oto trzy,, 
p róbk i:

„ Id z ie  fig u s  T a rg ow ą  u lic ą
P rzed  n im  baba z ro z p ię tą  spódn ica
F igusa  podn ieca

ta  ro z c ią ta  k ieca
b u g i-u g i, b u g i-u g i, dżez

„ K ie d y  s łycha ć  dżezu p ie rw sze  trz a s k i 
szuka  fig u s  d la  s ieb ie  fa g a s k i 
ta m ta  je s t za b lada  
ta m ta  znów  w ys ia d a  

dżez b u g i-u g i dżez

*
C h u lig a n ie  są to  lu d z ie  „ ta c y “  

d że z -b u g i-u g i
M a ją  w  d u p ie  d y s c y p lin ą  p ra c y  

d ż e z -b u g i-u g i 
A  L u d o w a  W ładza

D o  m a n n a  ic h  wsadza  
b u g i-u g i b u g i-u g i dżez!

*

W  związku z różnorodnością ele­
m entów ku l urowych grupy chu ligań­
skie j, rangę w n ie j zapewniają ja k  
wspom niałem  nie ty lk o  siła i odwa­
ga, ale i takie zalety, jak np.: chu li­
gański dowcip, chuligańska elegan­
cja. Paczki mają swoich tancerzy, 
śpiewaków, poetów, biaznów i don- 
żuanów. Bez posiadania pewnego 
przyna jm n ie j stopnia biegłości w  
n iektórych kunsztach wręcz rne 
można być chuliganem, Np. nie s ły­
szałem jeszcze o chuliganie, k tó ry  
nie um iaiby w  ogóle tańczyć, śpie­
wać.

D w ie dotychczas nie omówione 
dziedziny zainteresowań to sport i 
f ilm . Chuliganów i kino łączą roz­
liczne więzy. K ino to handel b ile­
tam i. K ino to miejsce spotkań. Poza 
tym  — zwłaszcza zimą — kino to 
miejsce wstępnych zabiegów seksu­
alnych.

Sport po chuligańsku nie ma nic 
wspólnego ze sportem w  ujęciu  so­
cja listycznym , ani w  ujęciu angiel­
skiego gentelmana. To po prostu su­
cha zaprawa do mordobicia, albo w  
najlepszym wypadku jeszcze jedno 
pole, na k tórym  można „zagiąć“ .

Jeśli chcemy w  pełni zrozumieć 
na czym polega niepojęty „u ro k “ 
chuligańskiego życia, m usim y sob ie  
uprzytom nić, że na kanw ie pogardy 
do „d rę tw iakó w “  i  k u ltu  wewnętrz-
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Na sądeckim torze przeszkód
Ja do Was, K o le g o  G odek. P rzede  

w s z y s tk im , aby  W am  p od z ię kow a ć  za 
a r ty k u ł o Sączu. N ie  m a c ie  p o ję c ia , ja ­
k ie  on  m ia ł pow odzen ie  w  naszym  m ie ­
ście. Do Sącza p rz y c h o d z i za le d w ie  k i l ­
ka  n u m e ró w  PO PR O S TU , w ię c  c i 
w szyscy, k tó rz y  c h c ie l i  p rzeczy ta ć  „S ą ­
d e c k i to r  p rzeszkód “  u tw o rz y l i  k o le jk ę  
do każdego egzem p larza . W  Sączu n i ­
gdy  n ie  b y ło  ta k ie g o  za in te re so w a n ia  
p ism em , ja k  te raz . C ieszy m n ie , że p ro ­
w in c ja  i  je j  lu d z ie  w chodzą  coraz czę­
śc ie j i  p e w n ie j na  ła m y  PO PR O STU .

T ra fn ie  za uw a ży liśc ie , K o lego  G odek, 
że w  Sączu n ie  m a żadnego ży c ia  in ­
te le k tu a ln e g o  i  k u ltu ra ln e g o . W skaza­
liśc ie  p o w o d y  te j m a r tw o ty  i  p o d a jec ie  
ś ro d k i zaradcze. Zgadzam  się z Waszą 
d iagnozą i  te ra p ią . P iszę o zb ieżności 
naszych pog lądów  d la te g o , że c h c ia ł­
b ym  iść w  su k u rs  W aszym  w n io s k o m  i  
p os tu la to m . D om agać się razem  z W a­
m i w iększego  za in te re so w a n ia  się w ła d z  
p o w ia to w y c h  n au ką  i  k u ltu rą  w  N o ­
w y m  Sączu, u tw o rz e n ia  na now o  Są­
deck iego  T o w a rz y s tw a  N aukow ego , o ży ­
w ie n ia  d z ia ła ln o śc i D om u  K u ltu ry ,  u ru ­
c h o m ie n ia  k lu b ó w , ś w ie tlic , sa l o dczy ­
to w y c h  i  k o n c e rto w y c h .

N ie  w ie m , czy in te re s u ją c  się życ iem  
Sącza i  in n y c h  p o w ia to w y c h  m ias t, 
z w ró c iliś c ie  uw agę na p rzypa d ko w o ść  
w s z e lk ic h  o d b y w a ją c y c h  się ta m  im p re z  
k u ltu ra ln y c h . I  na fa ta ln y  w p ły w , ja k i  
ta  w ła śn ie  p rzypa d ko w o ść  w y w ie ra  na 
ro z w ó j za in te re so w a ń  in te le k tu a ln y c h . 
W  d użych  m ia s ta ch  w ie  się, że w  każ­
dy  w to re k , na p rz y k ła d , m ożna w y s łu ­
chać w  D om u  K u ltu r y  w y k ła d u  ś w ia to ­
pog lądow ego, że co c z w a rte k  m ożna  
b rać  u d z ia ł w  d y s k u s ji l i te ra c k ie j,  a w  
p ią tk i  chodz ić  na  p og a d a n k i p o p u la rn o ­
n au ko w e . W d użym  m ieśc ie  g ra ją  co­
d z ie n n ie  te a try , re g u la rn ie  o d b y w a ją  
się k o n c e r ty  w  f i lh a rm o n ii ,  us ta lone  są 
n aw e t te rm in y  w y c ie c z e k  k ra jo z n a w ­
czych . A  na  p ro w in c ji?  W  ta k im  Są­
czu np.? W szystko  je s t d z ie łem  p rz y ­
p a d ku . N i stąd  n i  zowąd p rzy jezc iza  
p a ru  so lis tó w  z re c ita le m . Na sa li p u s t­
ka. D laczego? N ik t  w cześn ie j n ie  w ie ­
d z ia ł. Z ja w ia  się p rz y je z d n y  te a tr . 
Z n o w u  b ile ty  n ie  w yp rze d a ne . B y ł p re ­
le g e n t z ja k im ś  odczy te m . M ó w ił p ra ­
w ie  do p u s te j sa li.

I  ta k  p om a iu  o d w y k a  się od  k o n c e r­
tó w , te a tru , odczy tó w . N ie  o d w y k a  się 
je d y n ie  od k in a . Ono je s t czyn ne  co­
d z ienn ie . Czyż w szys tko  co s łu ży  nauce, 
k u ltu rz e , ro z ry w c e  n ie  m o g ło b y  m ie ć  
s ta ły c h  d n i sw e j dz ia ła lnośc i?  I  ta k  np. 
w  k a żd y  p ie rw s z y  p o n ie d z ia łe k  m ies ią ­
ca m ó g łb y  p rzy je żd ża ć  do Sącza ja k iś  
te a tr  k ra k o w s k i, a w  o s ta tn i c z w a rte k  
n p . f i lh a rm o n ia . Ręczę, ze i  w  Sączu 
m ó g łb y  się w  te n  sposób w y tw o rz y ć  
ja k iś  r y tm  życ ia  k u ltu ra ln e g o .

T ru d n o  m i p o w s trz y m a ć  się  od p a ru  
u w a g  d o tyczą cych  p rasy  są de ck ie j. B o 
i  m y  m a m y  od pew nego czasu sw o ją  
gazetę — d w u ty g o d n ik  „W ia d o m o ś c i Są­
d e ck ie “ . Znacie , K o le g o  G odek, to  p i­
smo i  u bo le w a c ie  nad  n im . Ja  też. 
G dy lic z n e  n a k le jk i  ro z le p io n e  w  u b ie ­
g ły m  ro k u  na dom ach i  w  u rzęd a ch  za­
p o w ia d a ły  pow stan ie  sądeckiego p ism a, 
zdaw a ło  się nam , że w s z y s tk im  w a l­
czącym  o n o w e  w  Sączu p rzybę d z ie  
p o tężny  so ju szn ik . S zybko  je d n a k  ro z ­
c z a ro w a liśm y  się. „W ia d o m o ś c i Sądec­
k ie “  zaczęły zacnow yw ać  się ta k , ja k b y  
n ie  w ie d z ia ły  co ze sobą począć, ja k b y  
w s ty d z iły  się, że kazano im  u ka zyw a ć

się w  Sączu. Z a czę ły  poruszać te m a ty  
d osta teczn ie  om aw ian e  przez p iasę  ogoL- 
n o p o lską  i  w o je w ó d z k ą , s ine  się na  
p o w ta rz a n ie  w ła s n y m i s łow a m i s ta ry c h  
tru iz m ó w . W y d a je  m i się, ze te re n ow e  
p ism o p o w in n o  za jm o w ać  się te re n e m  
i  je g o  życ iem , a n ie  ro b ić  k o n k u re n c ji  
p ism om  c e n tra ln y m . P rzec ież  ty le  je s t 
do p isa n ia  o Sączu, o p ow ie c ie , a ty m ­
czasem w  ,,W iado m o śc ia ch  s p ra w y  są 
deck ie  u s iłu je  się  zepchnąć na  o s ta tn ią  
s tronę , a na  p ie rw sze ] za to  re p ro d u ­
k u je  się ja k ie ś  r y s u n k i w ą tp liw e j w a r -  
to śc i. A lb o  ta  zam ieszczana w  k a ż d y m  
n um erze  gaw ęda g w a ro w a . P o s łu g iw a ­
n ie  się g w a rą  m a sens w  ty c h  p ism ach , 
k tó re  w ycho d zą  w  d z ie ln ica e n , gdzie  
lud n o ść  u ż y w a  g w a ry  w  m o w ie  po tocz­
n e j N p . n a  Ś ląsku , na M a zu ra ch , na  
K aszubach . A le  na Sądecczyźnie? Po 
co ’  W ięc  c u i bono  d ru k u je  się w  „W ia ­
dom ośc iach  S ąd eck ich “  g aw ędy M a rc i­
na  N alep ioka,- k tó r y c h  c h ło p i n ie  chcą 
czytać?

R o zm a w ia liśm y , K o lego  G odek, o po­
w od a ch  b ie rn o ś c i i  te j c h a ra k te ry s ty c z ­
n e j a p a t ii u m y s ło w e j m ło d e j są de ck ie j 
in te l ig e n c ji.  M ó w iłe m , że p rz y c z y n ą  .lej 
są w  znaczne j m ie rze  n is k ie  uposaże­
n ia . N ie  u m ie ś c iliś c ie  te j p rze szko d y  
n a  sw o im  są de ck im  to rze . W ięc  m oże 
ja  to  z ro b ię . To fa k t .  T rzeba  szukać 
p ra c y  d o d a tk o w e j, trze b a  p o rzą d n ie  h a ­
ro w a ć . To  n ie  je s t u s p ra w ie d liw ie n ie  
są de ck ie j p u s tk i k u ltu ra ln e j,  ale w ie le  
tłu m a c z y . W ie m , że w  m ia rę  ro z w o ju  
d o b ro b y tu  w  naszym  k ra ju  s y tu a c ja  
m a te r ia ln a  m ło d e j in te l ig e n c ji,  zw łasz­
cza te j p ro w in c jo n a ln e j,  u le g n ie  p o p ra ­
w ie . A le  z a n im  ona n as tą p i, m u s im y  
p o d w a ja ć  s w ó j w y s iłe k  za w o d o w y  
kosztem  z a in te re so w a ń  in te le k tu a ln y c h . 
To  p rz y k ra  rze czyw is to ść , a le  p ra w d z i­
w a . A  p rzec ież  w  „S ą d e c k im  to rze  p rze ­
szkód “  p isa liśc ie  p raw d ę , trz e b a  w ię c  
i  tę  m o ją  p ra w d ę  dodać.

P rz y  o p is ie  Sącza i  jeg o  m ieszka ń ­
có w  n ie  om ie szka liśc ie  za cy to w a ć  k i lk u  
n azw isk , m . in . i  m o jego . O p e ro w a n ie  
n a z w is k a m i z o b o w ią zu je  do w ie lk ie j  su­
m ie n n o ś c i i  d ok ła d no śc i. T ru d n o  poznać 
kogoś d o k ła d n ie  po p a ru  m in u ta c h  ro z ­
m o w y . Tym czasem  W y , w  p rze lo tn ych , 
s p o tk a n ia c h  z sądecczanam i, o d k ry ­
liś c ie  n a w e t ic h  ce le  życ iow e . C zy m e  
za szybko  i  czy n ie  z b y t pochopn ie?  
W  m a ły m  m ieśc ie , gdzie  w szyscy  zna ­
ją  się dobrze , p o m y łk i re p o rte rs k ie  n ie  
są ta k  le k k o  tra k to w a n e . G dy  będz ie ­
c ie  p isać o ja k im ś  in n y m  m ieśc ie  i  je g o  
lu d z ia c h  n ie  p o w tó rz c ie  ju ż  sw o ich  są­
d e c k ic h  o m y łe k .

Z a s trze g liśc ie  się, K o le g o , że n ie  bę­
dz iec ie  la k ie ro w a ć  Sącza w  sw o im  a r ty ­
k u le  i  d o trz y m a liś c ie  s łow a. A le  tro c h ę  
p rzesadz iliśc ie . M im o  p rz y g n ę b ia ją c e j 
a tm o s fe ry , m im o  bezn a d z ie jno śc i są­
d e c k ic h  d n i, m y  przec ież  ten  n u d n y , 
ja ło w y  Sącz — u ż y jm y  tego s łow a  — 
k o ch a m y . O czyw iśc ie  ko c h a m y  sącz n ie  
za jeg o  u je m n e  ce chy  i  w ca le  n ie  chce­
m y  z n iego  uc iekać , ja k  nam  su g e ru je ­
c ie . P rz e c iw n ie . C hcem y w  n im  pozo­
stać i  p racow ać. N ie  ty lk o  zaw odow o , 
a le  w ła ś n ie  nad  k u ltu rą  Sącza. W a l­
czyć  o jeg o  przysz łość  in n ą  od p rze ­
sz łośc i i  te ra źn ie jszośc i. Ja w ie m , że 
tru d n o , że z w yc ię s tw a  n ie  p rz y jd ą  
szybko , ale sądzę, że g d y  znow u  p rz y -  
je u z ie ć ie  za pa rę  la t  do nas, n ie  n a p i­
szecie p o n o w n ie  „S ą de ck ie go  to ru  prze­
szkód “ . Z b ig n ie w  Je żow sk i

N o w y  Sącz

Dlaczego nie ukarano sprawców zbrodni?
W  d n iu  17 m a rca  u r. m i l ic ja  za ko ­

p iańska  zna laz ła  w  p a rk u  m ie js k im  na 
w p ó ł obnażoną, p rzysyp a n ą  śn ieg iem , 
p ija n ą  dz iew czynę. O kaza ło  się, że je s t 
to  o s ie m n a s to le tn ia  uczenn ica  P a ń s tw o ­
w ego L ic e u m  T e c h n ik  P la s ty c z n y c h  w  
Zakopanem , S ta n is ła w a  K o b ia łk ó w n a . 
K o b ia łk ó w n a  o św ia d czy ła , że do tego 
s ta n u  d o p ro w a d z ił ją  S ta n is ła w  P o la k , 
w y k ła d o w c a  w  k la s ie  s k rz y p ie c  P a ń ­
s tw o w e j S zko ły  M u zyczn e j.

K o b ia łk ó w n a , c ó rk a  p o d ku ch e n n e j w  
o ś ro d ku  FW P, b y ła  p ó łs ie ro tą , je j  o j ­
c iec, ro b o tn ic  fiz y c z n y , u m a n  w szesć 
ty g o d n i po n a ro a ze n iu  c ó rk i.  W  L ic e u m  
P la s ty c z n y m  d z ie w czyn a  p rz y ja ź n iła  się 
n a jb a rd z ie j z Różą K o w a le w ską , c ó rk ą  
znanego na  P o d h a lu  a d w o ka ta  F e lik s a  
K o w a le w sk ie go . W łaśn ie  w  dom u  p a ń ­
s tw a  K o w a le w s k ic h  K o b ia łk ó w n a  poz­
na ła  P o la ka , k tó re g o  łą c z y ły  w ię z y  
szczegó lne j p rz y ja ź n i z m a tk ą  R óży, 
W andą  K o w a le w ską .

T rz y d z ie s to sze śc io le tn i n a u c zyc ie l m u ­
z y k i,  n ie  zw aża jąc  a n i na rozm eę w ie ­
k u , a n i na  to , że ob ie  d z ie w czyn y  b y ­
ły  u cze n n ica m i — zaprasza ł je  na  w ó d ­
kę, c h o d z ił z n im i po n oc n y c h  lo ka la ch , 
d o p ro w a d z ił w reszc ie  do tego, że u - 
w ió d ł i  K o w a le w s k ą  i  K o b ia łk ó w n ę . 
K ry ty c z n e g o  d n ia  17 m a rca  P o la k  p i ł  z 
o b iem a  d z ie w c z y n a m i w  „M o rs k im  
O k u “ , po czym  z g w a łc ił K o b ia łk ó w n ę  w  
p a rk u  m ie js k im  i  p o z o s ta w ił ją  n a  s i l­
n y m  m ro z ie .

M i l ic ja  za kop ia ńska , o trz y m a w s z y  
p rzy rzecze n ie  K o b ia łk ó w n y , że w ię c e j 
ju ż  p ić  n ie  będzie  (K o b ia łk ó w n a  s tw ie r ­
dz iła , że p ie rw s z y  k ie lis z e k  w ó d k i w y ­
p iła  w  dom u  p ańs tw a  K o w a le w s k ic h , za 
nam ow ą P o la ka ) p o s ta n o w iła  n ie  p rze ­
ka zyw a ć  s p ra w y  do K o le g iu m  O rzeka ­
jącego  p rz y  P re z y d iu m  M R N , o g ra n i­
cza jąc  się je d y n ie  do za w ia d om ie n ia  d y ­
re k to ra  P L T P , t.ow. Baczaka. D y re k to r  
B aczak p rz e p ro w a d z ił ro zm o w y  z K o ­
b ia łk ó w n ę  i  K o w a le w ską , po czym  p rz y ­
rz e k ł S ta n is ła w ie , że je j  ze s z k o ły  n ie  
usun ie .

K o b ia łk ó w n a , b a rd zo  dob ra  k ie d y ś  u - 
czenn ica , k tó ra  opu śc iła  s ie ' w  nauce w  
ok res ie  sw e j p rz y ja ź n i z K o w a le w ską  — 
p os ta no w iła  te ra z  n a d ro o ić  w szys tk ie  
za leg łośc i. J a k  p o in fo rm o w a li m n ie  je j  
ko le d zy , ró w n ie ż  u czn io w ie  P L T P  — 
z m ie n iła  się zupe łn ie , ze rw a ła  z P o la ­
k ie m , s p o tka n ia  ze sw ą p rz y ja c ió łk ą  
o g ra n ic z y ła  do k ró tk ic h ,  p rz e lo tn y c h  
ro zm ów , zda jąc  sobie  spraw ę, że Róża

K o w a le w s k a  i  je j  ś ro do w isko  z g n iłe j 
m o ra ln ie  in te l ig e n c ji  m ieszczańsk ie j 
s ta ło  się p rz y c z y n ą  ze jśc ia  na  z łą  d ro ­
gę.

N ie s te ty  je d n a k , n ie  p ozw o lono  d z ie w ­
c z y n ie  na to , b y  s ta ła  się znow u  w a r ­
to ś c io w y m , d o b ry m  cz ło w ie k ie m . K ie ­
ro w n ik  a d m in is t ra c y jn y  szko ły , S iec ie - 
ch ow icz , o p ie ra ją c  się je d y n ie  na  żąda­
n iu  p rzew oum czącego  K o m ite tu  R od z i­
c ie ls k ie g o  L ic e u m , in ż y n ie ra  M ik u ls k ie ­
go, b ezp ra w n ie  o d e b ra ł K o b ia łk ó w n ie  
le g ity m a c ję  szko lną . Tego samego d n ia  
K o b ia łk ó w n a  k u p iła  s ło ik  t r u t k i  n a  
szczu ry  „E N K A -T -2 “  i  z ja d ła  sto g ra m  
s tra s z liw e j t ru c iz n y  — th a llu .

W ezw any  le k a rz  p og o to w ia  ra tu n k o ­
w ego  n ie  u w ie rz y ł,  że d z ie w czyn a  zaży­
ła  tru c iz n ę , pozostaw ić ją  w  dom u , o - 
g ra n ic z a ją c  się je d y n ie  do pob ieżnego, 
zew n ę trzn e go  badan ia . D op ie ro  w  d w a  
d n i p ó ź n ie j, k ie d y  w y s tą p ił ju ż  o b rz ę k  
k o n c z y n  i  b rzuch a , p og o to w ie  p rz e w io ­
z ło  K o b ia łk ó w n ę  do s z p ita la  m ie js k ie g o . 
I  tu  je d n a k  n ie  p rz y s tą p io n o  do n a ty c h ­
m ias tow ego , sku tecznego  leczen ia . K ie ­
d y  s ta n  ch o re j b y ł  ;u ż  b e zn a d z ie jn y , 
odesłaho ją  do K l in ik i  A k a d e m ii M e ­
d y czn e j w  K ra k o w ie  T a m  zm a rła  15 
k w ie tn ia , po d z ie w ię tn a s tu  d n ia ch  s tra ­
s z liw e j m ęczarn i.

C hociaż u m a r ł c z ło w ie k , s p ra w c y  
ś m ie rc i n ie  p o n ie ś li żadne j k a ry .  N ie  
p o n ie ś li k a ry  K o w a le w scy , k tó rz y  zde­
p ra w o w a li po rządną  dz iew czynę, n ie  
p o n ió s ł k a ry  P o la k , k tó r y  z g w a łc ił ją  
d w u k ro tn ie , u p ija ją c  p rze d te m  swą o - 
f ia rę  do n ie p rz y to m n o ś c i, n ie  p o n ió s ł 
k a ry  S iec iechow icz , k tó r y  je d n y m  r u ­
chem  o d trą c ił  K o b ia łk ó w n ę  od spo­
łecznośc i s z k o ln e j. N ie  p on ios ła  k a ry  
w ic e d y re k to r  P L T P  do sp raw  w y c h o ­
w a w czych , K e n ero w a, k tó ra  po ś m ie rc i 
d z ie w c z y n y  p o t ra f i ła  ta k  p o w ie d z ie ć : 
„ . . . ja  m a ją c  s iedem naście  la t  u p ija ła m  
się i  b y ła m  z tego dum n a , bo ro b iła m  
to  co ch c ia ła m ... T a rg n ię c ie  się na  ż y ­
c ie  K o b ia łk ó w n y  uw ażam  za dow ód  je j  
w a rto ś c i ja k o  c z ło w ie k a , gdyż  ty lk o  lu ­
dz ie  o dw a żn i zdobywajżą się n a  te n  
cz y n ...“

O d m o m e n tu  ś m ie rc i K o b ia łk ó w n y  u -  
p ły n ę ło  ju ż  p ó ł ro k u . O p in ia  p u b lic z n a  
Zakopanego  obu rzona  je s t bezka rnośc ią  
fa k ty c z n y c h  i  m o ra ln y c h  za bó jcó w  o - 
s ie m n a s to le tn ie j u czen n icy , za rów n o  
K o w a le w s k ic h , P o la ka , K e n e ro w e j ja k  
S iec iechow icza  i  le k a rz a  p og o to w ia  ra ­
tu n k o w e g o . G . C.

W arszaw a

W sprawie artykułu kol. Lassoty

(Dokończenie ze str. 1)
! cztery tysiące miesięcznie. Czysty 
zysk.

W  końcu września Byrski zadzwo­
n i} do mnie i powiedział:

— Wyjeżdżam do N. Mam przy­
dział na trzy lata. Do zobaczenia.

Potem do Warszawy, do znajo­
mych, dochodziły ty lko  słuchy. Że 
sie urządził, że dużo pracuje. Do do­
mu p-zyjeżdża na święta. W  ciągu 
tych dwóch, trzech dmi, spędzonych 
w  stolicy, na Pradze prawie nie no­
cował. Przenosił się z jednego lokalu 
do drugiego. „K am era lną“ zamienia! 
na „K rokody la “ , „K roko dy la “  na 
..B risto l“ .

— Muszę się wyszumieć, poobco- 
wać z ludźm i — tłum aczył matce, 
przecież na tej p row inc ji umrzeć 
można z nudów. Teatru nie ma, jed- 
r.o kino...

W  szafie pod bielizną odkładał 
setki.

— Niech mama bierce — m ów ił 
ile  mamie trzeba.

Za każdym razem, gdy przyjeżdżał 
do domu, wypuszczał się na spacer 
po mieście. Zachodził do pryw at­
nych sklepów na Chmielnej, ściągał 
do domu popeli.nowe koszule i róż­
ne drobiazgi. Potem ku p ił kupon na 
g a rn itu r i błam barankowy. Oddał 
do dobrego krawca. A  do N. jeździł 
w  dalszym ciągu w  starym  garn itu - 
^ze i jesionce.

— Nie potrzeba' ludziom  leźć w 
oczy — m ów ił, na w pó ł do m a tk i 
na w pó ł do siebie —  skończy się 
.przydział, wrócę, urządzimy się ina­
czej.

*
Miesiąc tem u ukazał się w

„Sw iecie“  reportaż Dziewanowskie­
go o sprawie garwolińskich lekarzy.
W szpitalu pow iatowym  w  izbie 
przyjęć, po blisko 24 godzinach, po­
zostawiona bez najm niejszej opieki, 
chłopka Mrozowa — na stojąco, 
opierając sie o kran w  umywalce, 
urodziła dziecko. Upadło g łówką na 
ziemię. Gdy podniesiono je, było 
m artwe. Sąd Najwyższy rozpatru­
jąc row izje rałożoną od procesu, 
k tó ry  się odbył przed Sądem W oje­
wódzkim , skazał położną K w ia tkow ­
ską na półtora reku, a doktora 
Meyera i doktor Kosicką na rok 
więzienia. Za to. że zaniedbali swe 
obowiązki lekarskie, że w ciągu d łu ­
gich godzin nie zainteresowali się 
chorą, że nawet nie pospieszyli ze 
zwykłą, ludzką pomocą. M am  pre­
tensje do Dziewanowskiego, że tak 
beznamiętnie pisał o tym  wypadku, 
że nie angażował swojej op in ii, swo­
jego serca. , . . . .

Chciałam znałezc jakieś w ie lk ie  
NIE rzucone przez m łodych lekarzy 
tam tym  dwojgu z Garwolina, którzy 
sta-a li się na wszystkie możliwe 
sposoby udowodnić, że nie przekro­
czyli przepisów, że wypadek ten był 
ty lko  zbiegiem okoliczności, którzy 
nie przeżyli ■najlżejszego niepokoju 
sumienia, a Kosicka po tra fiła  nawet 
bezczelnie oświadczyć dziennikarzo­
w i przed rozprawą: „Pragnę specja­
lizować się w ch irurgu zabiegowej, 
lecz oto w isi nade'm ną zmora. Jest 
nią wyrok. a gorsze jeszcze jest to, 
że jeśli zostanie on zatwierdzony, 
m inisterstwo odbierze m i prawo 
p ra k tyk i w  szpitalach. A gdzież moż­
na s i* specjalizować, jeśli nie w 
szpitalach?“

Czy tak rozumować może lekarz? 
Czy tak obrzydliw ie może myśleć 
człowiek, k tó ry  staje co chw ila oko 
w  oko z ludzkim  nieszczęściem, cho­
robą,, cierpieniem i ma obowiązek 
ingerencji w wypadkach, w których 
każdy fałszywy k rok  może skończyć 
się tragicznie7

Bardzo często nasze życie i zdro­
w ie  spoczywa w  rękach lekarzy. Da­
je  im  to zupełnie w yją tkow ą pozy­
cję w  społeczeństwie. Pozycję, z k tó ­
rą  łączyć trzeba w ie lką  odpowie­
dzialność.

Czy ty lko  karną?
„Lekarz k ie ru je  się przede wszy­

stk im  nakazami własnego sumienia 
i  oho powinno być jego sędzią“  —• 
pisał d r Tadeusz Cyprian w  książce 
pt. „K a rna  i cyw ilna odpowiedzial­
ność lekarza“ . Ż  nakazów sumienia 
lekarskiego zrodziły się zasady pol­
skiej deontologn lekarskie j przyjęte 
na walnym  zebraniu Izby Lekarskie j 
w  1935 roku, oparte na pisanych i  
niepisanych podstawach etyki w y­
twarzanej przez stan lekarski i spo­
łeczeństwo“ .

M ów iło  m i w ie lu lekarzy o n ie­
pokoju surmema odczuwanym przed 
trudnym  zabiegiem, przy staw ianiu 
diagnozy w  każdym skom plikow a­
nym wypadku. Ten właśnie niepo­
kó j sumienia każe w ielu lekarzom 
pracować z pełnym, godnym szacun­
ku poświęceniem, żeby ratować ludz­
i e  życie, żeby ulżyć czyimś cierpie­
niom. , .

Pojechałam do N. w  poszukiwaniu 
niepokoju sumienia wśród młodych 
lekarzy pracujących w powiatowym 
szpitalu. Chciałam usłyszeć odpo­
wiedź na tam to garwolińskie zdarze­
nie, na tamto nieludzkie postępowa­
nie.

B y ł jeden z ostatnich dn i w rze­
śnia. ciepły i słoneczny. Miasteczko 
żegnało się z latem. Na skwerku 
Hanki Saw ickie j leciały z drzew 
brązowe, lśniące kasztany. Pnące się 
po ścianach Szpitala dzikie wino, 
nabrało barwy cynobru.. Rekonwa­
lescenci w  szarych szlafrokach sie­
dzieli na ławeczce przy parkanie, 
wystaw iając blade twarze ku słońcu. 
W izbie przyjęć tłoczyli się ludzie. 
Na niebieskich, szpitalnych koryta­
rzach pachmało eterem i kamforą.

Jacka spostrzegłam w  chw ili, gdy 
w y k rz y k iw a ł  coś do słuchawki, wi­
szącej przy starośw ieckim  telefonie 
koło sali zabiegowej.

— Proszę cię — powiedział — 
przyjdź do m nie na górę — tu  
mieszkam. Będę koło szóstej. O tw o­
rzy c i kolega.

Po po łudniu zapukałam do b ia ­
łych drzw i na czwartym  piętrze.

Pokoik niew elki. Łóżko, szafa, 
stół i jedno krzesło, etażerka z 
książkami. Na etażerce: Chirurgia 
— Saegessera, Chirurg ia  — Rutkow ­
skiego, C h irurg ia  — Budkiewicza je­
szcze k ilka  innych fachowych ksią­
żek i podręczników, ostatnie, nume­
ry  Polskiego Przeglądu Chirurg icz­
nego, „Wyspa P in gw inó w “ France!a 
i  „Chłopiec z Salskich stepów“  Ne­
werlego. O tw arte okno. W idok na 
ulicę, tę główną — 1 Maja. W  lewo 
wysadzana drzewami dochodzi aż do 
mostu, w prawo obramowana n isk i­
m i, parterowym i domkami ja k  rzeka 
wpada na rynek drzemiący i p ro­
w inc jona ln ie  dostojny.

Jacek przyszedł rzeczywiście przed 
szóstą. Teraz dopiero m iałam  okazję 
przyjrzeć mu się dokładnie. Nie, nie 
zm ienił się .prawie wcale. Może ty l­
ko trochę przyty ł. M ów i okrągłym i 
zdaniami, wycyzelowanymi, skończo­
nym i. Jedna z pierwszych rzeczy, 
k tó re j się dowiedziałam, to że ma 
barć*o dużo roboty. Że pracuje cza­
sem po 26 godzin na dobę.

— Jak to? — próbowałam  się 
uśmiechać — nie stró j sobie ze mnie 
żartów. Doba ma 24 godziny, w ięc 
ja k  tv  możesz.?...

Okazało się, że może. Zrozumia­
łam  to bardzo szybko. Po prostu Ja­
cek robi tak: od ósmej rano do pią­
te j po po łudniu — szpital. Powinien 
wychodzić ze szpitala o trzeciej, ale 
ja k  są operacje (czasem żołądek się 
rozkroi, on sam wystarcza na dw ie 
i  pół godziny), to nigdy praw ie 
punktua ln ie  nie uda mu się skoń­
czyć. Od trzeciej do szóstej codzien­
nie — am bulatorium . Zrozumiale 
byłoby: spóźni się czasem to i zo­
stanie godzinkę dłużej. A le  Jacek 
nie bardzo może dłużej siedzieć. Jest 
jednocześnie k ie row n ik iem  pogoto­
w ia  ratunkowego, bierze też sobie 
często dyżury. T aki dyżur w  pogoto­
w iu  trw a  od p ią te j po po łudniu do 
siódmej rano dn ia następnego.

—  Jacek, po co ci jeszcze te dy­
żury? Przecież tak nie można pra­
cować, ty się wykończysz, jesteś na 
pewno nieprzytomny ze zmęczenia.
A  poza tym  w mieście felczerzy na­
rzekają, że lekarze nie dopuszczają 
ich do dyżurów...

Spojrzał na m nie badawczo, 
uśmiechnął się:

—  Nic nie rozumiesz, przecież mu­
szę zarobić. Za-ro-bić — uważasz?

Kum ulu je  więc posady. A w  N. 
doskonale mu się to udaje, bo wszy­
stkie trzy ośrodki służby zdrow ia 
mieszczą się na jednym podwórku.

— Jacek, a ile ty zarabiasz?
— Szpital — 900 zł miesięcznie, 

am bulatorium  — 460 zł, ze 300 zł 
leci za kie rownictwo pogotowia, tro ­
chę za dyżury szpitalne...

— A  więc — przerwałam — czy 
musisz, czy musisz tak często brać 
te dyżury w  pogotowiu? Nie masz 
żadnych zobowiązań, jesteś sam, na 
życie ci to św ietnie wystarczy.

— A le widzisz, ja  chcę już stąd 
uciekać. Chcę się przenieść do W ar­
szawy. W prawdzie przydział m i się 
jeszcze nie skończył, ale dość już 
mam N. Ja chcę do miasta.

Wszystko Stawało się jasne. Ja­
cek chce jak  najprędzej wrócić do 
Warszawy. Posiedzi tu jeszcze k ilka  
miesięcy, bo chce jeszcze trochę po­
siedzieć. chce te miesiące, wykorzy­
stać. W  Warszawie zamówiony 
płaszcz zimowy, trzeba odebrać gar­
n itu r  od krawca. Potrzebne są pie­
niądze. Więc Jricek zarabia.

— Za dyżur w pogotowiu leci 90 
do 110 zł za noc, a mnie teraz... — 
próbuje się uspraw iedliw ić. A  zresz­
tą może się mylę, może to nie 
uspraw iedliw ienie, ty lko  fe rw o r Jac­
ka. k tó ry  m aluje przede mną dolę 
i  niedolę swego prowincjonalnego 
życia.

Tamci dwaj, co mieszkali na tym  
piętrze, ze starszych la t medycyny, 
już się wynieśli. Nie wysiedzieli na­
wet do końca przydzia łu. Dąbski ma 
matkę dentystkę w  Warszawie. M ia - 
ia jakieś znajomości. A  Kutrzeba 
ożenił się z córką profesora U n iw er­
sytetu. Szybko po tra fiła  w ytłum a­
czyć ojcu, że mąż się w N. marnuje. 
Został więc ty lko  Jacek i Staszek 
Meuski.

Ten to już na pewno na stałe 
tu  osiądzie. Chłopski syn, spod 
Płocka, rok  temu przyjechał do N. 
z nakazem na stanowisko k ie row ­
nika W ydzia łu Zdrow ia Pow iatowej 
Rady. No i  osiadł jakoś. Ożenił się 
z N-ianką. Felczerka. Ładna dziew­
czyna. Staszek pracuje oprócz te ­
go w  szpitalu. W ytw orzy ła  się na­
w et taka śmieszna sytuacja: W 
szpita lu podlega dyrek to row i i  o r­
dynatorow i, od nich się uczy, pod 
ich okiem staw ia pierwsze samo­
dzielne k rok i, ale na zewnątrz, po­
za szpitalem, jest ich przełożonym. 
W iadomo: k ie ro w n ik  W ydziału
Zdrow ia. A le  Staszek jest skrom ny 
i uczciwy, w ięc stosunki m iędzy 
nim, a dwoma starszymi lekarzam i 
w  szpitalu, u łożyły się poprawnie. 
M euski mieszka z żoną koło B y r-  
skiego, zaraz następny pokój.

— N iby tak  dobrze notowany — 
m ów i Jacek — a ja k  tu  przyjechał 
nawet się nie przyznał, że w  A ka ­
dem ii należał do ZMP.

— Jacku — przerwałam  rozmowę 
o Meuskim  —a może pójdziemy 
na kolację do gospody?

Zaprzeczył ruchem głowy. Chciał 
•się dziś napić w ódki, a w gospodzie 

lepiej tego nie robić. N. to dziura, 
wszyscy się znają, ipo co m ają po­

tem obnieść, że lekarz w  karczmie 
pije? Stanęło więc na tym , że ko­
lacja będzie z wódką w domu. Zna­
laz ły  się nawet sardynki i  cytryna.

Po drugim  kie liszku zaczęliśmy 
rozmowę o sumieniu. Spytałam po 
prostu.

.— Jak ono u ciebie funkcjonuje? 
Odpowiedział rów nie bezpośred­

nio:
— W łaściw ie przestaje funkcjono­

wać około drug ie j, trzeciej w  nocy. 
Przychodzę wtedy tu  na górę, a dy- 
spozytorce w  pogotowiu mówię: „do 
żadnych głupstw nie wyjeżdżam. 
Budzić mnie ty lko do krw otoku przy 
porodzie i do zapaści serca“ . I  śpię. 
Rozumiesz? Może jeszcze sardynkę?
No, koniecznie. I  pokrop cytryną, bę­
dzie lepiej smakowała. W ypijem y za 
miasto, za prawdziwe miasto z te­
atrem, cukiern ią  i muzyką.

— Widzisz, ta prow incja  to strasz­
na rzecz. Nawet kobiet ładnych nie 
ma. Jest wprawdzie k ilka  takich co 
się kręcą koło młodych lekarzy. G łu­
pie. Myślą, że się k tó ry  ożeni i że 
jedna z drugą karierę zrobią. Że bę­
dą panie doktorowe. O, tu masz ma­
sło, proszę, poczekaj chw ilkę, zaraz 
bu łk i dokroję. Żebyś nie powiedzia­
ła, że cię w  N. źle przyjąłem.

—1 Ano... o  czym to m ówiliśm y?
0  kobietach. O czymże innym  moż­
na m ówić przy wódce. Więc wiesz, 
ja k ie  to N -iank i jednak głupie. K u ­
trzeba m ia ł tu jedną taką. Chodził 
do niej. Potem gdy pojechał do W ar­
szawy pisała do niego listy. Nie od­
pisał. Przychodziła tu  do szpitala, 
rozpytywała.

—  Co, w  ciąży może była?
—  Nie, nawet nie to. Obiecał je j, 

że się ożeni, czy coś w  tym  stylu, 
no ale nie ma co wspominać. Prze­
stała przychodzić. Podobno już na­
wet nie pisze. 1 widzisz tak się ja ­
koś żyje. Cały dzień człowiek zaora­
ny, w  nocy częste dyżury, nawet po­
czytać nie ma kiedy. Może herbaty? 
Szpital?... nie możną powiedzieć 
przyzwoity, nieźle zagospodarowany.
1 stary, to znaczy mój szef — ordy­
nator, porządny człowiek. I  chirurg 
dobry. Można przy n im  dużo sko­
rzystać. Ja dla przykładu robię już 
sam prawie wszystkie operacje. No, 
żołądka to me, zawsze to poważna 
robota i długa. M ów iłem  ci już: dw ie 
i  pół godziny. A le  czemu to nie w y­
piłaś do końca? M nie jakoś dzisiaj 
do głowy idzie. Och, żebyś ty  w ie­
działa, ja k  m i się nieraz chce spać 
ja k  mam dyżur w  pogotowiu. A ie  
dyżury biorę. No wiesz... — zrobił 
wym owny ruch palcami — tu ta j cza­
sem się tra f i nawet jak iś  pryw atny 
pacjent. N ieo fic ja ln ie  oczywiście. 
Nie opłaca się gabinetu otwierać. 
Przyleci czasem siostra z ambulato­
riu m  na oddział: „panie doktorze 
pryw atny pacjent, chce pan doktor 
przyjąć“ ? Chcę, dlaczego mam nie 
chcieć. Schodzę na chw ilę na dół 
i  50 złotych jest w kieszeni.

...A ty  mówisz o sumieniu, o n ie ­
pokoju sumienia. Chcesz to ci coś 
opowiem. Tylko' słuchaj uważnie. 
Jak czegoś nie będziesz rozumiała to 
możesz przerwać, ale przy tym  jedz 
coś, proszę cię.

...Było to chyba na jesieni ze­
szłego roku. Tak to już była późna 
jesień. Zawierucha, błoto, deszcz. 
Pewnie koniec listopada. M iałem  
dyżur w pogotowiu. Przyszedłem po 
całym dniu pracy. W szpitalu ope­
racje, dwa żołądki pod rząd. Pięć 
godzin na nogacn. Poprzednia noc — 
ostry dyżur na oddziale. Pierwsze 
dwa wezwania były przed dwuna­
stą w  nocy. Staruszka pośliznęła się 
na pantoflu i złamała nogę w bio­
drze. Przyw iozłem  ją  do szpitala. 
Drugi wypadek — dziecko. Chłopak, 
ze trzy lata. Napchał się czegoś, go­
rączki wysokiej dostał, a matka za­
raz w histerię wpada. Pogotowie! 
Rycyny kazałem dać i wściekły 
w róciłem  do N. Byłem bardzo śpią­
cy. Powiedziałem dysponentce, żeby 
budzić ty lko  du najważniejszych w y­
padków i przyszedłem tu na górę. 
Tak ja k  stałem w  butach i fa rtu ­
chu rzuciłem się na łóżko. Była chy­
ba druga w nocy, gdy zbudziła mnie. 
„Co jest?“  — pytałem  zaspany. 
„Pójród, panie doktorze — m ów i — 
ale chłop przez telefon coś tam  nie­
wyraźnie re feru je , więc m yślałam , że 
może lepiej zbudzić pana doktora“ . 
Poród, poród! 1 to jeszcze gdzie? W 
Staniszówce. 23 k ilo m e try  od N. 
A  pięć k ilom etrów  od Staniszówki 
mieszka położna. Do porodu są po­
łożne na wsi. A  chłop nic, ty lko  do 
pogotowia zaraz. Zbiegłem do tele­
fonu.

— Wielmożności, panie doktorze —
bąkał chłop — kobita m i rodzi, ale 
cosik to długo trw a, jakoś m i się 
w idzi inaczej niż za pierwszym  ra­
zem. ■

— Idźcie po położną, ojcze — 
krzyczałem do słuchawki — a jak  
będzie gorzej dzwońcie drug i raz, 
to przyjadę. Z gm iny dzwonicie hę? 
Na razie idźcie po położną. Że co? 
Że za daleko a w y koni nie macie? 
Oj, ojcze, a nie było to się wcześniej 
zastanowić? No dobrze już, dobrze. 
W yjedzie karetka i przyślemy wam 
położną z N .„. — położyłem słu­
chawkę.

— Poleciłem dysponentce wysłać 
karetkę. Niech wstąpi na ulicę Wolno­
ści po położną. Do porodu i ona wy­
starczy. Ja zaraz nie muszę jeź­
dzić. I poszedłem na górę. Jeszcze 
idąc po schodach próbowałem się 
zastanowić. Chiop coś m ówił, że się 
poród przedłuża. A jak  będą jakieś 
komplikacje? Jak tam na przykład 
łożysko będzie przyrośnięte? Położna 
go nie wyjm ie, a nawet gdyby za­

dzwoniła to karetka jest ty lk o  jed­
na. Czym dojadę? Jest wprawdzie 
„F ia t“  jeszcze, ale ten słę wlecze...
A  z drug ie j strony: chłopi lub ią  
straszyć. Im  się zdaje, że pogotowie 
to ma przyjeżdżać ja k  ktoś kichnie...
A le  jednak m ów ił, że coś jest n iew y­
raźnie. Może rzeczywiście?...

Drapałem się po kamiennych 
schodach na czwarte piętro. Nie 
chciało m i się, zwyczajnie nie 
chciało m i się zawrócić. Zatrzym a­
łem się przy oknie. W  snopie jasne­
go św iatła  widać było ja k  stróż 
nocny przytrzym uje bramę, żeby się 
nie kołysała i nie obiła boków ka­
retk i. Na dworze la ło ja k  z cebra.
W ia tr i ziąb. B rrr... Nie otworzyłem 
okna, nie zawołałem, żeby zaczeka­
li. Gdy ty lko  przytknąłem  głowę do 
poduszki momentalnie zasnąłem. Po 
pół godzinie obudzono mnie. Nade 
mną stała dysponentka. „Panie 
doktorze, panie doktorze — tarm o­
siła mnie za ramię — dzwoniła po­
łożna, żeby pan doktor zaraz... łoży­
sko przyrośnięte. I podobno już u ro­
dziła przed je j przyjazdem. Nie by­
ło nikogo, mąż zapomniał podwią­
zać pępowinę u m atki. W ykrw aw iła  
się...“  — dysponentka m ów iła u ry ­
wanym i zdaniami, znać, że biegła 
na górę bardzo szybko. Po k ilk u  
m inutach byłem na dole. „F ia t“  stał 
już  przy bramie. Trzasnąłem 
drzw iczkam i. Staniszówka! — rzuci­
łem szoferowi.

...Teraz już nawet n ie  potra fię  
przypomnieć sobie wszystkich m y­
śli. Nagle zdałem sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa grożącego człowie­
kow i, tam we wsi odległej o 23 Ki­
lom etry. Jakżeśmy się wtedy w ie- g 
k ii!... Cóż się dziwisz? Błoto, ciem- | 
no, wertepy... Obiecywałem sobie 1 
wtedy, że już  nigdy nie będę b ra ł |  
dyżurów, żeby być tak  - skonany I  
i śpiący. Próbowałem słę tłum a - |  
czyć przed sobą, że przecież nie 
przekroczyłem przepisów, że miałem 
prawo, rozumiesz prawo tak postą­
pić. A le  jednocześnie, no wiesz, ja k  
tyś to powiedziała? Acha, niepokój 
sumienia...

— Wpadłem do chałupy pół przy­
tomny. Łożysko usunąłem, ale kobie­
ta była w ykrw aw iona, trzeba było 
natychm iast wieźć do szpitala na 
transfuzję. Leżała z rozczochranymi 
włosami w  brudnej koszuli i  bluzce, 
mąż ocierał je j pot z czoła. Jakaś 
kobiecina kąpała w misce noworod­
ka. Chłopak. D arł się zdrowo. Za­
ładowaliśmy położnicę na nosze i do 
kare tk i. Siedziałem przy n ie j. Cały 
czas badałem tętno. Biło. Wolno, 
woln iu tko. Po dziesięciu m inutach 
drogi zaczęła jęczeć. A ku ra t b y li­
śmy na strasznych wybojach. Trze­
ba było zatrzymać karetkę. N ie m u­
szę ci chyba powtarzać co się ze 
mną działo. M yśli skakały jedna za 
drugą. Nie mogłem te j nieszczęsnej 
w  polu ratować, musiałem za wszel- 

, ką cenę dotrzeć do szpitala. W  ciągu 
\ tych m inut przeleciało m i przed 

oczyma całe życie. Nasze mieszkanie 
na Pradze, matka, studia i ten rok 
spędzony w  N. Przysięgałem sobie 
w tedy różne rzeczy. Same piękne 
rzeczy, zapewniam cię. Robiłem so­
bie w yrzuty, że gdybym wyjechał na 
pierwsze wezwanie, nie byłoby tego 
niebezpieczeństwa, nie d rja łb ym  te­
raz o życie wiszące na włosku.

Jacek przerwał. W  poko ju  zaległa 
cisza. Zza ściany słychać było tyka ­
nie zegara. Byrski siedział ze wzro­
kiem  u tkw ionym  w okno, jakby z 
granatowego wieczoru starał się coś 
w y łow ić i wprowadzić tu, do po­
koju w  krąg światła. Tw arz jego 
wydawała mi się o wiele starsza niż 
po południu. Stanowczo wyglądał na 
znacznie więcej niż trzydzieści lat.

— Um arła — powiedział cicho. — 
Wtedy w  karetce, w szczerym polu.
N ie dowieźliśmy je j. N iby byłem w 
porządku, nie przekroczyłem przepi­
sów. A jednak... ten niepokój sumie­
nia... —  Otrząsnął się.

— No, ale w yp ijm y. Masz więc 
to, czego chciałSś — w rócił już do 
normalnego tonu. Znów zdania ukła­
dał okrągło, poprawnie. Znów mó­
w ił o dwudziestu sześciu godzinach |  
pracy na dobę, o pieniądzach, o tę- I 
sknocie do miasta. Znów m ów ił z i  
nutą cynizmu W głosie: — „N iepo- I  
kój sumienia? Już się przyzwyczai- I  
łem. Gdy biorę dyżur w szpita lu 1 
odczuwam go do drug ie j w  nocy. 
Można się przyzwyczaić“ . —• Znów 
m ów ił o prywatnych pacjentach na- 
rajonyeh przez siostrę, o jak ie jś  k ie­
rowniczce kurze j ferm y, z k tórą 
trzeba będzie tu w  N. de lika tn ie  
skończyć, bo w  Warszawie zamierza 
się żenić. Czy kocha dziewczynę? 
M ów i o n ie j: „Z  m ojej ulicy, dawno 
ją  znam. Chyba tak... Poza tym  po­
może m i to w  przeniesieniu się do 
stolicy...“ .

Zęby to N. nie było tak  na ubo­
czu od główne; l in i i  kom unikacyj­
nej, to nie myślałby nawet o pracy 
w  Warszawie. Gdzie mu tak dobrze 
będzie ja k  tu? A  niepokój sumienia? 
Nie, to śmieszne. Trzeba się oswoić 
z ludzkim  cierpieniem, trzeba się 
przyzwyczaić.

*

Zdaje się, że gdy wychodziłam od ■ 
•Jacka trzasnęłam mocno drzw iam i.

Dlaczego pozwoliliśm y Jacko-wi 
^ak myśleć?

Chciałoby się go teraz wziąć moc­
no w  garść, za ko łn ierz potrząsnąć 
i postawić na ziemi: patrz Jacek, 
patrz do czego doszedłeś!

Jaką ty  drogą idziesz, Jacek? Do­
kąd ty  idziesz?

BARBARA SEIDLER

D ro g i T o m k u !
P ozw ó l m i — n ie zn a ne m u  — z w ró c ić  

się do C ieb ie  w  s p ra w ie  in te re s u ją c e j 
nas w spó ln ie . P ragnę p rzede w s z y s tk im  
p o d z ie lić  się z Tobą  m o im  b o le sn ym  do­
św iadczen iem ... W  s ty c z n iu  b r. p o w z ią ­
łem  za m ia r s tw o rzen ia  „g ru p y  e n tu z ja ­
s tó w “  d la  z o rga n izow a n ia  „K a b a re tu  
M łodz ieżow ego “ ... N ie  będę ro z p is y w a ł 
się, i le  ro zm ów  p rzep ro w ad za łe m ... u do ­
w ad n ia łe m ... m o ty w o w a łe m ... itd . itd ...

N aw iasem  m ó w ią c  — w  Z G  Z M P  po­
w ie d z ia n o  m i d os ło w n ie  to  samo, co T o ­
b ie . Jako , że jes tem  u p a r ty  — chc ia łe m  
u d o w o d n ić  (w b re w  p rzes trogom  „M ę żó w  
Ś w ia t ły c h “ ), że je d n a k  pokażę, że m ło ­
dz i... itd .

P ien ią dze  p ożyczy łe m ... (odda ję  je  do 
d n ia  dzis ie jszego) te k s ty  za m ów iłe m , de ­
k o ra c je , k o s tiu m y , w y k o n a w c y , o rk ie ­
stra ... O kres  p rób ... K o m is je ... P o p ra w ­
k i... K o m is je ... w reszc ie  za tw ie rd ze n ie , 
p a p ie rk i w  rę k u  i...po  k i lk u  p ró b n y c h  
p rzed s taw ien iach  z w y k ła  k la p a ... Za ­
b ra k ło  p ie n ię d z y  na „p rze trw a n ie ^ *... 
M łod z i „e n tu z ja ś c i“  p o w ie d z ie li, że o w ­
szem, p o m y s ł cenny, ra c ja  b y tu  też, a le 
„ fo rs a “  też je s t p o trze bn a .

M in ę ło , poszło ... jeszcze jed n a  nauczka  
w ię ce j, a le n ie  o ty m  chcę p isać.

Ś w ię tą  ra c ję  m a k o l. Lassota n ada jąc  
za ga d n ie n iu  K a b a re tu  sze rok i zakres. 
Ś w ie tn y  je s t p ro je k t  u tw o rz e n ia  „ K lu ­
b u “ , a le  z je d n y m  zastrzeżen iem : zapew ­
n ie n ie m  ze s tro n y  tz w . c z y n n ik ó w  — 
fu n d a m e n tó w  te c h n ic z n y c h  i  m a te r ia l­
nych  (jeszcze p rzed  zo rga n izow a n ie m !)

Możesz m i pow ie dz ie ć , że chodz i o 
tzw . „s a m o rz u tn ą  a k c ję “ .... Owszem , en ­
tu z jazm  je s t rzeczą p ię kn ą  i chw a lebną , 
ale bez p o d b u d o w y  re a ln e j (w  ty m  w y ­
pad ku  fin a n só w ) — s ta je  się m n ie j,  lu b  
b a rd z ie j udaną  im p ro w iz a c ją !

K o l. Lassota w s p o m n ia ł o n ie s ła w n ym  
końcu  m łod z ieżo w e j k a w ia rn i w  „ S ty ­
lo w e j“ . Tstotnie , „S ty lo w a “  leczy  do 
dziś ra n y  (n ie  ty lk o  m a te ria ln e , o ja ­
k ic h  w s p o m n ia ł k o l. L ., a le i m o ra ln e ).. 
P rzecież i ja  b y w a łe m  w  „S ty lo w e j“  
bardzo  c h ę tn ie  a od  czasu s tw o rzen ia

ta m  k a w ia rn i „m ło d z ie ż o w e j“ ... w  p a ­
n ic e  u c ie k łe m  ( ja k  w szyscy  tz w . n o r ­
m a ln i goście !)

To, że w yw ie szon o  ta b lic z k ę  — to  m a­
ło ! W yw ie ś  sobie  T o m k u  ta b lic z k ę , że 
od dziś jesteś 100-le tn im  s ta rcem ... K to  
C i u w ie rzy? ... A  n ie s te ty  „c z y n n ik i  ze- 
te m p o w s k ie “  (bo ic h  to  ch yba  b y ła  in i ­
c ja ty w a ) żą da ły  od nas w ia ry ,  że „ S ty -  
low a*‘ ta k  po p ro s tu  — „zaczę ła  b y ć “  
m łod z ieżo w ą !

N ie  p rag n ę  b a w ić  się  w  k ro n ik a rz a , 
a le  ty le  s łysza łem  i  w id z ia łe m , że w ło s y  
ęlęba s ta ją ...

W yb a cz  ten  „ te le g ra f ic z n y "  s ty l,  a le  
p iszę „n a  gorąco “  — odd a ję  p ie rw sze  
w raże n ia .

G d y b y  p rzysz ło  do szerszej d y s k u s ji 
o tw o rz e n iu  K lu b u  — s ta ję  do dyspo ­
z y c ji.

B ro n is ła w  H a b ro w s k i
W arszawa

W yd a je  Za rząd  G łó w n y  
Z W IĄ Z K I M Ł O D Z IE Ż Y  P O LS K IE J  

Red nacz E L IG IU S Z  L A S O T A . 
K o le g iu m  re d a k c y jn e :

A N N A  B R A T K O W S K A  (zast red 
nacz.). S T A N IS Ł A W  C H E ŁS TO W ­
S K I, B A R B A R A  K A Ł A M A C K A , 
W IE S ŁA W  S Z Y N D LE R . R Y S ZA R D  

T U R S K I
A dres  re d a k c ji,  w -w a . W ie jska  17 
T e le fo n y : re d a k to r nacz -  841-24.

c e n tra la  -  832-91, 832-92 832-93 
P re n u m e ra ta : m ies ięczn ie  -  1,40 zł. 
p ó łro czn ie  -  8,40 roczn ie  — 16.80 

N ak ładem  RSW .P rasa“ . 
A d m in is tra c ja  RSW „P ra s a “  m  
D e legatura , W arszawa u l M a r­

sza łkow ska  8 te l 807-11 
D ru k a rn ia  RSW .,P ir.sa ' W -wa, 
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POK R ZYW Y m YOKRZYWY m YOKRZYWY m PO a PO

ROMUALD KŁOSIEWICZ

B L A G A L N I C Y
drama w  jednym  akcie z Prologiem i Epilogiem

O s o b y :  D U C H  Z A R Z Ą D U  W IE L K IE G O  — postać f ik c y jn a  
'  A K T Y W  — z b io ro w a  postać tra g ic z n a

S P O D E K  — p rz y rz ą d  s p iry ty s ty c z n y  
C H O R  — lu d z ie  m a ją c y  c o ś  do p o w ie d ze n ia  
C Z Ł O W IE K

PROLOG
CHÓR .* (w s k a z u ją c  p a lcem  na a k ty w )

Oto idą znużeni przez ten świat,
Oto idą męczennicy święci:..
Zarządzie W ie lk i :  Gdzieś wsiąkł? gdzieś wpadł?  
Czemu rzucasz rodzone Twoje dzieci?

(b ie rze  się za g łow ę )

Ze łzami chodzą z kąta w  kąt,
Z  ins trukc jam i,  z pogadankami...
Tu  im  woła ją : won! tam  — won!
Przyjdź, popłacz wspóln ie z sierotami!

CHÓR:
Chociaż wo ła ją  — n ik t  ich nie słucha, 
Niepotrzebnie się a k tyw  trudzi,
Bo nie znajdzie li tości U Ducha,
K to  nie zaznał li tości u ludzi!

A K T Y W : (m im o  to)
Czemu więc milczysz? Stronisz od dzieci? 
Od swoich dzieci?

(na te m a t S podka)

Stoi. Nie leci.

A K T Y W :
Wciąż go wołamy, lecz nie słucha,
A  może tak  wywołać D u c h a ?

A K T  I
A K T Y W :

Rusz się spodeczku! w p raw  się w  ruch!
Gdy się poruszysz — przyjdzie D u c h . . .
Poda instrukc je , p lany pracy,
Bo m y bez przerwy wątek wciąż trac im !

CHOR:
To nie wiadomo, ja k  lepie j będzie:
Czy ja k  przybędzie, czy n  i e przybędzie?
Lecz jeś li  wątek bez przerwy tracą,
To chociaż Duchem z n im i bądź władco!

SPODEK:  (n ie  rusza  się, co znaczy, że D u ch  się n ie  z ja w ia ) 

A K T Y W : (ha n u tę  w spo m n ie ń )

D aw nie j bywało '— dobrze ciążył,
1 choć niek iedy trochę gnió tł —
Jeszcze pomyśleć n ik t  nie zdążył,
A  już  pomysłów m iewał w bród...

SPODEK:  (p rzez  c a ły  czas za c h o w u je  tra g ic z n y  sp o k ó j)

A K T Y W :  ( ta rg a ją c  w ło sy )

Któż nam pomoże? któż nam poradzi?
Któż nas za rękę zechce prowadzić?

SPODEK:  (n ie  rusza  się, co znaczy, że n ie  m a  ch ę tn y c h )

A K T Y W :  (n ie m a l despe rac ja )

Ten nas napada i  ów napada,
Ach, hańba! marazm! biada nam, biada! ,
Niech się rozlegnie po społeczeństwie:
Nie Z j a z d  lecz a k t y w  w  niebezpieczeństwie!

(z d e n e rw o w a n y  do n a jw yższe go  s to p n ia  spada na  z ie m ię  i  ro z b ija  się  na d rob n e
k a w a łk i)

A K T Y W : (p ła c z liw ie )
Ach, jeszcze jeden despekt nas spotkał!
K tóż  nam poradzi, gdy nie ma Spodka?

CHÓR: ( iu r io s o )

Patałachy! Zważcie u siebie,
Że według ludzkiego rozkazu,
K to  się ludzi nie radził  n i  razu,
Niech nie wzywa Ducha w  potrzebie!

A K T Y W : (s to jąc  na g ruzach  S podka)

Choć dobrze mówisz — lecz' czas ucieka!
K to  nam pomoże znaleźć człowieka?
Szuka jmy w męce, szukajmy w  trudzie,
L  u d z i  e ! ! !

C Z ŁO W IE K :
Czego chcecie, do cholery, spać nie można!

A K T Y W : (b ie rze  się za ręce i  p o d s k a k u je )

Ach, już  nie p łyn ie  łez naszych rzeka,
M am y człowieka, mamy człowieka!!

CHOR:
M ają człowieka, mają człowieka!

A K T Y W :
EPILO G

Wszystko ładnie, wszystko pięknie, ale k to zapłaci stołówce za 
zbity Spodek? — hę?

(po c h w i l i  n a m ys łu )

C z ł o w i e k ! ! !

rys. M a ja  Berezowska
Lubiąc wolność, miłości znając dobrze wniki 
Na które ona wpędza swoje holdowniki 
Umyśliłem nie kochać aż do życia kresu 
Mam ja serce z żelaza lecz... ty masz z magnesu

W ACŁAW  POTOCKI 
(Z „Listu do Irydy“)

CENZURA O „M A R T W Y C H  
DU S ZA C H “

K ie dy  rękopis pierwszego tomu  
,.M artw ych  Dusz“  Gogola znalazł 
się w  rękach moskiewskie j cenzury, 
je j  przewodniczący, Gcłochwastow, 
kategorycznie sprzeciw ił się opub li­
kow an iu  powieści:

— Nie. Na to nigdy nie pozwo­
lę — oświadczył — dusza jest nie­
śmiertelna.

Z  W A T Y K A Ń S K IE G O  
A R C H IW U M

W  arch iwum  wa tykańsk im  znale­
ziono przed wo jną list kró la pol­
skiego, Leszka Białego do papieża 
Honoriusza I I I ,  zawierający prośbę 
o zwolnienie go od ślubów p ie l­
g rzym ki do Z iem i Świętej.  Leszek 
Bia ły  przytacza jako powód, że w 
Palestynie nie ma piwa (cerenisia), 
a on bez tego t ru n k u  obejść się nie 
może.

KŁO P O T Z NAG RO DĄ  

Władysław Reymont opowiadał: 
„Gdy przyznano m i nagrodę No­

bla za „Ch łopów“ , otrzymałem rów ­
nocześnie ty le  podań o wsparcie, 
pożyczki, zapomogi itp., że gdybym  
chciał wszystkich załatwić  przychy l­
nie, musiałbym, mieć sumę t rz y k ro t ­
nie większą od przyznanej nagro­
dy“ .

RECENZJA

Londyńsk i k r y ty k  A. P. Walk ley  
napisał kiedyś recenzję tragedi i pt. 
„Straszna noc“ , k tórą stanowiło jed­
no jedyne słęwo: „Rzeczywiście".

WASYL ARDAMACKI

— Z ro z u m c ie  m n ie  — m ó j San ia  p isa ł z f ro n tu ,  że jes teśc ie  razem , a po m ies iącu  
z a w ia d o m ił — O k a je m o w  z g in ą ł p rz y  o d s tę p o w a n iu . W ię ce j lis tó w  od n iego  n ie  
m ia ła m . — G o tqw a  z n o w u  zacząć p ła ka ć , A d a lia  P io tro w n a  p o d n ios ła  do oczu 
ch us tkę .

— W o jna , A d a lio  P io tro w n o , w o jn a ... N a jle p s i sy n o w ie  n a ro d u  z g in ę li p ie rw s i. 
Z  Sani m ożecie  b yć  dum n a . O jeg o  odw adze  m ó w ił c a ły  b a ta lio n . K o c h a li go 
w szyscy , a c l, k tó rz y  z o s ta li p rz y  ż y c iu , n ig d y  n ie  zapom ną...

— D z ię k u ję , ko c h a n y  — w y k rz tu s iła  p rzez  łz y . — K ażde  s ło w o  o S an i je s t m o ją  
je d y n ą  poc iechą. A  ja k  to , że w y...?

_ ja k  ja  z m a rtw y c h w s ta łe m ?  — d o p o m ó g ł je j  O k a je m o w . — D osyć z w y k ła  h i ­
s to r ia . W te d y , w  s ie rp n iu , zos ta łem  c iężko  ra n n y . F ro n t p rzesu n ą ł się na w schód. 
M n ie  z n a le ź li i s ch o w a li k o łc h o ź n ic y . W y k u ro w a li m n ie . P o tem  — o d d z ia ł Par ty "  
z s n c k i. S ta m tą d  — znów  do a rm ii i  z n ią —  na B e r lin  A  ta m . na k o lu m n ie  R e ich ­
s tagu  o b o k  m o je g o  n azw iska  n ap isa łe m  też im ię  waszego S an i. S ie rż a n t A le k ­
sande r G u rk o ...

D o  oczu A d a lii.  P io t ro w n y  zn ów  n a p ły n ę ły  łz y .
— N ie  g n ie w a jc ie  się na m n ie , g łu p n ą . P o z w ó lc ie  się poca ło w a ć  A d a lia  P io ­

tro w n a  g w a łto w n ie  o b ję ła  O k a je m o w a  i  p oca ło w a ła  go w  czo ło . — Ja p rzec ież  m y ­
ś la łam  że ty lk o  ja  p am ię ta m  o S an i... . ,

— Ja k  w am  n ie w styd?  -  O k a je m o w  d la  p rz y z w o ito ś c i z ro b ił  pauzę... N o ta k ... 
A  w ie c ie , co ja  ro b ię ?  P iszę k s ią ż k i. Jestem  p isa rzem .

— K s ią ż k i?  Co m ó w ic ie ? ! J a k  to?... m
— w o jn a  A d a lio  P io tro w n o  w ie lu  z ro b iła  p isa rza m i. T y le ś m y  ta m  p rz e ż y li^ . 

M ilcze ć  n ;e ’ m ożna. N a ró d  p o w in ie n  w ie d z ie ć , i le  k o sz to w a ło  nas to  zw y c ię s tw o . 
S i e ć  i  zawsze o ty m  p am ię ta ć . A  ks iążkę , n a d  k tó rą  zacżąlem  p raco w a ć , chcę 
p ośw ię c ić  ś w ie tla n e j p a m ię c i waszego Sani.

— N ie  w ie m  po p ro s tu  co w am  p ow ie d z ie ć .. — ze zd e n e rw o w a n ia  A d a li i  F io -  
t ro w n ie  z a b ra k ło  tc h u  — Jestem  m a tk ą , k tó ra  s tra c iła  je d y n e g o  syna. A  w y  je ­
steście  ta k im  c z ło w ie k ie m ... T a k im  c z ło w ie k ie m ...

— A leż  zos taw c ie  to , m ó j Boże! Jestem  n a jz w y k le js z y m  c z ło w ie k ie m , k tó r y  n ie  
za po m in a  d ro g ic h  i  b lis k ic h  m u lu d z i. To  w szys tko .

— D z ię k u ję  ko c h a n y . M a tk a  w am  d z ię k u je . A  gdzie  z a trz y m a liś c ie  się. Z apew ne
w  h o te lu?

— N ie  I w ła ś n ie  ch c ia łe m  was sp y ta ć  — n ie  m o g ły b y ś c ie  m n ie  p rz y g a rn ą ć  na ja ­
k iś  tyd z ie ń ?

Ja k  m ożecie w ą tp ić  w  to  naw e t? !

— N ie  chcę m ieszkać w  h o te lu . P o trz e b n y  m i Jest c ic h y  1 s k ro m n y  k ą t, że bym  
m ó g ł p op ra co w a ć  s p o k o jn ie .

—M ó j d om ek, G r ig o r i j  M a k s im o w ic z u , Jest do w asze j d y s p o z y c ji.
— A  w y  o p o w ie c ie  m l o S an i. Ja p rzec ież  z u p e łn ie  n ie  znam  jeg o  d z ie c iń s tw a . 

K ie d y  b y w a łe m  tu  u was p rzed  w o jn ą , b ie g a ł o t ta k i. . .  z b ia ły m i k o s m y k a m i. I  ty le .
— T a k , b ie g a ł... — z a łk a ła  A d a lia  P io tro w n a . — I  n ie  m a  go.
— N ie , A d a lio  P io tro w n o , on  is tn ie je !.. .  B ę d z ie  ż y ł w  m o je j ks iążce . B o h a te ro w ie

n ie  u m ie ra ją !
— O p o w ie m  w a m  o n im  w szys tko , w s zys tko . On p rzec ież  ju ż  w  d z ie c iń s tw ie  b y ł 

n ie z w y k ły .  K ie d y  u m a r ł m ó j m ąż, w y  ju ż  n ie  m ie szka liśc ie  w  naszym  m ieście?
— W y je c h a łe m  w cześn ie j.
— San ia  pozosta ł bez o jc a  m a ją c  p ię tn a śc ie  la t. W ró c iliś m y  z cm e n ta rza , a on 

m ó w i do m n ie : „M a m a , n ie  m a r tw  się, te ra z  ja  będę tro s z c z y ł się  o c ie b ie  i  w szys tko  
będzie  dobrze , sama zobaczysz... A  ja  m u  p o w ie d z ia ła m ...

— A d a lio  P io tro w n o , — O k a je m o w  p rz e rw a ł o s tro żn ie  — o p o w ie c ie  m i to 
w szys tko  po k o le i. P o ś w ię c im y  te m u  w s z y s tk ie  w ie c z o ry . D obrze?

— D ob rze , dob rze ... Boże m ó j, a le  d laczego  Ja was n a w e t n ie  za p y ta ła m , w y , 
o ew n ie  z d ro g i, n ie  je d liś c ie ?

— N ie  o dm ó w ię .
— Ja zaraz, zaraz...
— A  n a ra z ie  p o z w ó lc ie  m i p oczy ta ć  l is t y  S an i z f ro n tu .  M ożna?

— O czyw iśc ie ! Są tu ta j ,  — A d a lia  P io tro w n a  p o s ta w iła  na  s to le  d re w n ia n ą  szka ­
tu łk ę  i w ysz ła  do k u c h n i.

O k a je m o w  o tw o rz y ł szk a tu łk ę . Na w ie rz c h u  leża ły  w  n ie j d o k u m e n ty  p a n i do ­
m u — d ow ód  o so b is ty  i  ks iążeczka  e m e ry ta . P rz e jrz a ł je  szyb ko  i z za do w o le n ie m  
s tw ie rd z ił,  że s te m p le  m e ld u n k o w e  w  dow o d z ie  są id e n ty c z n e  z jeg o , p rz y g o to w a ­
n y m i w  M o n a c h iu m ,

„W s z y s tk o  sk łada  się p o m y ś ln ie  — p o w ie d z ia ł do  s ieb ie . — A  n a jw a ż n ie js z e  to , że 
na począ tek  m am  ju ż  za be zp ieczo n y ,,r ~'•h nad  g ło w ą ...“

G dy  A d a lia  P io tro w n a  w ró c iła , O k a j-m o w  c z y ta ł l is t y  S an i.

(d a lszy  c iąg  n as tą p i)

U ć iło  mi się stworzyć dzieło, które przetrwa wszystkie etapy.
rys. K. Ferster

D E D Y K A C JA

Tomasz Mann podarował kiedyś 
swemu synowi K lausowi,  również  
pisarzowi, egzemplarz swej „Czaro­
dziejskiej góry“  z dedykacją: ,.Dro­
giemu koledze — pełen nadziei o j­
ciec“ .

RO DO W 0D

Dwóch wysoko urodzonych panów  
prowadzi z Karo lem  Dickensem  
rozmowę na temat ich pochodzenia:

— M ój r ó l  wywodz i się jeszcze 
z X I I I  r  ieku  — powiada pierwszy

— M ój zaś wywodzi się jeszcze od 
starożytnych Rzymian — m ów i d ru ­
gi.

— To wszystko nic — odzywa się 
Dickens. — Ja do dziś płacę jeszcze 
procenty od pożyczki, k tórą zaciąg­
nął mój pradziad, gdy z trzema k ró ­
lam i w yb ra ł  się do Betle jem

F A T A L N A  P O M Y Ł K A

Tomasz Edison, jeden z n a jw ięk ­
szych wynalazców, całą swoją wie­
dzę zawdzięcza) w y trw a łem u  sa- 
mouctwu. W dzieciństwie uczęszczał 
do niedzielnej szkoły publicznej,  ale 
ty lko  przez jeden kwarta ł,  gdyż na­
uczyciel odpraw ił  go do domu z opi­
nią: „Zanadto głupi, aby można by­
ło zatrzymać go w  szkole“ .

K R A S Z E W S K I W  STATYSTYCE

Warszawskie „Zyc ie“  z 1887 roku  
podaje ciekawe dane o twórczości 
Kraszewskiego:

„W  ciągu 58 lat działalności l i te ­
rackiej,  Kraszewski wyda ł 346 dzieł 
w  600 tomach, zawierających 115.525 
stronic druku. Do tego doliczyć 
należy 30.640 stronic siedmiu to­
mów, k tórych Kraszewski nie pisał, 
lecz je redagował, przepisywał, ko­
mentarzami opatrzył lub pracę ko- 
r e k t o r s k ą  nad n im i przeprowadził .

S e k r e t a r z  p i s a r z a  AL. B r z o s t o w s k i

tw ierdz ił ,  że Kraszewski napisał je­
szcze 200 000 listów.

Produkcja ta. jako ilość, jest re­
kordem w  dziejach l i te ra tu ry  
wszechświatowej. Dla porównania  
parę danych o ilości dziel na jp łod­
niejszych. pisarzy świata: Kotzebue 
napisał 258 dziel, . Scribe — 350 
sztuk scenicznych, Al. Dumas 
400—500 tomów, Jockay 200 tomów, 
Wolter  95“ .

nadesłał Józef Kulaga  
Rzeszów

Piąte kolo u wozu — symbolizuje stosunek Zarządu Głównego ZM P  
do prasy mlodziciowsj.

Pozycja, w  której studenci naj­
chętniej słuchają wykładów profe­
sora... (nazwisko pozostawiamy do­
myślności czytelników).

Tram w aj, którego wprowadzenie 
zlikwidowałoby awantury między 
studentami i konduktorami.


